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Opracowano na podstawie edycji Bibljoteki Echa Polskiego, tom 
XLIV, Warszawa 1932, zawierającej dwie powieści P. Godka: Testament 
amerykańskiego milionera (znany też pod tytułem Tajemniczy wynalazca) 
oraz Kartel stalowy.

Na okładce wykorzystano fotografię przedwojennej aktorki Elżbiety 
Barszczewskiej w opracowaniu Julanny.


 

 

 

 

 

Rozdział I

W dancingu

 


— Za pani zdrowie, śliczna 
Zoriko! — rzekł dyrektor Boroński, podnosząc w górę kieliszek napełniony 
złotawym płynem. — Życzę pani dużo, bardzo dużo szczęścia!

— Raczej za zdrowie pana 
dyrektora — roześmiała się wesoło dziewczyna. — Pan dzisiaj nie­szczególnie 
wygląda.

— Rzeczywiście głowa mnie trochę 
boli — odparł Boroński. — I gdyby dzisiaj nie przypadała rocznica wstąpienia 
pani do koncernu, zostałbym na pewno w domu...

— Nigdy sobie tego nie daruję — 
zawołała Zorika. — Gdybym wiedziała... Ale co panu właściwie jest?

— Nic, głupstwo — machnął ręką. 
— Ot zwyczajnie, starość nie radość. Od kilku już dni ustawicznie przypomina mi 
o sobie... Ale nie mówmy o tym. Przypomnijmy sobie raczej, jak to było rok temu. 
Pani pamięta?

— Jakżebym mogła zapomnieć! 
Umierałam dosłownie z głodu, gdy znalazłam w kurierze ogłoszenie, że stalowy 
koncern poszukuje maszynistki. Gdy weszłam do pana gabinetu, czułam się tak 
strasznie onie­śmielona, przerażona, tak nie wierzyłam w możliwość otrzymania 
posady, że o mało nie zwariowałam z radości, gdy do­wiedziałam się, że jestem 
przyjęta! Niech pan tylko pomyśli: mogłam nareszcie najeść się do syta!

— Biedne dziecko — rzekł ze 
współczuciem Boroński. — Od pierwszej chwili poczułem do pani sympatię i nie 
zawiodłem się. Mam nadzieję, że pani czuje się u nas dobrze?

— O tak! — zawołała. Pan jest 
taki dla mnie idealnie dobry, że czasami aż się wstydzę. Przecież ja nie jestem 
warta tego wszystkiego i dzisiejszy podarunek...

Dotknęła sznurka drobnych, lecz 
równych pereł ota­czających jej smukłą szyję,

— To tyko skromny dowód mojej 
głębokiej przyjaźni dla ciebie, Zoriko — rzekł cichym głosem Boroński.

Napełnił ponownie kieliszek.

— Pijmy — rzekł. — I weselmy 
się. Cieszę się, że widzę cię przynajmniej dzisiaj wesołą, gdyż zazwyczaj jesteś 
smutna i przygnębiona.

Westchnęła.

— Zawsze to samo? — spytał 
serdecznie.

Skinęła głową.

— Niepewność mnie męczy, ale nie 
tracę nadziei zobaczenia go.

— Pragnąłbym ci pomóc, moje 
dziecko, ale niestety nie jestem w stanie. Przyślij do mnie tego człowieka. 
Chciałbym z nim porozmawiać

Odezwały się wesołe tony rumby, 
głusząc szum, gwar i głośne rozmowy.

— Pan Wacław podobny jest 
dzisiaj do posągu milczenia — zauważyła po chwili Zorika, zwracając się w stronę 
młodego szatyna siedzącego przy ich stoliku i palącego 
papierosa za papierosem.

— Nareszcie przypomniała sobie 
pani o moim istnieniu — ironicznie zauważył zagadnięty. — Skorzystam więc z 
okazji, która się może więcej nie nadarzy i zaproszę panią do rumby. Dobrze, 
panno Zoriko?

— Pan wie, że bardzo lubię 
tańczyć — odparła dziewczyna — ale nie chcę zostawiać dyrektora samego. Będzie 
się nudził.

— Nie przeszkadzajcie sobie moi 
państwo — zawołał wesoło Boroński. — Młodość ma swoje prawa.

Bez cienia zazdrości przyglądał 
się Wacławowi, który objął smukłą dziewczynę. Wiedział o miłości Wacława 
Wanicza, swojego siostrzeńca i jednocześnie sekretarza koncernu stalowego, do 
ślicznej Zoriki Wiesnowskiej. Młody człowiek nie krył się zresztą ze swoim 
uczuciem i był zazdrosny o każdego, nawet o wuja. Ale Zorika odnosiła się do 
wszystkich jednakowo. Koleżanki w biurze zazdrościły jej urody i powodzenia. 
Mówiono wiele w koncernie stalowym o ślicznej dziewczynie, łączono nawet jej 
nazwisko z nazwiskiem naczelnego dyrektora, Borońskiego, to znowu z Waniczem lub 
z radcą prawnym, Edmundem Ortem, ale nikt nie był w stanie jej czego­kolwiek 
otwarcie zarzucić. Średniego wzrostu, szczupła, zgrabna, o gęstwinie czarnych 
loków i smutnym, poważnym spojrzeniu, była tak samo ładna jak niedostępna.

— Westalka — nazywano ją z 
ironią.

Boroński odnosił się do Zoriki 
nadzwyczaj serdecznie, otaczał czułą opieką, gniewając się, że nic nie chce od 
niego przyjąć.

— Mógłbym być z łatwością pani 
ojcem, a nawet dziadkiem — powtarzał często. — Proszę mnie uważać za 
nie­szkodliwego staruszka, który jest po to stworzony, aby uprzyjemniać życie 
swojej pupilce.

Ale Zorika była nieubłagana.

— Pracuję i zarabiam 
dostatecznie na moje utrzymanie — powtarzała.

A gdy raz ofiarował jej 
pierścionek z brylantem, rozpłakała się.

— Nie jestem na sprzedaż! — 
zawołała z gniewem. — Czy pan dyrektor chce mnie zmusić do rozstania się z 
koncernem?

Mówiono, że gdyby chciała, na 
pewno zostałaby panią dyrektorową i dziwiono się jej głupocie.

— Wyjdę za mąż tylko za 
człowieka, którego pokocham — tłumaczyła Zorika.

— A Wacław Wanicz? — pytały 
koleżanki.

— Nie kocham go.

— A Edmund Ort? On taki 
przystojny!

— Bardzo przystojny i 
sympatyczny — zgadzała się — ale... nie kocham go!

Jednakże dzisiaj, z okazji 
rocznicy wstąpienia do koncernu stalowego, Zorika przyjęła sznurek pereł i 
zdecydowała się wypić kieliszek szampana w Olimpii, nowo­otwartym 
dancingu, w towarzystwie dyrektora i jego siostrzeńca. Boroński spoglądał z 
widoczną przyjemnością na zaróżowione policzki dziewczyny i śledził jej smukłą 
postać opierającą się lekko na ramieniu Wanicza.

— Dobrana z nich para — myślał z 
westchnieniem. — Rozumiem, że nie chce połączyć swoich dziewiętnastu wiosen z 
moją sześć­dziesiątką!

Gdyż nie myliły się koleżanki, 
twierdząc, że gdyby Zorika chciała, zostałaby żoną dyrektora koncernu stalowego. 
Ale Zorika należała do liczby niewielu dziewcząt, których nawet miliony nie są 
nawet w stanie skusić.

— Tak się wam tańczyło? — spytał 
Boroński, gdy wrócili do stolika.

— Świetnie! — zawołała wesoło. — 
Pan Wacław tańczy doskonale.

— Przynajmniej znalazła pani we 
mnie jedną zaletę — zauważył z ironią młody mężczyzna.

— Nie tylko tę jedną — 
roześmiała się zalotnie.

— Przede wszystkim jesteś młody 
— westchnął z zazdrością Boroński. — Nie wiesz nawet, chłopcze, jaki skarb 
posiadasz. Oddałbym bez wahania wszystko co posiadam, aby mieć znowu twoje 
dwadzieścia siedem lat!

— Nawet twój majątek, wuju?

— Bezwzględnie. Ty masz przed 
sobą przyszłość, całe życie stoi przed tobą otworem, a ja kończę już moją 
tułaczkę życiową. Zdobędziesz jeszcze i miliony, i powodzenie, a nawet miłość 
ukochanej kobiety, a ja... Ale nie myślmy o rzeczach smutnych szczególnie 
dzisiaj, podczas tak miłej uroczystości. Czy pani się dobrze bawi, Zoriko?

Ale Zorika nie słuchała. 
Spojrzenie jej padło w tej chwili na młodego, wysokiego blondyna, który w 
towarzystwie trzech panów wszedł do Olimpii i zajął miejsce przy 
sąsiednim stoliku.

— Zoriko! — Boroński zwrócił się 
do młodej dziewczyny.

Odwróciła się pospiesznie.

— Przepraszam — powiedziała, 
czerwieniąc się. — Pan dyrektor coś mówił do mnie, ale nie słyszałam, zamyśliłam 
się...

— Raczej spodobał się pani 
wysoki blondyn — zauważył cierpko Wanicz.

Boroński rzucił pobieżne 
spojrzenie na sąsiedni stolik.

— Nasza Zorika ma dobry gust — 
zauważył. — Prokurator Karyna należy do naj­przystoj­niejszych mężczyzn w 
Warszawie.

Zaczerwieniła się gwałtownie,

— Pan się myli, panie 
dyrektorze... Nie zauważyłam nawet, że jest przystojny.

Boroński roześmiał się wesoło.

— Od kiedy mała dziewczynka 
nauczyła się kłamać? — zapytał żartobliwie.

— Od chwili, kiedy się zakochała 
— wtrącił niechętnie Wanicz.

Zorika zaczerwieniła się jeszcze 
silniej.

— Pan się myli, mylicie się obaj 
panowie, Nie kochałam się jeszcze nigdy w życiu i nie wyobrażam sobie, że miłość 
może przyjść od pierwszego wejrzenia.

— Przychodzi, bardzo często 
przychodzi — westchnął Boroński, przypominając sobie dzień, w którym po raz 
pierwszy zobaczył Zorikę. — I nigdy już nie odchodzi. Niestety! Nie wolno mi ani 
na chwilę zapominać o przepaści, która nas dzieli. Mam sześćdziesiąt lat!

Zorika położyła małą rękę na 
dużej dłoni mężczyzny.

— Przede wszystkim pan dyrektor 
nie wygląda na swoje lata, a o wiele, wiele młodziej. Uważam pana za 
naj­szlachetniej­szego i najlepszego człowieka na świecie. Nikogo tak nie lubię 
jak pana, ale proszę mnie nie posądzać o zakochanie się w prokuratorze Karynie. 
Nie jestem kochliwa i nie znoszę sądowników!

— Chciałbym wiedzieć, kogo pani 
znosi? — zawołał Wanicz. — Edmunda Orta nie, wuja nie, mnie toleruje pani 
zaledwie.

Zorika zaczerwieniła się znowu.

— Ależ, panie Wacławie — 
zawołała wesoło. — Czyż pan mnie uważa za kobietę bez serca? Lubię pana 
mecenasa, pana, nie mówiąc naturalnie o dyrektorze, którego uważam za swojego 
największego przyjaciela.

— Na którym miejscu mnie pani 
stawia? — spytał Wanicz.

Wzruszyła ramionami.

— Nieznośny z pana człowiek — 
rzuciła lekko, starając się nie patrzyć w stronę Karyny.

Zapanowało krótkotrwałe 
milczenie.

— Niedobrze się dzisiaj czuję — 
powiedział cicho Boroński.

— Wracajmy do domu — 
zaproponowała z żywością Zorika. Pan dyrektor rzeczywiście wygląda źle. Ale 
przedtem wypijemy trochę czarnej kawy. Pan jest na pewno zmęczony i czarna kawa 
zrobi panu doskonale.

— Niech będzie czarna kawa — 
zgodził się Boroński.

Wkrótce kelner przyniósł 
maszynkę i Zorika przysunęła Borońskiemu maleńką filiżankę napełnioną czarnym, 
wonnym płynem.

— Nie powiem, aby czarna kawa 
miała tak dobrze działać na moje serce — zauważył żartobliwie, podnosząc do ust 
filiżankę — ale z twoich ślicznych łapek przyjąłbym nawet truciznę.

Wypił kilka łyków i odstawił 
filiżankę.

— Czy panu lepiej? — spytała 
troskliwie Zorika.

Ale Boroński schwycił się rękoma 
za gardło, pragnąc rozerwać duszący go kołnierzyk, i nieprzytomny upadł na 
podłogę.


 

 

 

 

 

Rozdział II

Nagła śmierć Borońskiego

 


Zorika wydała okrzyk przerażenia 
i zerwała się z krzesła.

— Panie dyrektorze! — zawołała z 
trwogą.

Lecz Wanicz klęczał już przy 
leżącym i z pomocą kelnera starał się go podnieść.

— Czy na sali znajduje się jakiś 
lekarz? — spytał.

— Poszukam — odparł kelner.

Pomimo że w tej chwili jazzband 
zaatakował najnowszy przebój sezonu Kocham cię, w kole tańczących było 
prawie pusto, gdyż goście znajdujący się w dancingu, zaciekawieni 
nie­spodziewanym wypadkiem, podnieśli się ze swoich miejsc i otoczyli 
Borońskiego. Lecz dyrektor stalowego koncernu leżał w dalszym ciągu nieruchomo 
na podłodze i nie dawał żadnych oznak życia, Tymczasem przybiegł kierownik 
Olimpii i z pomocą kelnerów przeniósł wciąż nieprzytomnego mężczyznę do 
małego pokoju służącego mu za kancelarię.

— Co się stało? — na sali 
krzyżowały się pytania.

— Upił się — rzucił ktoś,

— Jak mu nie wstyd! W tym wieku!

— Śliczna dziewczyna siedziała 
przy jego stoliku, chociaż niemodnie ubrana.

— Ale perły jej są prawdziwe.

— Kto to może być?

— Kochanka.

— Córka.

— Oburzające, skandaliczne...

— A może zachorował?

— Ospa, tyfus...

— Na pewno stracił cały majątek 
i serce mu pękło ze zmartwienia,

— Ach, tańczmy lepiej i nie 
myślmy o takich okropnościach!

A w kancelarii kierownika 
Olimpii mężczyzna w doskonale skrojonym smokingu, którego kelner tytułował 
panem doktorem, pochylał się nad leżącym na kanapie dyrektorem koncernu 
stalowego.

—- Nie żyje — oznajmił po 
chwili. — Anewryzm serca.

Zorika przeraźliwie krzyknęła i 
z głośnym łkaniem rzuciła się do stóp Borońskiego. Wanicz ukrył twarz w 
dłoniach.

— Ależ to niemożliwe! — odezwał 
się kierownik dancingu. — Przed chwilą był wesół, śmiał się, pił wino. Znam go 
nie od dzisiaj, gdyż często do nas przy­chodził. To pan Adam Boroński.

— Który? Czy dyrektor koncernu 
stalowego? — spytał półgłosem lekarz.

— Ten sam. Powiadają, że chyba 
jeden z naj­bogatszych ludzi w Polsce.

Kilku ciekawych zbliżyło się do 
roz­mawiających.

— Kto po nim dziedziczy?

— Chyba dalsza rodzina. Wiem, że 
nie był żonaty.

— Spadkobiercy przeleją 
krokodyle łzy — zauważył ktoś ironicznie.

Nagle Wanicz dotknął ramienia 
lekarza.

— Czy on naprawdę nie żyje? — 
spytał nerwowo.

Doktor rozłożył bezradnie ręce.

— Niestety — rzekł. — Co do tego 
nie mami żadnych wątpliwości.

Zorika płakała cicho, nie 
podnosząc głowy.

Nagle drzwi się otworzyły i 
pomimo zmartwienia Zorika poznała w mężczyźnie stojącym na progu wysokiego 
blondyna, o którym powiedział Boroński, że jest bez­sprzecznie jednym z 
przy­stojniejszych mężczyzn w Warszawie. Głosem nieznoszącym sprzeciwu usunął 
wszystkich obcych z kancelarii i zwrócił się do kierownika dancingu.

— Co się tutaj stało? — spytał.

Podczas gdy kierownik w kilku 
słowach opowiedział mu o tragicznym wypadku, Karyna przenikliwym wzrokiem 
wpatrywał się w Borońskiego. Potem podszedł do leżącego na kanapie, pochylił się 
nad nim i długo przypatrywał w milczeniu. Następnie wyprostował swoją wysoką 
postać i zwrócił się do Wanicza.

— Prokurator Juliusz Karyna — 
przedstawił się. — Zdaje mi się, że pan się znajdował w towarzystwie zmarłego. 
Czy pan go dobrze zna.

— Jest... był moim wujem — 
poprawił się Wanicz. — Nazywam się Wacław Wanicz, sekretarz stalowego koncernu.

— A pani? — prokurator wskazał 
na Zorikę,

— Panna Zofia Wiesnowska, 
urzędniczka koncernu stalowego, którego zmarły jest naczelnym dyrektorem. Ale...

Karyna zwrócił się do jednego z 
kelnerów.

— Proszę zawiadomić natychmiast 
policję — rzekł poważnie. — I zabezpieczyć butelki, maszynkę z czarną kawą i 
kieliszki przed przybyciem władz.

— Ależ panie prokuratorze! — 
zawołał Wanicz. — Doktór powiedział przed chwilą, że wuj umarł na atak serca. 
Przecież pan nie przypuszcza, że go otruto!

— Nic nie przypuszczam — Karyna 
mówił spokojnie — ale w nagłych wypadkach zgonu nie należy niczego zaniedbywać. 
— I zwrócił się da kierownika. — Czy ci państwo — wskazał na Zorikę i Wacława — 
mogliby poczekać w jakimś spokojnym miejscu na przybycie policji?

Kierownik zawahał się chwilę.

— Chyba w garderobie artystów. 
Chociaż nie jest to może odpowiednie miejsce...

— Doskonałe — przerwał Karyna.

Zamknął drzwi na klucz i 
poprzedzany zarządzającym Olimpii skierował się wraz z Zoriką i jej 
towarzyszem do niewielkiej ubikacji, w której leżały porozrzucane kostiumy, a 
zwłaszcza unosił się zapach pudru i perfum zmieszany z winem i potem. A w 
kancelarii dancingu pozostał samotnie zmarły, którego uważano za naj­bogatszego 
człowieka w Polsce.

— Niech się pani uspokoi — rzekł 
łagodnie Karyna do Zoriki, która nie przestawała płakać. — Łzy nie przywrócą 
zmarłemu życia.

— Czy... czy go będą krajać? — 
spytała szeptem.

Rozłożył bezradnie ręce.

— Jest to nieuniknione. Jedynie 
sekcja może stwierdzić przyczynę nagłej śmierci.

— Przecież doktor powiedział, że 
dyrektor umarł na atak serca! — zawołała dziewczyna. — A bezcześcić trupa... Pan 
nie wie jaki to był człowiek! Zacny, szlachetny, dobry! To przecież straszne, 
okropne!

— Byłoby jeszcze straszniejsze, 
gdyby się okazało, że nie umarł naturalną śmiercią i zbrodniarz uszedł 
spra­wiedli­wości — odparł poważnie Karyna. — Jeżeli pani naprawdę była 
przywiązana do zmarłego, powinna pragnąć dokładnego ustalenia przyczyny jego 
nagłego zgonu.

— Nie rozumiem pańskich słów — 
wtrącił milczący do tej pory Wanicz. — Czy pan prokurator przypuszcza, że ktoś 
go otruł?

Karyna spojrzał spokojnie na 
mówiącego.

— Już drugi raz zadaje mi pan to 
samo pytanie i powtórnie muszę panu odpowiedzieć, że chwilowo nic nie 
przypuszczam. Chociaż bez­sprzecznie sekcja nie jest przyjemna dla najbliższych, 
jednakże jest ona nieunikniona. Mam nadzieję, że diagnoza lekarza okaże się 
prawdziwa… ale musimy wykonać nasz obowiązek. Niech pan się postara uspokoić 
swoją towarzyszkę i poczekać na mnie. Niedługo wrócę.

Po wyjściu prokuratora, w małej 
garderobie artystów zapanowało przy­gnębiające milczenie. Zorika siedziała bez 
ruchu z wzrokiem utkwionym przed siebie. Wanicz palił nerwowo papierosa za 
papierosem. Unikał wzroku dziewczyny. Nie mógł obojętnie patrzyć na jej pobladłe 
policzki i oczy pełne łez. Najchętniej wziąłby ją w ramiona i przytulił do 
serca. Ale brakowało mu odwagi.

Nieobecność Karyny trwała 
stosunkowo niedługo. Niebawem drzwi się otworzyły i do garderoby artystów wszedł 
prokurator w towarzystwie krępego mężczyzny o szerokiej, czerwonej twarzy i 
niewielkich oczach zalanych tłuszczem,

— Przedstawiam państwu komisarza 
Marskiego, który zajmie się całą sprawą i postara zlikwidować wszystko jak 
najprędzej — rzekł prokurator. — Przypuszczam, że diagnoza lekarska okaże się 
słuszna i w niczym nie będzie się różnić od orzeczenia doktora policyjnego. 
Musimy jednak postępować tak, jak nam nakazuje obowiązek i proszę do jutra o 
cierpliwość. Ci państwo — zwrócił się do Marskiego — znajdowali się w 
towarzystwie zmarłego. Zapisałem ich adresy, nazwiska i przy­puszczam, że mogą 
się udać do domu.

— Ale jutro proszę przyjść do 
Urzędu Śledczego celem złożenia zeznań — powiedział Marski.

— Jakich zeznań? — spytała 
szybko Zorika.

— Czcza formalność — uspokoił ją 
Karyna. — Chyba, żeby się okazało, że dyrektor Boroński nie umarł naturalną 
śmiercią.

Zorika zadrżała.

Po wyjściu młodych ludzi, 
prokurator położył rękę na ramieniu komisarza.

— Byłem świadkiem kilku wypadków 
śmierci powodowanej atakami serca — powiedział — ale zmarli wyglądali zupełnie 
inaczej. Nie podobają mi się szare plamy na policzkach Borońskiego, 
cha­rak­tery­styczne skrzywienie ust... Przypomina to pewien wypadek, o którym 
ci opowiem później. Nie dziwiłbym się, gdyby się okazało, że mamy tutaj do 
czynienia z planowanym morderstwem.


 

 

 

 

 

Rozdział III

Przyjaciel z ławy szkolnej

 


Prokurator Juliusz Karyna 
uchodził w Warszawie nie tylko za naj­przystojniej­szego mężczyznę, lecz za 
jednego ze zdolniejszych sądowników. Pomimo stosunkowo młodego wieku zajmował 
wybitne stanowisko w sądownictwie i wróżono mu świetną przyszłość. Zarzucano mu 
tylko, że częściej się kieruje instynktem niż martwą literą prawa, ale Karyna 
uśmiechał się tylko.

— Byłbym doskonałym psem 
policyjnym — zwierzył się raz Marskiemu. — Niestety! Urodziłem się człowiekiem, 
a nie zwierzęciem. Widocznie jednak byłem nim w moim poprzednim wcieleniu.

— Nie zawracaj mi głowy — 
oburzał się Marski.

Przyjaźń ich zaczęła się na 
szkolnej ławie i z biegiem czasu serdeczne węzły łączące tych dwóch pod każdym 
względem niepodobnych do siebie ludzi zacieśniały się coraz bardziej. Marski 
często zwracał się do Karyny w trud­niejszych wypadkach, gdyż pokładał 
bezwzględne zaufanie w jego prze­nik­li­wości i zawsze trafnym sądzie.

Po wyjściu z Olimpii 
Karyna zwrócił się do przyjaciela:

— Mam do ciebie ogromną prośbę — 
powiedział. — Sprawa Borońskiego interesuje mnie bardzo, a ponieważ korzystam 
obecnie z urlopu, chciałbym nie­oficjalnie pomagać ci. Mam przeczucie, że będzie 
to ciekawy wypadek. Te szare plamy...

— Przyznaj się, że śliczna 
brunetka wpadła ci w oko — przerwał ze śmiechem Marski. — Ej, panie 
prokuratorze, uważaj, uważaj!

— Ależ zapewniam cię...

— Dobrze, już dobrze — śmiał się 
nie­frasobliwie komisarz. — Z dniem dzisiejszym przyjmuję cię jako mojego 
pomocnika, zgoda?

— Zgoda — odparł również wesoło 
Karyna.

Nawet przed przyjacielem me 
chciał się przyznać, jakie silne wrażenie uczyniła na nim szczupła, wysmukła 
dziewczyna o dużych oczach, przy­słoniętych firanką ciemnych, długich rzęs.

Toteż nazajutrz rano oczekiwał z 
nie­cierpli­wością przybycia Zoriki do Urzędu Śledczego.

Wanicz i jego towarzyszka 
przyszli o naznaczonej godzinie i natychmiast wprowadzono ich do gabinetu 
Marskiego, gdzie przyjął ich Karyna.

— Wynik sekcji nie jest jeszcze 
znany — oznajmił. — Oczekuję go lada chwila. Niech państwo zaczekają na 
przybycie komisarza Marskiego.

Zorika usiadła na wskazanym 
krześle. W skromnym, ciemnym kostiumie i białej, gładkiej bluzce, wyglądała nie 
mniej ładnie niż w wieczorowej sukni. Smukłą jej szyję otaczał sznurek pereł, 
ostatni, przedśmiertny dar Borońskiego. Spojrzenie Karyny spoczęło na jej 
ciemnych splotach wymykających się spod małego kapelusza, pełnych, czerwonych 
wargach i dużych oczach, pod którymi rysowały się cienie świadczące o bezsennie 
spędzonej nocy.

— Jestem przekonany, że pan 
prokurator myli się w swoich przy­pusz­czeniach — powiedział Wanicz, zapalając 
papierosa. — Wuj już dawno cierpiał na serce, lecz nie zwracał uwagi na swoje 
zdrowie. A zresztą któżby mógł pragnąć jego śmierci

— Jestem pewna, że pan się myli 
— podchwyciła Zorika. — Śmierć dyrektora jest sama przez się okropna, a jeszcze 
otrucie... Nie, nie wierzę!

— Pani dawno znała zmarłego? — 
spytał prokurator, któremu młoda dziewczyna coraz bardziej się podobała.

— Zaledwie jeden rok, to jest od 
chwili, gdy zaczęłam pracować w koncernie stalowym, ale nauczyłam się cenić go i 
szanować. Był dla mnie nie tylko idealnym szefem, ale serdecznym przyjacielem, 
najczulszym opiekunem...

— Nie wątpię — wzrok Karyny 
spoczął na sznurku pereł, zdobiących kształtną szyję dziewczęcia.

Ale Zorika nie zauważyła ironii, 
ukrytej w słowach Karyny.

— Byłam bliska samobójstwa i 
gdyby nie Boroński...

— Dlaczego? — spytał prokurator, 
gdy nagle urwała.

— Byłam sama na świecie, bez 
żadnych środków do życia. Posada w koncernie stalowym uratowała mnie od głodowej 
śmierci.

— A rodzice?

Westchnęła.

— Mieszkaliśmy dawniej w 
Moskwie, gdzie ojciec miał dużą fabrykę samochodów. Po przewrocie bolszewickim 
dostał się do więzienia i został skazany na śmierć. Byłam wtedy jeszcze małym 
dzieckiem, ale nigdy nie zapomnę obłędnego wzroku ojca, gdy go zabrano do 
Cze­rezwy­czajki Czerezwyczajka – potoczna nazwa organizacji poprzedzającej NKWD i KGB w Rosji sowieckiej. Niewątpliwie i nas czekał podobny los, ale zdążyłyśmy z 
matką uciec do Polski. W Warszawie żyłyśmy kilka lat ze sprzedaży kosztowności, 
które udało się nam wywieźć z Rosji. Miałam siedemnaście lat, gdy moja matka 
umarła. Szukałam jakiegokolwiek zajęcia, ale na próżno. W dniu, w którym 
dyrektor Boroński przyjął mnie do koncernu, nie miałam nic w ustach.

W głosie Zoriki dźwięczał ból i 
smutek.

— Pani ma dobrą posadę? — 
indagował prokurator.

— Zarabiam trzysta złotych 
miesięcznie — odparła z prostotą — co w porównaniu z dawniejszą nędzą wydaje mi 
się magnacką fortuną.

Wanicz z widocznym 
niezadowoleniem przysłuchiwał się rozmowie Karyny z Zoriką. Prokurator był 
bardzo przystojny i mógł się z łatwością podobać kobietom. Wanicz nie zapomniał 
o incydencie w Olimpii... Nagle pochwycił pełne ironii spojrzenie Karyny 
skierowane na sznurek pereł.

— Panna Wiesnowska jest wzorową 
urzędniczką — wtrącił sucho. — Mój wuj cenił ją bardzo.

— I dlatego chodził z nią do 
dancingów? — zauważył spokojnie prokurator.

Dziewczyna zaczerwieniła się, 
lecz nic nie odpowiedziała. Wanicz zacisnął pięści.

— Chcieliśmy uczcić rocznicę 
wstąpienia panny Wiesnowskiej do koncernu i dlatego wybraliśmy się do Olimpii 
— rzucił przez zęby. — Wuj kochał pannę Zorikę jak córkę, a ja czekam z 
nie­cierpli­wością dnia, w którym zdecyduje się zostać moją zoną.

— Panna Zorika? — powtórzył 
Karyna.

— Na imię mi Zofia — odparła 
dziewczyna, czerwieniąc się jeszcze silniej - ale wszyscy nazywają mnie Zoriką.

Karyna przetarł czoło. Był 
przekonany, ze słyszał już to imię, ale nie mógł sobie w żaden sposób 
przypomnieć w jakich oko­licz­nościach.

— Dyrektor Boroński był podobno 
zamożnym człowiekiem — rzucił po chwili.

— Nawet bardzo bogatym — 
potwierdził Wanicz. — Miał większą ilość akcji koncernu, posiadał kilka 
nie­ruchomości w Warszawie i Poznaniu, nie licząc majątku ziemskiego, willi pod 
miastem i gotówki złożonej w banku.

— Kto po nim dziedziczy? — 
spytał obojętnie Karyna.

Na twarzy Wanicza ukazały się 
wypieki.

— Nie wiem — odparł. — Nie był 
żonaty.

— Pan należy do jego bliskich krewnych? — nie ustępował 
prokurator.

— Tak — padła krótka odpowiedź.

Zapanowało milczenie.

Wanicz palił papierosa za 
papierosem, Zorika siedziała ze spuszczoną głową, otwierając i zamykając 
machinalnie torebkę z czarnej skóry.

— Pan nie znał nikogo, komu 
mogło zależeć na śmierci dyrektora? — spytał nagle prokurator.

Wanicz wzruszył ramionami.

— Jak widzę, pan prokurator w 
dalszym ciągu uważa, że wuj nie umarł naturalną śmiercią, lecz któż w takim 
wypadku mógł podsunąć mu truciznę? Panna Zorika albo ja. Proszę wierzyć, że nikt 
z nas nie skorzystałby ze śmierci Borońskiego. Wprost przeciwnie! Pan prokurator 
się na pewno myli.

 Ależ panie Wacławie, jestem 
pewna, że panu prokuratorowi nawet się nie śniło nas podejrzewać! — zawołała 
Zorika.

Karyna schylił głowę.

— Pani ma słuszność. Nie znamy 
jeszcze wyniku sekcji. Możliwe, że się naprawdę mylę i dyrektor Boroński 
rzeczywiście umarł na atak serca. Jakie stanowisko pan zajmuje w koncernie? — 
spytał bezpośrednio Wanicza.

— Sekretarza dyrekcji z pensją 
tysiąc złotych miesięcznie — brzmiała sucha odpowiedź.

W tej samej chwili do gabinetu 
wszedł komisarz Marski, Nie zwracając uwagi na obecnych, zbliżył się do 
prokuratora, zamienił z nim kilka słów szeptem i wręczył jakiś papier, który 
Karyna przebiegł szybko oczyma.

— Niestety, moje przypuszczenia 
okazały się prawdziwe — rzekł głośno — dyrektor Boroński nie umarł naturalną 
śmiercią, lecz został otruty.

Z piersi Zoriki wydarł się 
okrzyk przerażenia i torebka z czarnej skóry zsunęła się z jej kolan na podłogę. 
Wanicz schylił się, aby podnieść drobiazgi, które z niej wypadły, ale Karyna 
uprzedził go. Wzrok jego przypadkowo padł na maleńką paczuszkę zawiniętą w białą 
bibułkę, która wraz z pomadką do ust i puderniczką potoczyła się pod biurko. 
Podniósł ją i machinalnie schował do kieszeni.


 

 

 

 

 

Rozdział IV

Niezadowolenie komisarza Marskiego

 


Karyna zajmował niewielki domek 
otoczony małym ogródkiem na kolonii Staszyca. Korzystając z urlopu, który 
postanowił spędzić w Warszawie, stał przed krzakiem białego bzu, zastanawiając 
się, czy nie zasadzić jeszcze jednego krzewu, gdy do ogrodu wszedł Marski. 
Zachmurzane czoło i głęboka bruzda pomiędzy małymi oczyma świadczyły o wielkim 
wzburzeniu komisarza.

— Co się stało? — spytał Karyna, 
witając się z przyjacielem.

— Rzuć do diabła swoje bzy, 
zapomnij o wiośnie, bo to do niczego nie prowadzi. Jestem zły, zdenerwowany, 
niezadowolony i to wszystko twoja wina — burknął Marski.

— Moja? — powtórzył ze 
zdumieniem Karyna, prowadząc gościa w głąb domu.

Gdy usiedli w gabinecie, Marski 
natychmiast przystąpił do rzeczy.

— Postępuję jak idiota, błazen, 
głupiec — zaczął. — Powinienem aresztować jeszcze wczoraj miłą pareczkę, ale 
głupi sentyment kazał mi liczyć się z dziewczyną, która ci się podobała. Nie 
poznaję cię, Julku! Gdzież twoja prze­ni­kliwość, twój osławiony psi węch? 
Pierwsza lepsza spódniczka... i pan prokurator zmienia się nie do poznania, 
pozwala wymknąć zbrodniarzom...

— Ależ, Emilu…

— Nie przerywaj. Nie skończyłem 
jeszcze. Sprawa jest bardzo prosta. Wanicz i Wiesnowska otruli Borońskiego, gdyż 
pragnęli jak najprędzej zawładnąć jego majątkiem. Sprawdziłem opowiadanie 
dziewczyny. Zgadza się w ogólnych zarysach. Od roku odnajmuje pokój przy 
rodzinie na ulicy Polnej, a przedtem gnieździła się z matką w jakiejś ruderze na 
Pradze. Odwiedzał je czasami jakiś mężczyzna utykający na jedną nogę, poza tym 
nikt nie przychodził. Bieda aż piszczała. W koncernie twierdzą, że zmarły 
obdarzał Wiesnowską dużym uczuciem, ale niezupełnie ojcowskim. Podobno nawet 
chciał się z nią żenić. Zresztą i ja nie bardzo wierzę w bez­interesowną miłość 
starszego pana do pięknej i młodej dziewczyny. Podobno ma ogromne powodzenie: 
dyrektor, jego sekretarz, radca prawny koncernu, nie licząc mniejszych płotek, 
wszyscy kochają się w niej na zabój.

— Nic dziwnego — wyrwało się 
Karynie.

Marski roześmiał się głośno.

— Masz zresztą słuszność. 
Dziewczyna jest śliczna. Gdybym nie był już żonaty... Ale na szczęście 
nie­bez­pieczeństwo mi nie grozi. Nie mogę tego samego powiedzieć o tobie... Ale 
słuchaj dalej. Najgorętszym jej wielbicielem jest Wanicz. Chłopczyk żyje nad 
stan, ma długi, nie wystarcza mu tysiączek, który pobiera w koncernie. Jest 
najbliższym krewnym Borońskiego, synem jego siostry, a więc domniemanym 
spadkobiercą milionera. Teraz paniczyk zabierze gotóweczkę, ożeni się z 
dziewuszką, a pan prokurator będzie się zachwycał białym bzem i gadał z 
księżycem!

Karyna wzruszył ramionami.

— Niesłusznie gniewasz się na 
mnie, Emilu — rzekł spokojnie. — Dla naj­piękniejszych oczu nie zapomnę o 
obowiązkach uczciwego człowieka...

Urwał nagle, przypominając sobie 
o maleńkiej paczuszce zawiniętej w bibułkę, która wypadła z torebki Zoriki. — 
Twoje rozumowanie nie jest pozbawione słuszności — ciągnął po chwili dalej — 
chociaż nie rozumiem, dlaczego Wanicz miałby zabijać Borońskiego. Spadkobierca 
milionera znalazłby z łatwością nie­ograniczony kredyt, a dyrektor był już w 
podeszłym wieku,

— Cherchez la femme! Cherchez la femme! (fr.) – Szukaj(cie) kobiety! — zawołał 
Marski fatalną francuszczyzną i roześmiał się głośno.

Karyna zmarszczył czoło.

— Borońskiemu podobała się 
Wiesnowska, ale dziewuszka wolała na pewno siostrzeńca niż wujaszka — ciągnął 
dalej Marski. — Nie wyrzekała się milionów, odrzucając rękę dyrektora, bo 
wiedziała, że w przyszłości i tak się staną jej własnością. Ale zbytnio długie 
czekanie na śmierć złotonośnej kury sprzykrzyło się obojgu. Szczypta trucizny w 
kieliszku szampana, a potem łzy, spazmy, no i weselisko!

— Nie wiem — Karynie było 
dziwnie przykro na myśl, że Zorika może okazać się pospolitą zbrodniarką i wyjść 
za mąż za Wanicza — ale nie wątpię, że kiedyś dowiemy się prawdy. A jednakże nie 
wszystko wydaje mi się tak proste jak tobie. Nie masz ostatecznie żadnych 
dowodów i błądzisz w krainie domysłów i fantazji, Nie zapominaj, że chemiczna 
analiza wina i kawy nic nie wykazała.

Marski podrapał się w głowę.

— A jakie jest twoje zdanie?

— Dałbym wiele, aby wiedzieć, 
jak się nazywa trucizna, którą otruto Borońskiego — powiedział w zadumie Karyna. 
— Doktor określił ją jako nieznaną, a jednak szare plamy na twarzy zmarłego i 
ujemny wynik analizy szampana i kawy przypominają mi pewien wypadek, o którym 
słyszałem od angielskiego detektywa Lawsona. Opowiadał mi o pewnym angielskim 
oficerze służącym w Indiach, który nagle umarł podczas urzędowego przyjęcia u 
gubernatora. Lekarz skonstatował anewryzm serca, ale za­interesował się szarymi 
plamami na twarzy zmarłego. Lawson znajdował się również na owym przyjęciu i 
rozpoczął poszukiwania. Okazało się, że ów oficer został otruty kilka dni przed 
swoją śmiercią przez jakiegoś krajowca zazdrosnego o żonę. Trucizna ta działa 
dopiero po upływie pewnego czasu w zależności od wieku i zdrowia ofiary. Oficer 
był młodym mężczyzną, dlatego trucizna działała tak wolno. Boroński padł 
wcześniej. Lawson powiedział mi nazwę owej trucizny, ale nie przypominam jej 
sobie w tej chwili... Takie same szare plamy zauważyłem na twarzy dyrektora 
Borońskiego. Widzisz więc, że Wiesnowska lub Wanicz nie musieli być koniecznie 
mordercami.

— Ba — mruknął Marski.

Pomyślał, że gdyby dziewczyna 
nie była tak ładna, prokurator nie przypomniałby może sobie opowiadania 
angielskiego detektywa, ale głośno nie wypowiedział swojego zdania. Wierzył w 
uczciwość i prawość charakteru przyjaciela.

— Kazałem przyjść Wiesnowskiej o 
godzinie czwartej, a Waniczowi trochę później — powiedział po chwili. — Jeżeli 
nawet Boroński został otruty indyjskim świństwem, któż mi zaręczy, że 
sympatyczna pareczka nie wyprawiła starego na tamten świat?

— I to jest możliwe — podchwycił 
Karyna. — Dlatego pozwól, że i ja przyjadę do Urzędu Śledczego. Chciałbym się 
dowiedzieć, jak oboje spędzili dzień śmierci Borońskiego i dzień poprzedni. 
Opierając się na opowiadaniu Lawsona, dyrektor został otruty najwyżej 
dwadzieścia cztery godziny przed zgonem, A może udasz się w międzyczasie do 
mieszkania zmarłego? Wierz mi, Emilu, że nie gorzej od ciebie potrafię zbadać 
Wiesnowską i Wanicza, i nie posądzaj mnie, że zapomniałem o obowiązkach 
uczciwego człowieka.

— Pragnie pozostać sam na sam z 
dziewczyną — pomyślał Marski, obrzucając Karynę nie­zadowolonym spojrzeniem.

Po jego wyjściu prokurator się 
zamyślił. Chociaż komisarz nie wypowiedział swoich podejrzeń, Karyna dojrzał 
niemy wyrzut w spojrzeniu przyjaciela. Cenił go, szanował i bardzo lubił, gdyż 
pod szorstką, czasami krotochwilną powłoką, kryło się złote serce. W głębi duszy 
przyznawał słuszność Marskiemu. Gdyby uroda Zoriki nie uczyniła na nim tak 
wielkiego wrażenia, nie wahałby się zatrzymać jej chwilowo aż do wyświetlenia 
sprawy, a tak ograniczył się do śledzenia jej kroków. Nie powiedział również, co 
zawierała maleńka paczuszka, zawinięta w biały papier... Dla tej samej przyczyny 
nie mógł aresztować Wanicza...

Rozumowanie Marskiego było 
zupełnie słuszne. Zresztą sznurek pereł i miłość ojcowska nie zawsze idą w 
parze! Wiesnowska na pewno flirtowała z dyrektorem, Waniczem, może i z radcą 
prawnym... Nie! Stanowczo nie warto zajmować się nią! Chociaż jest 
nie­zaprzeczenie piękna, sprawiedliwości musi stać się zadość. Znał w swojej 
praktyce bardzo ładne kobiety, które okazywały się pospolitymi zbrodniarkami. 
Otwarcie testamentu nastąpi w najbliższych dniach. Jeżeli Wanicz jest naprawdę 
spadkobiercą...


 

 

 

 

 

Rozdział V

Zor-ik-nahk

 


Zorika weszła do gabinetu 
Marskiego w tym samym ciemnym kostiumie i małym kapeluszu co i poprzedniego 
dnia. Spojrzenie Karyny padło natychmiast na jej białą szyję, której nie zdobił 
podarunek Borońskiego. Dziewczyna zauważyła wzrok mężczyzny i zaczerwieniła się.

— Ciężkie podejrzenie ciąży na 
pani — zaczął surowo prokurator, starając się nie poddawać urokowi Zoriki. — 
Jedynie zupełna szczerość może panią uratować.

— Pan przypuszcza, że otrułam 
dyrektora Barańskiego? — zapytała.

— Tak — padła krótka odpowiedź.

— Ależ panie prokuratorze...

Karyna wyjął z kieszeni maleńką 
paczuszkę, zawiniętą w biały papier i położył ją na butiku.

— Czy pani wie, co to jest? — 
spytał wolno.

Zacisnęła usta.

— Nie — odparła chłodno.

— Może w takim razie ja pani 
pomogę? Ta paczuszka wypadła wczoraj z pani torebki. Znalazłem w niej truciznę, 
tę samą, którą podsunięto Borońskiemu. Pochodzi ona z Indii, nie posiada smaku 
ani też barwy i nazywa się...

Urwał i spojrzał na nią w niemym 
przerażeniu.

— Czy pani była w Indiach? — 
spytał.

— Tak.

— Kiedy?

— Gdyśmy uciekały z matką z 
Rosji. Pierwszym naszym etapem był Afganistan, skąd prze­dostałyśmy się do 
Peszawaru. W Suracie wsiadłyśmy na okręt, który nas zawiózł do Gdańska. Ale nie 
rozumiem dlaczego pan o to pyta?

— Kto pierwszy nazwał panią 
Zoriką? — spytał szorstko.

Spojrzała na niego ze 
zdziwieniem.

— Czy moje imię ma również coś 
wspólnego ze zbrodnią, którą pan mi zarzuca? Nazwała mnie tak jedna stara 
kobieta w Moskwie. Dawniej wołano na mnie Zosia, Zosieńka, ale mojej matce 
ogromnie się spodobało imię Zoriki.

Karyna przetarł ręką czoło.

— Czy pani wie, że trucizna 
znaleziona w pani woreczku nazywa się Zor-ik-nahk?

— Jakie to dziwne — powiedziała 
w zadumie.

— Oprócz mnie nikt jeszcze nie wie o dowodzie pani winy, 
ale jedno moje słowo... Jedynie zupełna szczerość może panią uratować. Od kogo 
pani dostała Zor-ik-nahk?

Milczenie,

— Czemu pani nie chce 
odpowiedzieć?

— Nie mogę.

— Dlaczego?

Milczenie.

— To pani otruła Borońskiego?

— To nie ja! — wybuchnęła. — 
Niech mi pan wierzy! Kochałam go jak ojca i jego śmierć jest dla mnie strasznym 
ciosem. Każdy zbrodniarz zyskuje coś na pozbyciu się ofiary, a ja tylko tracę. 
Zresztą dyrektor koncernu stalowego chciał się ze mną żenić... — zaczerwieniła 
się. — Wanicz kilkakrotnie prosił mnie o rękę, ale nawet za cenę milionów nie 
zgodzę się zostać żoną człowieka, którego nie kocham! A prawdopodobnie on jest 
spadkobiercą Borońskiego... Wątpię, czy będę mogła pozostać w koncernie. A 
gdzież znajdę drugą posadę? W najbliższym czasie zapuka do mnie nędza i głód... 
I ja miałabym mordować Borońskiego? Ależ podobne oskarżenie to absurd!

— Od kogo pani dostała truciznę 
— spytał Karyna trochę łagodniejszym głosem.

— Po śmierci matki byłam bliska 
samobójstwa; lecz nie miałam odwagi rzucić się do Wisły. Gdybym wówczas 
posiadała truciznę, której nazwa jest tak podobna do mojego imienia... Wkrótce 
dostałam posadę w koncernie stalowym, ale nie mogłam zapomnieć o dniach nędzy. 
Toteż, gdy przypadkowo znalazłam Zor-ik-nahk...

— Gdzie ?

— Pozwolono mi ją zabrać pod 
warunkiem, że nigdy nie zdradzę nazwiska człowieka, do którego dawniej należała.

— I z nikim się pani nią nie 
dzieliła?

— Nie rozstawałam się z nią ani 
na chwilę.

— Niech pani będzie ze mną 
zupełnie szczera. Obiecuję, że temu człowiekowi nie grozi żadne 
nie­bez­pieczeństwo. Komu pani zabrała truciznę?

— Przysięgłam, że nie powiem — 
szepnęła.

— Milczenie pani może pociągnąć 
dla niej groźne skutki. Nazwisko tego człowieka może mieć dla sprawy ogromne 
znaczenie.

Spojrzała mu prosto w oczy.

— Zofia Wiesnowska nigdy nie 
łamie danego słowa — powiedziała z dumą.

Prokurator przetarł czoło 
chustką do nosa.

— Czy to był Wanicz?

Słaby uśmiech przewinął się po 
pełnych, czerwonych wargach.

— Nie.

— Więc kto?

Westchnęła.

— Dlaczego pan prokurator tak 
mnie męczy? Dałam słowo, którego nie złamię. Może mnie pan nawet aresztować, 
chociaż jestem niewinna. Krzywo­przysięzcą nie byłam i nie będę!

— Nie będę dłużej nalegał. 
Ostatecznie pani może postępować tak, jak pani uważa za stosowne — głos Karynv 
brzmiał sucho. Upór dziewczyny zabijał serdeczność i współczucie. W tej chwili 
prokurator widział przed sobą wyrafinowaną zbrodniarkę. — Jak pani spędziła 
dzień, w którym umarł Boroński?

Zorika podniosła głowę. 
Mężczyzna przemawiający do niej surowym głosem spodobał się jej od pierwszego 
wejrzenia. Pomimo tragicznego zgonu Borońskiego i ciążącego na niej podejrzenia, 
nie była w stanie o nikim innym myśleć. Jakżeby pragnęła powiedzieć mu wszystko! 
Ale nie wolno jej było łamać danego słowa!

— Poszłam rano do biura — 
zaczęła, starając się nadać swojemu głosowi spokojne brzmienie. — Dyrektor 
zaprosił mnie do Olimpii, chcąc uczcić rocznicę mojej pracy w koncernie, 
i ofiarował mi perły — dokończyła ciszej.

Urwała, lecz po chwili ciągnęła 
dalej, unikając wzroku prokuratora.

— Wróciłam do domu, jak zwykle o 
czwartej i nie wychodziłam tak długo, aż pan Wanicz nie przyjechał po mnie.

— Niech się pani dobrze 
zastanowi — odezwał się Karyna. — Uprzedzam, ze sprawdzę pani słowa.

— Nie kłamię — zawołała Zorika 
drżącym głosem.

— Dokąd się pani udała z 
Waniczem?

— Do Olimpii, gdzie 
czekał na nas Boroński.

— Czy zachowywał się jak zwykle?

— Uskarżał się na ból głowy. 
Powiedział, że źle się czuje.

— To wszystko?

— Tak.

— A co pani robiła poprzedniego 
dnia?

— Po powrocie z biura poszłam na 
przechadzkę. Wróciłam do domu o siódmej. Wieczorem byłam w domu.

Karyna spojrzał przenikliwie na 
młoda dziewczynę.

— Proszę poczekać w przyległym 
pokoju. Pojedziemy razem do pani mieszkania. Chciałbym osobiście przekonać się, 
czy nie znajdę więcej Zor-ik-nahku...

— Pan prokurator mnie 
podejrzewa? — zawołała ze łzami w głosie.

Marski aresztowałby ją jeszcze 
dzisiaj i miałby zupełną słuszność — pomyślał Karyna, zapalając nerwowo 
papierosa.


 

 

 

 

 

Rozdział VI

Stłuczony kieliszek

 


Gdy komisarz Marski w 
towarzystwie kilku umundurowanych policjantów zadzwonił do mieszkania zmarłego, 
mieszącego się w dużym domu na pierwszym piętrze przy ulicy Wspólnej, drzwi 
otworzyła mu starsza kobieta w białym fartuchu. Obrzuciła przybyłych przerażonym 
spojrzeniem i rozpłakała się.

— Takie nieszczęście — łkała. — 
Pan dyrektor był dobry, sprawiedliwy pan. Kto by mógł pomyśleć, że go otruli. 
Czy to prawda, panie naczelniku.

— Może i prawda — odparł Marski.

— Ja bym takiego zbója własnymi rękami zadusiła — zawołała 
z oburzeniem. — I na co człowiekowi bogactwo, pieniądze, jak musi umrzeć! 
Przepraszam pana naczelnika za nieporządek, ale jak się dowiedziałam, że nasz 
pan nie żyje, to zapomniałam o całym świecie i tylko płakałam. Lokaj też ciągle 
rozpacza... Ale policja chyba znajdzie tego zbója, bo przecież sprawiedliwość 
jest jeszcze na świecie!

Mieszkanie dyrektora koncernu 
stalowego składało się z sześciu widnych, dużych pokoi, urządzonych wytwornie i 
elegancko. W gabinecie, do którego się wchodziło wprost z przedpokoju, miękki, 
perski dywan tłumił odgłos kroków. Okna były przysłonięte ciemnymi portierami, 
które komisarz kazał natychmiast rozsunąć i zaraz do pokoju wpadł promień 
wiosennego słońca, zalewając ponury gabinet jasnym, wesołym światłem.

— To był ulubiony pokój 
nieboszczyka. Tutaj przyjmował gości, pił czarną kawę po obiedzie, a teraz już 
go nie ma... — urwała i rozpłakała się ponownie.

Ale Marski nie zwracał uwagi na 
starszą kobietę. Wzrok jego padł na mały stolik, na którym stała wypróżniona do 
połowy butelka koniaku, patera z drobnymi ciasteczkami, popielniczka pełna 
niedopałków papierosów i jeden pusty kieliszek. Opodal, na dywanie, leżał 
stłuczony kieliszek.

— Martel i trzy gwiazdki — 
gwizdnął przeciągle. — Nieboszczyk nie żałował sobie.

— Co miał żałować! — oburzyła 
się kobieta — albo to miał żonę, dzieci? Sam nieboraczek był na świecie, a 
pieniądzów do grobu ze sobą i tak nie zabierze! I przepraszam pana naczelnika, 
że jeszcze nie posprzątane — dodała.

— Nic nie szkodzi — rzucił z 
roztargnieniem komisarz. — Kiedy dyrektor przyjmował po raz ostatni gości?

— Będzie już ze dwa dni — 
odparła zagadnięta. — Właśnie wtedy, kiedy poszedł do dancingu po swoją śmierć. 
Wrócił biedaczek do domu z biura i powiada: Moja Anno, bo Anna to niby 
ja, Położę się na godzinkę, a potem przyjdzie do mnie jeden pan, to proszę go 
wprowadzić do gabinetu. Tego dnia lokaj miał wychodne więc, gdy ten pan 
zadzwonił, sama otworzyłam mu drzwi i zaprowadziłam do gabinetu. A potem pan 
dyrektor kazał podać koniak.

— Kto to był? — spytał Marski, 
nie spuszczając wzroku ze złotawego płynu mieniącego się w butelce.

— Nie wiem, panie naczelniku. 
Taki jakiś... Ale tak mi się zdaje, ze go już może kiedyś widziałam, chociaż nie 
jestem pewna.

— Jak wyglądał?

Wzruszyła ramionami.

— Młody bardzo nie był. Już 
pewnie czterdziestka zaglądała mu w oczy, utykał na jedną nogę i taki 
nieporządny! Nawet butów nie wytarł, chociaż błoto było na ulicy. Widzi pan 
naczelnik, kieliszek zbił i wylał taki dobry koniak na dywan!

— A skąd Anna wie, kto zbił 
kieliszek? — przerwał Marski.

— A bo pan dyrektor właśnie 
zadzwonił, żeby podać ciastka, i ma własne oczy widziałam, jak gość nalewał 
koniak z butelki i wypuścił kieliszek z ręki. Niezdara!

— A gdzie siedział pan dyrektor? 
— spytał komisarz, przypominając sobie nagle opowiadanie prokuratora o Lawsonie.

— W fotelu — wskazała ręką na 
wygodny fotel kryty miękką, czerwoną skórą — zawsze tu siada, a gość usiadł na 
kanapie.

Marski się zamyślił. Naumyślnie 
czy też przypadkowo nieznajomy zbił kieliszek Borońskiego?

— Czy pan dyrektor wychodził z 
gabinetu podczas wizyty owego pana? — spytał po chwili.

— Nie pamiętam — odparła 
kobieta,

— Proszę sobie dobrze, 
przypomnieć. To bardzo ważne.

Anna stała, mnąc palcami rąbek 
białego fartucha, nagle uderzyła się ręką w czoło.

— Wyszedł na bardzo krótko, 
wtedy jak go proszono do telefonu.

— A kto dzwonił?

— Jakaś pani.

— Ale kto?

W zruszyła ramionami— Nie wiem. 
Skądże zresztą mogę wiedzieć? Pan dyrektor nie był zwyczajny opowiadać mi się ze 
wszystkiego.

Marskiemu przypomniała się znowu 
tragiczna śmierć angielskiego oficera w Indiach. Widocznie nieznajomy przyszedł 
do Borońskiego z zamiarem otrucia go. Namówił swoją wspólniczkę, aby w pewnej 
chwili za­tele­fonowała do dyrektora, i korzystając z jego nieobecności w 
gabinecie, wsypał truciznę do koniaku. Musiał dobrze znać rozkład mieszkania i 
przy­zwyczajenia zmarłego, gdyż wiedział, że Boroński przyjmuje gości zawsze w 
dużym gabinecie, a telefon znajduje się w małym gabineciku... Postanowił 
niezwłocznie oddać butelkę z koniakiem do analizy chemicznej..

— A skąd Anna wie, kto 
telefonował do pana dyrektora? — spytał po chwili.

— Sama przyjęłam telefon — 
brzmiała odpowiedź.

— A głos tej kobiety był Annie 
znajomy?

Wzruszyła ramionami.

— Nie.

— Proszę mi raz jeszcze opisać 
wygląd nieznajomego, który odwiedził zmarłego w dniu jego śmierci.

— Średniego wzrostu — odparła. — 
Wąsy miał jasne, krótko przystrzyżone. Nie lubię blondynów. Paletko miał czarne, 
wyszarzałe, kapelusz miękki, zniszczony. Jak weszłam do gabinetu z ciasteczkami, 
to nasz pan śmiał się i mówił: Więc czekam, panie Wacławie!

— Anna poznałaby go?

— Chyba — w głosie jej słychać 
było wahanie. — Chociaż żebym miała przysiąc, to pewnie nie przysięgnę.

— A ten Wacław był po raz 
pierwszy u dyrektora?

— Właśnie że też nie wiem na 
pewno, ale chyba po raz pierwszy. Leon, nasz lokaj, lepiej znał wszystkich 
gościów, bo zawsze drzwi otwierał, ale miał akuratnie wychodne...

— A gdzie jest Leon?

— Siedzi w swoim pokoju i 
płacze. Co nie ma płakać, kiedy drugiej takiej służby jak u naszego pana, to na 
całym świecie nie znajdzie!

Marski kazał jednemu ze swoich 
ludzi zawołać Leona i niebawem wszedł do gabinetu młody mężczyzna o głupkowatej, 
miłej twarzy i za­czerwienionych oczach.

— Czy znacie niejakiego pana 
Wacława, który bywał u pana dyrektora? — spytał komisarz.

Lokaj się uśmiechnął.

— Przecież Wacławów jest dużo na 
świecie, I panicz nasz Wacław, i woźny z biura też Wacław, mojego brata też 
wołają Wacław...

— Jaki panicz? — przerwał szybko 
Marski.

— Siostrzeniec naszego pana, co 
to pracuje w tym samym biurze.

— Pan naczelnik pyta o tego pana 
Wacława, co to był u naszego pana w dniu jego śmierci — wtrąciła Anna.

— Przecież miałem wychodne, to 
jakże mogę wiedzieć, który z nich tutaj przychodził? — usprawiedliwił się lokaj.

— Średniego wzrostu, o jasnych, 
krótko przy­strzyżonych wąsach, w czarnym zniszczonym palcie, miękkim kapeluszu, 
utykał na jedną nogę — podsunął komisarz.

— Rychtyk jak woźny z biura — 
ucieszył się Leon.

— Ależ, gamoniu jeden, przecież 
znam woźnego! — zawołała ostro Anna.

— Pani Anna zna Jana, bo Jan 
często przynosił panu różne papiery, a Wacława nie zna — upierał się lokaj.

Marski zanotował sobie w pamięci 
woźnego Wacława, którego postanowił zaraz nazajutrz skonfrontować z Anną. Może 
ostatecznie zagadka śmierci dyrektora koncernu stalowego nie będzie taka trudna 
do rozwiązania...

— Kto jeszcze przychodził tego 
dnia do pana dyrektora? — zapytał.

— Panicz wpadł na chwileczkę, 
zaraz po biurze.

— I też pił koniak?

— Nie, proszę pana naczelnika. 
Wpadł jak ogień i zaraz wyleciał.

Marski zagryzł wargi.

— A kobiety odwiedzały pana 
dyrektora? — spytał po chwili.

Po wąskich ustach Anny przewinął 
się chytry uśmiech.

— Pewnie, że przychodziły, różne 
bywały. Mówiliśmy sobie często z Leonem, że lepiej, aby się nieboszczyk ożenił, 
niż marnować zdrowie i pieniądze na różne takie kobiety. Ale to było dawniej. Od 
kilku miesięcy żadna nie przychodziła, tylko raz jeden... Pan Leon pamięta? — 
zwróciła się do lokaja.

Skinął głową.

— Także bym zapomniał! — 
zawołał. — Taką śliczną panienkę nie często można spotkać. Oczy czarne jak 
węgiel i włosy ciemne, a jak się uśmiecha, to człowiek o wszystkim zapomina. W 
sam Nowy Rok nasz pan zaprosił panicza, pana mecenasa Orta i tę pannę. Śliczna 
panienka.

— Poznalibyście ją? — spytał 
Marski.

— I poznawać nie trzeba. Na 
nocnym stoliku stoi jej fotografia — uśmiechnął się Leon.

— A w dniu śmierci nie 
przychodziła tutaj?

— Ani ona, ani żadna inna — 
odparł służący.

Anna skinieniem głowy 
potwierdziła słowa Leona.

Skrupulatne oględziny pozostałej 
części mieszkania nie dały żadnych rezultatów. Na nocnym stoliku w sypialni 
zmarłego stała fotografia Zoriki, ale w dużym pa­lisan­drowym palisander – drewno drzew tropikalnych z rodzaju dalbergia biurku, stojącym 
w niewielkim gabineciku, służącym raczej za czytelnię niż pokój do pracy, Marski 
znalazł plik opro­testo­wanych weksli oprotestowany weksel – Protest jest to notarialnie stwierdzony fakt niezapłacenia wekslu. Wanicza i dwa listy podpisane imieniem 
Wacław.


 

 

 

 

 

Rozdział VII

Wyrzuty sumienia 
prokuratora

 


Wprost z mieszkania Borońskiego 
Marski pojechał do Urzędu Śledczego, gdzie zastał Karynę pogrążonego w głębokiej 
zadumie. Badanie sekretarza koncernu stalowego nie rzuciło nowego światła na 
ponurą zbrodnię. Wanicz nigdy nie był w Indiach, nie słyszał o Zor-ik-nahku, 
przyznał się do życia nad stan, ale zaznaczył, że zmarły bez szemrania płacił 
jego długi, gdyż uważał, że młodość ma swoje prawa. Młodzieniec nie 
ukrywał również gorącego przywiązania do Zoriki i swojej zazdrości o dyrektora.

— Gdyby panna Wiasnowska 
chciała, wuj ożeniłby się z nią już dawno, ale ona nie należy do kobiet, które 
można kupić nawet za miliony. Nie przyjmowała od nikogo żadnych podarunków, 
nawet kwiatów. Raz posłałem jej wiązankę róż. Obraziła się i przez kilka dni 
unikała mnie. Niech pan prokurator zapyta zresztą Orta. Nasz radca prawny też 
należy do wielbicieli panny Zoriki. Uważałem go za groźniejszego współ­zawodnika 
niż wuja, gdyż nie jest o wiele starszy ode mnie, zajmuje wybitne stanowisko i 
jest bardzo przystojny. Ale panna Zorika traktuje go na równi ze mną... To moja 
jedyna pociecha — dodał naiwnie. — Do wuja odnosiła się naj­serdeczniej, może 
dlatego, że nie oświadczał jej się tak często jak inni... Traktowała go jak 
ojca.

— A jednak tylko sekretarzowi 
koncernu mogło zależeć na usunięciu Borońskiego ze świata — rozumował Karyna.

W niewielkim, lecz przytulnym 
pokoiku Zoriki nie znalazł więcej trucizny. Przynajmniej pod tym względem 
dziewczyna mówiła prawdę, ale ani prośby, ani też groźby nie zdołały jej 
nakłonić do szczerości. Karyna był przekonany, że Zorika wie znacznie więcej o 
popełnionej zbrodni, niż chce czy też może powiedzieć. Nie umiał sobie dobrze 
wytłumaczyć jej postępowania. Walczył ze sobą. Sumienie nakazywało nie taić 
faktu obciążającego ją w dużej mierze. Gdyby Marski wiedział, że w małym 
woreczku z czarnej skóry znajdował się Zor-ik-nahk nie wahałby się ani chwili i 
aresztowałby ją pod zarzutem otrucia Borońskiego. A jednak instynkt, ów bajeczny 
instynkt pomagający mu rozwikływać najbardziej zagmatwane sprawy, nakazywał 
zataić przed przyjacielem, białą paczuszkę, zawiniętą w biały papier...

Pomimo to prokurator czuł się w 
tej chwili jak uczeń ukrywający się przed okiem profesora i wstydził się, że 
zajmując tak od­powie­dzialne stanowisko, świadomie okłamuje komisarza.

— Powinienem jeszcze dzisiaj 
podać się do dymisji — rozumował. — Moje postępowanie jest nieuczciwe!

A jeżeli Zorika nie jest winna? 
Jeżeli tylko pozory przemawiają na jej niekorzyść? Nie! Nie może powiedzieć 
prawdy! Wierzył, ze niebawem nastąpi dzień, w którym wobec całego świata uda mu 
się dowieść niewinności dziewczyny i oddać istotnego winowajcę w ręce Marskiego.

Wejście komisarza przerwało jego 
rozmyślania. Zdał mu dokładnie sprawę z badania Wanicza i Zoriki. Nie powiedział 
mu tylko, ze dziewczyna była w posiadaniu Zor-ik-nahku. Poza tym nic nie zataił 
przed przyjacielem.

— A co znalazłeś na ulicy 
Wspólnej? — zapytał w końcu.

Komisarz opowiedział 
prokuratorowi o swojej bytności w mieszkaniu zmarłego, nie opuszczając nawet 
naj­drobniej­szego faktu. Chociaż oficjalnie on prowadził dochodzenie w sprawie 
tajemniczej śmierci dyrektora koncernu stalowego, był zadowolony, że Karyna 
zajął się tak gorąco wykryciem winowajcy. Znając jednak dobrze swojego 
przyjaciela, nie mógł się pozbyć myśli, że prokurator powoduje się przede 
wszystkim za­intereso­waniem dziewczyną.

— Może masz słuszność, że 
sekretarz i Wiesnowska nie otruli Borońskiego w Olimpii — dokończył swoje 
opowiadanie. — Poczekajmy zresztą na wynik analizy koniaku. Czyś sobie 
przypomniał, jak się nazywa te diabelska indyjska trucizna?

Karyna drgnął.

— Zor-ik-nahk — odparł.

Marski podrapał się w głowę.

— Nie śmiej się ze mnie, ale ta 
pogańska nazwa jest mi dziwnie znajoma — powiedział niepewnie.

— Zobaczmy, co pisał Wacław do 
Borońskiego — przerwał szybko prokurator, obawiając się, aby Marski nie 
skojarzył imienia prześlicznej dziewczyny z nazwą trucizny.

Listy, podpisane imieniem 
Wacław, były pisane na tanim papierze, męskim, nie­wyrobionym charakterem pisma.

 

Szanowny panie dyrektorze 
— głosiły drobne, nierówne litery. — Nie mam pracy, znajduję się w nędzy. 
Wiem, że pan dyrektor jest zacnym, szlachetnym człowiekiem i dlatego ośmielam 
się błagać go o pomoc. Nie mam odwagi zgłosić się osobiście, gdyż nie nauczyłem 
się jeszcze żebrać.

 

Cztery bite strony Wacław się 
rozpisywał o swoim materialnym położeniu, chorobie żony, głodnych dzieciach i 
wreszcie kończył list nadzieją, że szlachetny wybawca nie odmówi mu chociażby 
drobnej pomocy.

Drugi list nosił nieco odmienny 
charakter.

 

Szanowny panie dyrektorze 
— pisał Wacław. — Nie śmiem zabierać panu dyrektorowi drogo­cennego czasu, 
ale chciałbym podziękować mu za wszystko, co dla mnie uczynił. Obecnie znajduję 
się w posiadaniu pewnych informacji tyczących się panny Zofii Wiesnowskiej. Znam 
przywiązanie pana dyrektora do tej młodej osoby i sądzę, że pan dyrektor zechce 
jej dopomóc, gdyż znajduje się w bardzo ciężkim położeniu. Przyjdę do pana 
dyrektora w środę o piątej po południu i w interesie panny Wiesnowskiej radzę, 
aby pan mnie przyjął.

 

— Boroński przeląkł się, że 
dziewczynie grozi jakieś nie­bezpie­czeństwo i przyjął owego Wacława — rzekł w 
zamyśleniu Karyna. — Ale czemu pili koniak? Ciastka i koniak nadały bytności 
Wacława u Borońskiego charakter wizyty towarzyskiej. Gdy Anna weszła do 
gabinetu, słyszała swojego pana śmiejącego się i żartującego. Mam wrażenie, że 
zmarły i ów Wacław znali się bardzo dobrze.

— Może dyrektor chciał go w ten 
sposób ośmielić? — wtrącił Marski. — Boroński cieszył się opinią dobrego i 
łagodnego człowieka.

— Ton listów Wacława nie ma nic 
wspólnego z charakterem jego bytności u dyrektora koncernu — powiedział Karyna. 
— Następnie zwróć uwagę, że ów Wacław nie podaje ani swojego nazwiska ani też 
adresu. W jaki sposób Boroński był w stanie mu pomóc? Nie rozumiem.

— I ja nie pojmuję — zgodził się 
komisarz.

— Nie ulega wątpliwości, że 
istotnym winowajcą jest ów Wacław i on otruł Borońskiego. Ale w jakim celu? — 
powiedział w zamyśleniu Karyna.

— Może Boroński zorientował się, 
że ma do czynienia z szantażystą i Wacław, działając we własnej obronie, otruł 
go? — rzucił komisarz.

— Wykluczone — Karyna wzruszył 
ramionami. — Nie zapominaj, że primo: Wacław przyniósł ze sobą Zor-ik-nahk, i 
secundo: telefon nieznajomej kobiety, który mi się wydaje mocno podejrzany.

— I mnie — zgodził się Marski. — 
Jestem pewny, że dzwoniła piękna Zorika.

— Gospodyni panny Wiesnowskiej 
twierdzi, że w dniu krytycznym jej lokatorka nie wychodziła po południu z domu i 
telefonu u nich nie ma.

— W takim razie Wiesnowska ma 
wspólniczkę — upierał się Marski.

— Ale kto nią może być ?

Marski zacisnął pięści.

— Musi nam powiedzieć — rzekł 
ochrypłym głosem. — Już ja się o to postaram,

Karyna położył mu rękę na 
ramieniu.

— Spokojniej, Emilu, nie unoś 
się. Prawdo­podobnie uważasz, że uroda dziewczyny zasłoniła mi horyzont i 
zapomniałem o obowiązkach, które dobrowolnie przyjąłem na siebie. Ale bądź 
spokojny. Przyznaję, że nie wierzę w jej winę, ale jeżeli się mylę i Wiesnowska 
przyczyniła się do śmierci Borońskiego, pierwszy nałożę kajdanki na jej białe 
ręce.

Marski spuścił głowę. Wstydził 
się, że chociaż na chwilę mógł posądzać przyjaciela,

— Musimy koniecznie znaleźć 
owego Wacława — ciągnął w dalszym ciągu Karyna. — Waniczowi na imię Wacław, ale 
służba Borońskiego zna go doskonale i siostrzeniec nie wchodzi w tej chwili w 
rachubę. Pozostaje woźny, chociaż trudno pomyśleć, aby naczelny dyrektor pił 
koniak ze swoim woźnym w gabinecie, Uważam jednak, że nie wolno nam zaniedbywać 
żadnego szczegółu. Jeżeli chcesz, pójdę jutro sam do koncernu. A potem 
skon­frontujesz owego Wacława z Anną.

— Jestem pewny, że analiza 
chemiczna nic nie wykryje w butelce z koniakiem! — zawołał ze złością Marski.

— Możliwe — zgodził się Karyna — 
ale nie zdziwiłbym się, gdybyśmy znaleźli Zor-ik-nahk w kropelce płynu 
pozostałego w zbitym kieliszku leżącym na dywanie. Przy­puszczam, że ów 
tajemniczy Wacław naumyślnie zbił kieliszek Borońskiego, aby zatrzeć ślad 
zbrodni.

— Czy radzisz mi w dalszym ciągu 
śledzić Wiesnowską? — spytał po chwili Marski.

— Bezwzględnie — padła szybka, 
zdecydowana odpowiedź. — Nawet uważniej niż dotąd. Jeżeli jest winna, przez nią 
najprędzej trafimy do Wacława. W przeciwnym wypadku... strzeżonego pan Bóg 
strzeże... Mam nadzieję, że jutrzejszy dzień będzie obfitował w ciekawe wypadki.

Karyna nie mylił się. Następny 
dzień nie rozwiązał co prawda zagadki ponurej zbrodni, ale przyprawił go o 
niemiłe przekonanie, że nigdy mu się nie uda pozyskać wzajemności Zoriki.


 

 

 

 

 

Rozdział VIII

Rywale

 


Koncern stalowy zajmował 
sześcio­piętrowy gmach przy ulicy Polnej, niedaleko mieszkania Zoriki. Utrzymany 
w surowym, poważnym tonie, o dużych oknach wy­cho­dzących na pole wyścigowe, 
sprawiał wrażenie olbrzyma, którego nic nie zdoła poruszyć z miejsca. A 
jednak... kilka dni temu padł ze zbrodniczej ręki człowiek, który był niejako 
mózgiem żelazo­betonowego kolosu.

Gdy Karyna przybył nazajutrz do 
biur koncernu, nie mógł zapomnieć ani na chwilę, że w ciemnych murach gmachu 
znajduje się dziewczyna, dla której zaniedbuje swe obowiązki.

— Rozmówię się z nią dzisiaj 
ostatecznie — postanowił, siadając w elegancko urządzonej poczekalni. Nie będę 
ukrywać przed nią nie­bezpie­czeństwa, na jakie się naraża, zacinając się w 
uporze. A jeżeli nie zdołam nakłonić jej do powiedzenia mi całej prawdy, 
wyspowiadam się ze wszystkiego przed Emilem i wyjadę na koniec świata.

W tej samej chwili usłyszał 
skrzypnięcie drzwi i do poczekalni weszła Zorika. Nie wyglądała tak ładnie jak 
zazwyczaj. Za­czerwie­nione powieki i pobladłe wargi kładły stygmat dojrzałości 
i cierpienia na jej drobną twarz, ale może dlatego wydała się Karynie bliższa i 
droższa.

— Czy pan przyszedł, aby mnie 
aresztować? — spytała drżącym głosem.

Karyna uśmiechnął się z trudem.

— Skądże? Potrzebne mi są pewne 
informacje od pana Wanicza. Chciałbym jednak porozmawiać z panią, ale nie w 
charakterze urzędowym. Czy pani może mnie przyjąć dzisiaj po południu?

Dziewczyna zadrżała.

— Jeżeli nasza rozmowa jest 
nieodzowna, wolałabym raczej przyjść do pana — odparła cichym głosem.

Karyna obrzucił ją zdumionym 
spojrzeniem.

— Moja gospodyni robi dzisiaj 
porządki — powiedziała wymijająco i za­czerwieniła się.

Kłamała. Ale Karyna nie mógł 
zrozumieć, czemu dziewczyna nie chce, aby przyszedł na ulicę Polną. Nie nalegał 
jednak. Jeżeli ich popołudniowa rozmowa złamie upór Zoriki, prawdo­podobnie i 
ten drobny szczegół będzie wyjaśniony. Dał jej więc swój bilet wizytowy, który 
schowała szybko do znajomej mu czarnej, skórzanej torebki.

— Czy pani zna niejakiego 
Wacława? — spytał po chwili.

— Wacława? — powtórzyła ze 
zdziwieniem.

Drzwi do poczekalni otworzyły 
się i wszedł woźny.

— Pan sekretarz prosi pana — 
rzekł uprzejmie.

Wanicz stał na środku gabinetu z 
wypiekami na twarzy i niespokojnym, błyskiem w oczach.

— Czy pan prokurator przyszedł 
mnie aresztować? — spytał głucho.

Karyna roześmiał się. Najpierw 
Zorika, a teraz sekretarz. Czyżby rzeczywiście mieli nieczyste sumienia…

— Nie — odparł swobodnie, 
siadając w fotelu. — Przede wszystkim nie mam do tego żadnego prawa i spodziewam 
się, że ta smutna konieczność nigdy nie nastąpi. Przychodzę do pana w zupełnie 
innej sprawie. Czy w koncernie pracuje woźny imieniem Wacław?

— Wacław? — powtórzył z 
niekłamanym zdziwieniem Wanicz i nagle uderzył się w czoło. — Czy pan prokurator 
pyta o tego nowego, którego wuj niedawno przyjął?

— Sam nie wiem — przyznał 
Karyna.

— Przejrzymy listę personalną i 
przekonamy się, ilu woźnych Wacławów pracuje w koncernie — oświadczył Wanicz.

Okazało się jednak, że jedynym 
Wacławem pracującym w żelazo­betonowym kolosie jest woźny niedawno przyjęty 
przez dyrektora Borońskiego.

— Czy pan go może tutaj zawołać? 
—- spytał Karyna.

— Nic łatwiejszego. — Wanicz 
nacisnął dzwonek. — Proszę zawołać Wacława — zwrócił się do woźnego, który 
zjawił się natychmiast.

— Wysłany na miasto — brzmiała 
odpowiedź.

— A kiedy wróci?

— Niedługo. Poszedł tylko na 
pocztę.

Po wyjściu woźnego, Karyna 
zwrócił się do Wanicza:

— Pan pozwoli mi zaczekać, o ile 
naturalnie nie zabieram panu czasu?

— Z największą przyjemnością... 
— zaczął Wanicz, ale jednocześnie drzwi otworzyły się i na progu stanął 
średniego wzrostu, elegancko ubrany, bardzo przystojny mężczyzna ze skórzaną 
teką pod pachą,

— Jesteś zajęty, Wacku? — 
zapytał, spoglądając na Karynę.

Wanicz porozumiał się 
spojrzeniem z prokuratorem.

— Nasz radca prawny, Edmund Ort, 
prokurator Juliusz Karyna — przedstawił.

Mężczyźni uścisnęli w milczeniu 
dłonie.

— O ile się nie mylę, pan 
prokurator zajmuje się po­szuki­waniem zabójcy świętej pamięci Adama 
Borońskiego? — zwrócił się do Karyny miłym, melodyjnym głosem.

Karyna skinął głową. Wiedział, 
że Ort należy do gorących wielbicieli Zoriki i chociaż bez­sprzecznie był 
znacznie przy­stoj­niejszy od Wanicza, w porównaniu z nim, on, Karyna, 
bezwzględnie tracił. Spo­strzeżenie to wprawiło go w fatalny humor. Zapomniał o 
swoich niezłomnych po­stano­wieniach, o wyrzutach sumienia. Wszystkie jego myśli 
i uczucia skon­centro­wały się koło ślicznej dziewczyny.

— Zorika na pewno jest mu 
wzajemma — pomyślał z goryczą.

Miękki, harmonijny głos Orta 
wyrwał go z zadumy.

— Jestem cywilistą i nie znam 
się na kryminalnych sprawach — mówił adwokat
— ale uważam, że wy, 
kry­mina­liści, po­dejrze­wacie wszystkich o zbrodnicze instynkty.

— Jednakże sekcja wykryła, że 
dyrektor Boroński nie umarł na anewryzm serca, lecz został otruty - odparł 
spokojnie Karyna.

— To straszne — rzekł z 
przejęciem Ort. — Wprost nie do wiary.

— Okropne — powtórzył drżącym 
głosem Wanicz.

— I pan prokurator podejrzewa 
pannę Wiesnowską i mojego przyjaciela, że otruli Adama Borońskiego? — spytał z 
ironią Ort. — Gdyby pan ich znał tak jak ja — dodał poważnie — przekonałby się, 
że panna Wiesnowska nie jest zdolna skrzywdzić nawet muchy, a tym bardziej 
pozbawić życia człowieka, który kochał ją jak córkę. A ten oto mój przyjaciel, 
umie tylko damy zabijać królami lub asami, ale nie ludzi.

Karyna poczuł sympatię do 
adwokata, który podzielał jego poglądy.

— Miejmy nadzieję, że policja 
jest na fałszywym tropie — odparł swobodnie. — A co do mojej skromnej osoby... 
Korzystam obecnie z urlopu i bawię się w detektywa-amatora, na co uzyskałem 
pozwolenie komisarza Marskiego.

W tej samej chwili drzwi 
otworzyły się i do gabinetu wszedł młody mężczyzna, o krótko przy­strzy­żonych 
jasnych wąsach, w ciemnej liberii woźnego koncernu stalowego.

— To Wacław — szepnął Wanicz do 
Karyny. — Czy pan prokurator chce z nim porozmawiać na osobności?

— Jeżeli to możliwe...

— W takim razie może pan 
prokurator zechce przejść do sąsiedniego pokoju. Tam nikt nie będzie 
przeszkadzać, gdyż u mnie odbywa się istotna wędrówka narodów — zaproponował 
sekretarz z uśmiechem.

Gdy Karyna został sam na sam z 
woźnym, przyjrzał mu się uważnie. Nie wyglądał więcej niż na dwadzieścia trzy 
lub cztery lata. W jego niebieskich oczach malowała się szczerość i uczciwość.

— Dawno służycie w koncernie? — 
spytał łagodnie.

— Dopiero cztery miesiące.

— A jak się wam tutaj podoba?

— Chwalić Pana Boga, nie 
najgorzej. Tylko teraz, jak pan dyrektor umarł, to nie wiem, co z nami będzie. 
Powiadają, że będą wielkie zmiany.

— A bywaliście często u pana 
dyrektora na Wspólnej?

— Nie, proszę pana. — Wacław nie 
miał wyobrażenia, kim może być ten wysoki, przystojny blondyn, który nie 
spuszczał z niego wzroku. — Jak trzeba było zanieść jakieś papiery, to zawsze 
posyłano Jana, bo już dawno u nas pracuje,

— Jan?

— Ten woźny, co zameldował pana 
do pana sekretarza.

— A coście robili w dniu śmierci 
pana dyrektora?

Wacław podniósł nagle głowę.

— Przepraszam wielmożnego pana, 
czy pan przypadkowo nie jest z policji?

Karyna skinął głową.

— Ale ja nic nie wiem! — zawołał 
z prze­ra­żeniem woźny. — Pan dyrektor znał mnie od dawna. Kiedy jeszcze mój 
ojciec służył w koncernie, pan dyrektor posyłał mnie do szkoły, a po śmierci 
ojca przyjął mnie do biura. To zacny i szlachetny człowiek. My wszyscy nie 
możemy go odżałować. O każdym pamiętał, każdym się interesował, nikt go darmo o 
nic dwa razy nie prosił.

— Nie, on nie może być 
wspólnikiem Zoriki i mordercą Borońskiego — pomyślał Karyna. — I nie kuleje.

— Pan naczelnik myśli, że ja go 
zabiłem? — w głosie Wacława brzmiał przestrach.

— Nie odpowiedzieliście jeszcze 
na moje pytanie. Gdzieście byli w dniu śmierci pana dyrektora? — Karyna 
postanowił nie zaniedbywać żadnego śladu.

— Przyszedłem rano do koncernu, 
jak zawsze, a potem wróciłem do siebie. Mieszkam z matką w tym samym domu, w 
suterynie, pan naczelnik może sprawdzić.

— I nigdzie nie 
wy­cho­dzili­ście po południu?

— Dopiero po obiedzie.

— Dokąd?

— Do kina — odparł z widocznym 
wahaniem.

Karyna zmarszczył czoło.

— Pomówimy jeszcze o tym 
wszystkim w Urzędzie Śledczym — oświadczył — ale w waszym interesie radzę być 
zupełnie szczery.

Gdy wrócił do gabinetu Wanicza, 
zastał obydwóch przyjaciół, wiodących ożywioną rozmowę.

— Czy znalazł pan winowajcę? — 
spytał żarto­bliwie Ort.

— Jeszcze nie — odparł również 
wesoło Karyna.

W tej samej chwili weszła do 
gabinetu Zorika z plikiem papierów w ręku. Spojrzała na Karynę i za­czerwie­niła 
się.

— Panna Zorika ładna jak zawsze 
— zauważył wesoło adwokat, obejmując dziewczynę zachwyconym spojrzeniem. — Nawet 
w smutku jest pani do twarzy.

Ale Zorika zdawała się nie 
słyszeć komplementu. Przywitała się obojętnie z obecnymi, zamieniła kilka słów z 
Waniczem i skierowała się ku drzwiom.

— Czas już ma mnie. — Ort 
podniósł się z fotela. Życzę panu prokuratorowi powodzenia i nie wątpię, że w 
krótkim czasie przekona się pan o niewinności mojego przyjaciela i panny 
Wiesnowskiej.

— Chciałbym, aby to nastąpiło 
jak najprędzej — westchnął Karyna.

Po wyjściu Orta, Wanicz zwrócił 
się do prokuratora:

— On też kocha Zorikę — rzekł 
głucho — ale dał mi teraz słowo, że ustąpi. Obiecał poświęcić się dla mnie. To 
dobry i serdeczny przyjaciel. Ale mam dziwne przeczucie, że Zorika nie będzie 
nigdy ani jego, ani też moją żoną.


 

 

 

 

 

Rozdział IX

Krzak białego bzu

 


W małym ogródku otaczającym 
domek Karyny na kolonii Staszyca, rósł krzak białego bzu, który prokurator 
pielęgnował z zamiłowaniem. Na wiosnę często siadywał na ławeczce pod krzakiem 
obsypanym białym kwieciem i rozkoszował się jego zapachem. I dzisiaj ogromny 
bukiet ulubionego bzu stał w wazonie kryształowym na biurku w jego gabinecie, 
gdzie oczekiwał na przybycie Zoriki.

Przyrzekł sobie nie poddawać się 
wzra­stają­cemu uczuciu i odnosić się do dziewczyny jak do człowieka nie tylko 
obojętnego, ale podejrzanego o zbrodnię. Tym bardziej, że sprawa tajemniczego 
morderstwa nie posuwała się naprzód i czytał niemy wyrzut w oczach przyjaciela.

Anna, którą skonfrontowano z 
woźnym, ka­tego­rycznie oświadczyła, że nie jest on tym Wacławem, który 
odwiedził w dniu krytycznym jej pana. Leon przysiągł, że ten Wacław ani razu nie 
był na ulicy Wspólnej. Charakter pisma woźnego był zupełnie niepodobny do 
charakteru pisma Wacława.

— To było do przewidzenia — 
szepnął Karyna na ucho Marskiemu. — Z kim byliście w kinie w dniu śmierci 
dyrektora? — zapytał głośno.

Początkowo Wacław dawał 
wymijające odpowiedzi, lecz przyciśnięty do muru zeznał, że jego towarzyszką 
była żona kolegi. Marski postanowił sprawdzić ten szczegół, ale osoba woźnego 
przestała go interesować.

W butelce koniaku nie znaleziono 
trucizny, lecz w kilku kroplach płynu pozostałego w stłuczonym kieliszku, 
analiza chemiczna wykryła obecność Zor-ik-nahku i Marski uwierzył wreszcie, że 
Borońskiego nie otruto w dancingu. Chociaż w dalszym ciągu podejrzewał Zorikę, 
że była wspólniczką zbrodni, jednakże nie tak stanowczo, jak do taj pory.

— Musimy koniecznie znaleźć 
Wacława — powiedział, żegnając się z Karyną — i dowiedzieć się, kim jest 
kobieta, która telefonowała do Borońskiego podczas wizyty nieznajomego.

— Szukaj, a znajdziesz — 
roześmiał się nieszczerze prokurator.

Był pewny, że w ręku Zoriki 
znajduje się przynajmniej część tajemnicy i postanowił uczynić ostatnią próbę. O 
ile dziewczyna w dalszym ciągu będzie milczeć, jej losy rozstrzygną się jeszcze 
dzisiaj.

Zorika przyszła punktualnie o 
naznaczonej godzinie i całe jej zachowanie znamionował sztuczny spokój. Czerwone 
powieki przykryła warstwą pudru, ukryła bladość pod różem i pobladłe wargi 
pociągnęła karminem.

Prokurator poczuł nagle niechęć 
do umalowanej dziewczyny, tak niepodobnej do ślicznego, wiośnianego zjawiska, 
które zobaczył w Olimpii.

— Czy pani zna Wacława? — spytał 
ostro.

Zorika z zajęciem przyglądała 
się bukietowi bzu. stojącemu na biurku, w dużym, kryształowym wazonie.

— Moje ulubione kwiaty! — 
zawołała. — Dom z ogródkiem! To moje marzenie, które się nigdy nie 
urzeczywistni, gdyż nie mam nadziei tyle zarabiać, aby móc sobie stworzyć własny 
kąt, a za mąż nie wyjdę. Pan prokurator pytał, czy znam Wacława? Owszem. Znam 
pana Wanicza, naszego woźnego z koncernu, stróża w naszym domu...

— I? — Karyna z trudem panował 
nad sobą.

— Nie przypominam sobie w tej 
chwili o innym Wacławie — odparła swobodnie.

Prokurator spojrzał jej prosto w 
oczy.

— W dniu krytycznym, na kilka 
godzin przed udaniem się Borońskiego do Olimpii, odwiedził go na Wspólnej 
jakiś Wacław — zaczął poważnie. — Wizyta owego osobnika była po­prze­dzona 
listem, w którym nieznajomy pisał, że pragnie donieść dyrektorowi o pewnych 
faktach tyczących się pani. Przy­puszczam, że mamy do czynienia ze zwykłym 
szantażem. Dyrektor przyjął go i poczęstował koniakiem. Analiza chemiczna 
koniaku wykazała obecność Zor-ik-nahku, który działa czasami po kilku godzinach, 
w zależności od wieku i zdrowia ofiary. Jakaś kobieta telefonowała do 
Borońskiego podczas wizyty Wacława. Prawdo­podobnie działała w po­rozu­mieniu z 
mordercą, który chciał skorzystać z nie­obecności dyrektora, aby uskutecznić 
swój niecny zamiar. Mamy rysopis owego Wacława: średniego wzrostu, o jasnych, 
przy­strzy­żonych wąsach, ubrany niedbale, utyka na prawą nogę.

Pomimo warstwy różu, policzki 
Zoriki pokryty się bladością.

— Do tej pory nikomu nie mówiłem 
o truciźnie znalezionej w pani torebce — ciągnął dalej Karyna. — Jeżeli jednak 
pani ma zamiar w dalszym ciągu odmawiać zeznań i ukrywać zbrodniarza, dzisiaj 
jeszcze komisarz Marski dowie się o wszystkim.

— Pan mnie posądza? — spytała 
bez tchu.

— Że pani wie znacznie więcej, 
niż chce powiedzieć? Bezwzględnie tak!

Widoczna walka malowała się na 
twarzy Zoriki. Kilka razy otwierała usta, aby coś powiedzieć, wreszcie spuściła 
głowę.

— Niech pan postępuje, jak pan 
uważa — powiedziała wreszcie zmęczonym głosem. — Przysięgam, że nie jestem winna 
śmierci Borońskiego, ale ani więzienie, ani nawet śmierć nie rozwiążą mi ust.

— Panno Zoriko! — Karyna po raz 
pierwszy nazwał dziewczynę jej imieniem. — Dlaczego pani nie chce być ze mną 
szczera? Proszę widzieć we mnie serdecznego przyjaciela gotowego na wszystko, 
aby pani pomóc. Czemu pani nie pozwoli się bronić? Wszystko przemawia przeciwko 
pani. Nie wiem, kto zamordował Borońskiego, kim jest dla pani ów Wacław...

Urwał i wytarł czoło, na które 
wystąpiły kropelki potu.

— Człowiekiem, na którym mi w 
tej chwili najbardziej zależy — usłyszał — i raz jeszcze powtarzam, że gotowa 
jestem odpokutować za nie­popeł­nioną winę, aby tylko go obronić. Jeżeli on jest 
sprawcą zbrodni... Nawet wówczas będę go bronić do ostatniej kropli krwi.

— Pani tak go kocha? — zawołał 
z goryczą Karyna.

Roześmiała się ostrym, 
nieprzyjemnym śmiechem.

— Kocham? Ależ ja go nienawidzę!

Karyna wstał i łagodnym ruchem 
pogładził jej ciemne włosy.

— Niech pani się uspokoi, panno 
Zoriko — rzekł cichym głosem. — Będę panią bronić przed nią samą. Gdyby pani 
chciała powierzyć mi swoją tajemnicę, strzegłbym jej jak własnej. Ale trudno. 
Nie będę nalegać. Tylko jedno pytanie. Czy pani wie, co Wacław chciał 
zakomunikować dyrektorowi?

Spojrzała mu prosto w oczy.

— Nie wiem. Przysięgam na prochy 
mojej matki, że nie miałam pojęcia o ko­respon­dencji Wacława z Borońskim. 
Dziwne - dodała po chwili — ale dyrektor nic mi o niej nie wspominał.

— Może zagraża pani jakieś 
nie­bezpie­czeństwo? — podsunął-

Potrząsnęła przecząco głową.

— Żadne.

— Czy ktokolwiek wie o pani 
znajomości z Wacławem?

— Wiedział Boroński. Poza tym 
nikomu nie mówiłam.

— A o truciźnie?

Spuściła głowę i nic nie 
odpowiedziała.

— Wacław dał pani Zor-ik-nahk?

  Nie — odpowiedziała 
spokojnie,

— Więc kto?

— Pan zapomina o mojej 
przysiędze — spojrzała na prokuratora z niemym wyrzutem.

Karyna przetarł ponownie czoło 
chustką do nosa. Wiedział, że nie zdobędzie się na powiedzenie Marskiemu całej 
prawdy i zdawał sobie jedno­cześnie sprawę z kon­sek­wencji swego 
po­stępo­wania.

— Dziękuję panu bardzo — 
usłyszał nagle głos Zoriki. Dziewczyna podniosła się z krzesła i wyciągnęła rękę 
do prokuratora. — Nie potrafię pewnie nigdy wywdzięczyć się panu za tyle dowodów 
przyjaźni... Pan nie wie, jak mi czasami źle i ciężko na duszy. Mam jednak 
nadzieję, że niedługo osiągnę cel, dla którego po­świę­ciła­bym wszystko. A 
wówczas opowiem panu historię gehenny mojej matki i mojej. Jestem pewna, że pan 
zrozumie moje postępowanie i... może mi przebaczy.

Gdy Karyna został sam, przytulił 
białe, delikatne listki bzu do rozpalonego czoła, ale nie przyniosły mu ukojenia 
i spokoju.

Moje ulubione kwiaty! — 
nie mógł zapomnieć okrzyku zachwytu, z którym Zorika przestąpiła próg jego domu.


 

 

 

 

 

Rozdział X

Pod rozłożystym dębem

 


Sprawa otrucia dyrektora 
Borońskiego utkwiła na martwym punkcie. Nie natrafiono dotychczas na ślad 
mężczyzny, który w dniu śmierci Borońskiego odwiedził go na ulicy Wspólnej, ani 
też jego wspólniczki. Marski podejrzewał wszystkich mężczyzn kulejących na prawą 
nogę i noszących imię Wacława. Nie było dnia, aby do Urzędu Śledczego nie 
przy­prowa­dzano Bogu ducha winnych ludzi, których jedynym prze­winieniem było 
kalectwo i imię Wacława otrzymane na chrzcie świętym.

Każdy krok Zoriki był bacznie 
śledzony, lecz dziewczyna nigdzie poza biurem nie chodziła, z nikim się nie 
widywała i wieczory spędzała zawsze w domu. Wanicz i Ort odwiedzili ją tylko 
jedyny raz, poza tym nikt nie przy­chodził do małego pokoiku przy ulicy Polnej. 
Nie mogąc zapanować nad trawiącą go tęsknotą, Karyna udał się do Zoriki, ale nie 
przyjęła go, tłumacząc się migreną.

W międzyczasie nastąpiło 
otwarcie testamentu zmarłego dyrektora. Wanicz okazał się spadko­biercą 
milionowej fortuny, ale pośród bardzo wielu legatów figurowało nazwisko 
Wiesnowskiej, która otrzymała małą sumkę po­zwala­jącą jej jednakże bez strachu 
spoglądać w przyszłość.

Marski w dalszym ciągu 
twierdził, że Wanicz w porozumieniu z Zoriką na pewno otruli Borońskiego, ale 
nie posiadał żadnych dowodów ich winy, a ślady palców na butelce koniaku nie 
należały ani do siostrzeńca zmarłego, ani też do pięknej urzędniczki stalowego 
koncernu.

— Jestem przekonany, że młody 
milioner ożeni się z Wiesnowską — twierdził Marski.

Ale mijały dni i tygodnie, a nic 
nie wskazywało na urze­czywist­nienie się przepowiedni komisarza.

Marski się niecierpliwił, 
narzekał, nie ukrywał swojego złego humoru, lecz nie mógł osadzić Wanicza i 
Zoriki za kratkami więziennymi.

— Ta diabelska sprawa nigdy się 
nie wyjaśni — skarżył się przy­jacie­lowi. — Otrzymałem już surowe na­pomnienie 
od szefa, prasa zaczyna się lekceważąco o nas odzywać, a przecież robię co mogę 
i... jestem w dalszym ciągu głupi jak tabaka w rogu. Można oszaleć!

A Karyna tęsknił za śliczną 
dziewczyną. Wyrzuty sumienia walczyły z wzrastającym uczuciem. Codziennie budził 
się z zamiarem wykorzystania swojego urlopu. Studiował mapy, prowadził 
tele­foniczne rozmowy z biurem podróży i... nie opuszczał Warszawy. Całe dnie 
spędzał w swoim niewielkim ogródku wpatrzony w krzak białego bzu lub też błądził 
bez celu po mieście, nie mogąc sobie znaleźć miejsca. Zaniedbał znajomych, 
unikał nawet Marskiego, książki nużyły go, sama myśl o teatrze lub kinie 
sprawiała wstręt.

— Nie wytrzymam dłużej — 
powtarzał często.

Chwytał wówczas za słuchawkę 
telefoniczną, chcąc opowiedzieć przyjacielowi o małej paczuszce, znalezionej w 
torebce Zoriki, gdy jednak usłyszał w mikrofonie głos Marskiego, nie wspominał 
ani jednem słowem o truciźnie. Marski aresztowałby natychmiast dziewczynę, a 
Karyna był w głębi duszy przekonany o jej nie­win­ności.

Pewnego popołudnia udał się do 
parku Pa­derew­skiego. Wybrał ustronną ławeczkę i przypatrywał się zabawie 
dzieci, gdy nagle do jego uszu wpadła rozmowa prowadzona przy­ciszonym głosem. 
Zaczął ma­chi­nalnie nad­słuchiwać i nagle drgnął. Usłyszał wyraźnie głos Zoriki 
i jakiegoś nie­znajomego mężczyzny.

Rozłożysty dąb zasłaniał Karynę. 
Nie mógł dojrzeć towarzysza dziewczyny ani jej samej, lecz słyszał każde ich 
słowo, pozostając w ukryciu.

— Nie zgadzam się — Zorika 
mówiła nerwowo. — O tym nie ma mowy.

— A jednak warunek ten jest 
konieczny — głos mężczyzny brzmiał ironicznie.

Z piersi Zoriki wydobyło się 
wes­tchnienie.

— Muszę okłamywać jednego z 
naj­zacniejszych ludzi, jakich znam. Nie jestem pewna dnia ani też godziny. 
Po­dejrze­wają mnie o otrucie Borońskiego, a po otwarciu testamentu, gdy okazało 
się, że dyrektor nie zapomniał o mnie w swojej ostatniej woli; oczekuję 
codziennie aresztowania. Jestem śledzona. Nie mogę wyjść nie­postrze­żenie z 
domu...

— A gdy pani szła tutaj? — w 
głosie mężczyzny zabrzmiał niepokój.

— Niech się pan nie lęka — 
odparła z pogardą. — Udało mi się zmylić czujność mojego „anioła stróża”. 
Zresztą za­stosowałam się ściśle do pana wskazówek: dwa tramwaje, trzy 
taksówki... Miałam wrażenie, że jestem bohaterką sensacyjnego romansu.

— Bardzo dobrze pani zrobiła — 
podchwycił mężczyzna. — Byłoby to dla nas diablo niewygodne, gdyby natrafiono na 
mój ślad.

— Czy stało się coś nowego, że 
pan chciał się ze mną zobaczyć? — spytała.

Nagle dzieci, bawiące się do tej 
pory cicho i spokojnie, zaczęły się głośno śmiać, hałasować i Karyna nie słyszał 
odpowiedzi mężczyzny. Chociaż bardzo lubił dzieci, w tej chwili znie­nawidził 
je, gdyż ich wesołe okrzyki zagłuszały rozmowę prowadzoną w cieniu roz­łożystego 
dębu. Na szczęście ich uwagę przy­ciągnęła niezadługo ogromna piłka, którą się 
bawiła mała dziewczynka w bocznej alei i prokurator znowu usłyszał najdroższy 
głos na świecie,

— Czy to tylko prawda? — 
zawołała z radością Zorika. — Byłabym taka szczęśliwa!

— Chyba pani wie, że nigdy nie 
kłamię — odparł z tryumfem jej towarzysz.

— Nie jestem tego zupełnie pewna 
— westchnęła.

Zapanowało milczenie.

— Czas już na mnie — rzekł po 
chwili mężczyzna. — Proszę się poważnie zastanowić. Jeżeli pani się zgodzi, 
możemy jeszcze w tym tygodniu zabrać się do roboty. W przeciwnym razie adiu 
Fruziu! adiu 
Fruziu! (gwara warsz.) – żegnaj! Nie zobaczymy się więcej!

— Wszystko, tylko nie to! — 
szepnęła z trwogą.

Roześmiał się rubasznie.

— Proszę nie wspominać nikomu o 
naszej rozmowie. Ani temu psu, co się zadaje z policjantami i któremu oczy 
wyłażą na wierzch, jak na panią patrzy, ani swoim bogatym przy­jaciołom w 
koncernie. Znam dobrze prokuratora Karynę, to cwana sztuka, a ci panowie z 
koncernu to idioci! Jak pani nie będzie mnie słuchać, to, jak Boga kocham, 
umywam ręce i niech pani sobie radzi, jak sama chce! Do widzenia.

— Do widzenia — szepnęła z 
trudem.

Karyna długo nie walczył z sobą. 
Chociaż uczucie ciągnęło go w stronę ławeczki osłonionej roz­łożystym dębem, 
obowiązek nakazywał iść za mężczyzną. Druga podobna okazja się nie nadarzy, a 
przeczuwał, że nie­znajomym to­wa­rzyszem dziewczyny jest na pewno Wacław.

Ostrożnie, aby nie zwrócić uwagi 
Zoriki, podniósł się z ławki i w odległości kilku kroków szedł za wolno idącym 
mężczyzną. Średniego wzrostu, w wytartym ciemnym płaszczu i miękkim kapeluszu, 
utykał na prawą nogę. Sprawiał wrażenie biednego i za­niedba­nego, a Anna 
wspominała o nie­chlujnym wyglądzie nie­znajomego, który w krytycznym dniu 
odwiedził jej pana.

Mężczyzna szedł z głową 
spuszczoną, zatopiony w myślach, po­gwizdując przez zęby. Karyna obawiał się 
tylko, aby nieznajomy nie obejrzał się, gdyż teraz był przekonany, że trafił na 
ślad Wacława. Czyżby przypadek pozwolił mu znaleźć owego ta­jemni­czego 
osobnika, którego bez­owocnie poszukiwał Marski?

— Emil będzie szczęśliwy — 
myślał.

Wacław wyszedł z parku i stanął 
na przystanku tramwajowym. Gdy nadjechała siódemka zdążająca w stronę Targówka, 
wszedł do tramwaju i usiadł na ławeczce koło okna. Karyna poszedł jego śladem, 
lecz dla ostro­żności zatrzymał sic na tylnym pomoście, nie odrywając wzroku od 
nie­znajomego.

Nie miał prawa aresztować 
człowieka dlatego tylko, że jego rysopis zgadzał się z rysopisem Wacława 
po­szukiwa­nego przez policję. Pocieszał się, że nieznajomy nie może prędko 
chodzić z powodu swojego kalectwa, a tym bardziej wyskoczyć z tramwaju. Łatwo 
więc będzie dowiedzieć się jego adresu i nazwiska. Ale Wacław znał go. Jeżeli 
zauważy, że jest śledzony, nie będzie do tego stopnia naiwny, aby ułatwić 
pro­kurato­rowi jego zadanie. Pod żadnym pozorem nie wolno spłoszyć ptaszka. Ale 
w prze­pełnionym tramwaju nie było nikogo, komu Karyna zaufałby trudną misję 
śledzenia Wacława.

Nagle uczuł delikatne dotknięcie 
czyjejś dłoni na rękawie.

— Pan prokurator? — usłyszał 
znajomy głos.

Spojrzał na mówiącego i 
westchnienie ulgi wydostało się z jego piersi. Koło niego stał młody chłopiec, 
osiemnasto- lub dziewięt­nasto­letni, o nie­wielkich oczach, w których błyszczał 
spryt i oddanie.

— Franek — szepnął Karyna. — 
Samo niebo cię zsyła!

Poznał go kilka miesięcy temu w 
dość ciekawych warunkach. Wracał późno do domu, gdy nagle zastąpiło mu drogę 
dwóch drabów o po­dej­rzanym wyglądzie. Roz­poczęła się bójka i Karyna czuł, że 
nie sprosta na­past­nikom, gdy nie­spodzie­wanie nadeszła pomoc w postaci 
Franka.

— Nie daj się! — usłyszał jego 
wesoły głos.

W chwilę później Franek 
sprowadził jakichś ludzi i prokurator był uratowany. Okazało się, że chłopak 
jest dzieckiem ulicy, nie­wiadomego po­chodzenia; przyznał się, że 
nie­jedno­krotnie kradł, sypiał pod mostem lub w „Cyrku” Cyrk – tu: nieistniejący już dom noclegowy dla bezdomnych na ul. Dzikiej w Warszawie, a utrzymuje się, jak 
może i z czego popadnie. Karyna polubił swego wybawcę, zajął się nim i często 
używał do rozmaitych zleceń, z których Franek wywiązywał się ku jego zupełnemu 
za­dowoleniu. Proponował mu wstąpienie do policji, ale chłopak nie chciał o tern 
słyszeć.

— Swoboda to grunt — powtarzał.

Ale gotów był na skinienie 
Karyny skoczyć w ogień.

Z miną poważną wysłuchał 
wskazówek pro­kuratora dotyczących nie­znajomego kieru­jącego się ku wyjściu.

— Nie wolno ci pod żadnym 
pozorem stracić go z oczu — upominał Karyna. — Dowiedz się, jak się nazywa, 
gdzie mieszka i przyjdź do mnie bez względu na godzinę.

Zasilił hojnie jego ubogą 
port­monetkę i patrzył, jak nieznajomy wyszedł z tramwaju, a za nim, w 
odległości kilku kroków, podążał Franek z rękami w kieszeniach.


 

 

 

 

 

Rozdział XI

Nowa zbrodnia

 


Nazajutrz rano Karynę zbudził 
dzwonek telefoniczny. Ujął słuchawkę i poznał w mikrofonie głos Marskiego.

— Wanicz nie żyje — oznajmił 
krótko komisarz. — Dano mi w tej chwili znać. Jadę do niego. Czy...

— Pojedziemy razem — przerwał 
Karyna.

W samochodzie, który ich wiózł 
na ulicę Śniadeckich, Marski opowiedział przyjacielowi o znanych mu szczegółach.

— Jakaś kobieta telefonowała do 
ko­misa­riatu. Podobno gospodyni Wanicza, Maria Porska, bo nowo­upieczony 
milioner nie zdążył jeszcze się wy­prowadzić z pokoju, który u niej zajmował. 
Niedługo biedak cieszył się swoją fortuną.

— Mam wrażenie, że śmierć 
siostrzeńca ma wiele wspólnego z morderstwem dokonanym na osobie wuja — 
powiedział w zadumie prokurator.

— A ja myślę, że paniczyk raczej 
popełnił samobójstwo! — zawołał Marski. — Chociaż starannie ukrył wszystkie 
ślady zbrodni, jednakże wyrzuty sumienia zatruwały mu życie. Jego marmuzela marmuzela – tu: panna 
bez żenady przyjęła legacik, ale sio­strzeniec nie chciał korzystać z majątku 
swojej ofiary. Nie posądzałem go o takie skrupuły.

Pokój, który zajmował Wanicz, 
był duży, widny, banalnie umeblowany. Na nocnym stoliku uśmiechała się w 
mahoniowej ramce fotografia Zariki i Karyna prawie z nienawiścią spojrzał na 
mężczyznę, leżącego nieruchomo na podłodze. Poranne słońce rzucało złote 
promienie na Wanicza i nagle prokurator ujrzał na jego twarzy takie same szare 
plamy, jakie wystąpiły na twarzy Borońskiego...

— Zor-ik-nahk — szepnął głucho.

Marski drgnął.

— Czy się nie mylisz? — spytał i 
nie czekając na odpowiedź przyjaciela, pochylił się nad zmarłym. Zajmę się 
oględzinami ciała i pokoju — rzekł po chwili — a ty może w tym czasie 
po­rozmawiasz z gospodynią. Ź kobietami dasz sobie łatwiej radę ode mnie.

Prokurator zastał w przyległym 
pokoju pre­tensjo­nalnie ubraną kobietę, która z ciekawością i strachem 
przyglądała się policjantom,

— Czy mam przyjemność mówić z 
panią Barską? — spytał Karyna.

— Porska — poprawiła i załamała 
ręce. — Takie nie­szczęście! Pan Wanicz był idealnym lokatorem. Co prawda 
dawniej nie płacił regularnie, gdyż nigdy nie starczyło mu pieniędzy. Kobiety, 
karty, to wszystko kosztuje, ale nie mogę powiedzieć, aby mnie skrzywdził, 
Grzeczny, uprzejmy, prawie go nigdy w domu nie było. Gdy otrzymał spadek, nie 
tylko wszystko zapłacił, co był mi winien, ale jeszcze ofiarował pamiątkę — 
dotknęła ręką dużej, złotej broszki wpiętej w białą jedwabną bluzkę. — Miał się 
biedaczysko wy­prowadzić w przyszłym tygodniu, bo milionerowi nie wypadało 
mieszkać w umeblowanym pokoju. Polecił mi nawet kolegę na swoje miejsce, a tutaj 
nagle umarł!

— Kiedy? — spytał szybko 
Karyna, korzystając z chwilowej przerwy.

Maria Porska poprawiła się na 
krześle i zalotnym ruchem otarła nie­istniejącą łzę.

— Od kilku dni czuł się 
niedobrze — zaczęła, wodząc za­ciekawionym spojrzeniem po papierze, na którym 
młody, umun­durowany policjant steno­grafował każde jej słowo. — Ale myślałam, 
że pewnie z radości. Przecież odziedziczył pańską fortunę! Serce pękłoby mi 
chyba ze wzruszenia, gdyby mi jaki wujaszek zapisał tyle pieniędzy! Nie dlatego, 
żebym była chciwa, ale samotnej kobiecie ciężko żyć na świecie. Więc dzisiaj 
służąca obudziła go jak zwykle. Głowa mnie boli —powiada pan Wanicz. — 
Chyba nie pójdę do biura i zostanę w domu. Ale widocznie potem zmienił 
zamiar, bo gdy dziewczyna przyniosła mu śniadanie, pan Wanicz był ubrany, gotowy 
do wyjścia. Chciałam go zapytać, kiedy ten kolega się wprowadzi, więc pukam do 
jego pokoju. Proszę — mówi. Wchodzę, a wtem pan Wanicz chwyta się za 
gardło i pada na podłogę. Prze­straszyłam się, bo trzeba panu wiedzieć, że od 
śmierci mojego męża, który był kontrolerem w Kasie Chorych Kasa Chorych – przedwojenna instytucja ubezpieczeń zdrowotnych, nie mam zdrowego 
serca, wołam więc służącą, aby zobaczyła, co się stało z panem Waniczem. Tak 
jakoś dziwnie wyglądał i te szare plamy na twarzy... Właśnie wynajmuję drugi 
pokój studentowi medycyny. Kończy już w tym roku. Poprosiłam go do pana Wanicza. 
To bardzo grzeczny człowiek ten student. Zaraz przyszedł, chociaż nie był 
jeszcze zupełnie ubrany. Wziął za puls mojego lokatora i zaraz poznał, ze nie 
żyje. Naturalnie zemdlałam, ale nie na długo, a potem za­tele­fonowałam do 
komisariatu, bo jeszcze gotów kto pomyśleć, że jestem winna jego śmierci...

Urwała i ciężko westchnęła.

— Czy zmarły przyjmował dużo 
gości? — spytał Karyna.

Uśmiechnęła się 
porozumie­wawczo.

— Pan pewnie pyta o kobiety. Ja 
tam nie taka, aby nie pozwalać. Wiadomo, młodość musi się wyszumieć, a pan 
Wanicz był przystojnym mężczyzną. Pewnie, że przychodziły...

— Czy kobieta, której fotografia 
stoi na nocnym stoliku zmarłego, bywała u niego? — spytał prokurator, modląc się  
w duchu, aby otrzymać przeczącą odpowiedź.

— Nie — usłyszał i odetchnął z 
ulgą. — Nigdy jej nie widziałam. Czy to narzeczona pana Wanicza?

— Skądże! — zawołał ze złością 
Karyna i zaraz dodał spokojniej. — A jacy panowie odwiedzali zmarłego?

— Różni... — zaczęła.

Ale prokurator przerwał jej 
pośpiesznie.

— Zależy mi głównie na osobach, 
które przy­chodziły do pani lokatora w przeciągu kilku ostatnich dni. Czy nie 
odwiedził go przypadkowo mężczyzna średniego wzrostu, o jasnych, 
przy­strzyżonych wąsach, utykający na prawą nogę, ubrany biednie, nie­porządnie, 
w ciemnym wytartym płaszczu i miękkim kapeluszu?

Klasnęła w dłonie.

— Taki samiuteńki! Ale nie 
zastał go w domu. Napisał tylko kartkę do pana Wanicza i zapowiedział, że 
nazajutrz przyjdzie, ale więcej go nie widziałam, chociaż rzadko wychodzę z 
domu. Trzeba pilnować mieszkania, a służąca moja to taki latawiec...

— W którym pokoju nieznajomy 
pisał kartkę? — przerwał Karyna.

— Naturalnie w pokoju pana 
Wanicza. A gdzieżby indziej?

— I pani zastawiła obcego 
mężczyznę samego w pokoju lokatora? Przecież to mógł być złodziej! — zauważył 
Karyna,

— Naturalnie nie wyszłam ani na 
chwilę z pokoju, ale akuratnie zadzwonił telefon, więc musiałam go zostawić 
samego, ale na bardzo krótko.

— Kto telefonował? — padło 
szybkie pytanie.

Machnęła ręką,

— Nikt. Jakaś kobieta. To była 
pomyłka.

— Zupełnie tak samo jak u 
Borońskiego — pomyślał prokurator i głośno zapytał: — Kiedy ten nieznajomy 
odwiedził pani lokatora?

— Zaraz. Niech sobie tylko 
przypomnę. Aha, już wiem, tego samego dnia, co byli zaproszeni goście na karty 
do biednego pana Wanicza. We wtorek po południu.

— A dzisiaj mamy czwartek — 
myślał prokurator. — Trucizna działała wolniej niż u Borońskiego, co jest 
zupełnie zrozumiałe, zważywszy młody wiek Wanicza. A więc nieznany zbrodniarz 
nie zadowolił się śmiercią dyrektora stalowego koncernu. Po Borońskim przyszła 
kolej na jego siostrzeńca...

Dla Karyny nie ulegało 
wątpliwości, że dyrektor i jego sekretarz zostali zgładzeni przez jedną i tę 
samą osobę. Ale w jakim celu?

— Pani naturalnie nie wie, jak 
się nazywał ów nieznajomy? — spytał po chwili.

— Owszem. Przedstawił się. 
Wacław... ale nazwiska nie zrozumiałam.

Karyna uśmiechnął się w duszy. 
Ów Wacław był bezczelny aż do głupoty.

— Kto był u pana Wanicza na 
przyjęciu karcianym? — spytał.

— Pan radca prawny koncernu 
stalowego, adwokat Ort, doktor Błaszko i pan Karol Dorewicz, kolega zmarłego, co 
to ma u mnie zamieszkać. Miał przyjść jeszcze jeden pan, ale położyłam się o 
jedenastej wieczorem i jeszcze go nie było...

— Dziękuję pani. To wszystko — 
przerwał.

Podniósł się z krzesła, uważając 
badanie Marii Porskiej za skończone, gdy nagle zwrócił się do niej.

— Czy nie się nie zbiło podczas 
przyjęcia u pana Wanicza? — zapytał.

Ponownie klasnęła w dłonie.

— Z pana to istny czarodziej! 
Wszystko zgaduje. Owszem, panowie zbili jeden kieliszek. Ale przyzwoici goście. 
Sami pozbierali szkło, wyrzucili wszystko za okno, a nazajutrz pan Wanicz 
zapłacił mi za zbity kieliszek. I nie mam do niego żadnej pretensji, chociaż 
zepsuł mi komplet szkła.

Karyna wolno zapalił papierosa.

— Pani wspomniała, że zmarły źle 
się czuł. Może pani pamięta od kiedy zaczął narzekać na swoje zdrowie? — spytał.

Zamyśliła się.

— Naturalnie zaraz po kartach! — 
zawołała. — Zawsze powtarzam, że karty nie są dobrym zajęciem dla młodych ludzi. 
Człowiek się nie wyśpi, wyda tylko pieniądze, a jeszcze do tego wódka... Czy nie 
lepiej iść do kina, przeczytać wzruszającą powieść? Ale pan Wanicz nikogo nie 
słuchał. Lubił nieboszczyk zagrać sobie w karty, bardzo lubił...

— Dziękuję pani — przerwał.

Stał już na progu pokoju, gdy 
nagle się odwrócił.

— Czy czytała pani kartkę, którą 
pisał ów Wacław? — spytał.

Zaczerwieniła się.

— Jak pan może nawet pomyśleć 
coś podobnego o mnie! — zawołała z oburzeniem. — Ani jednej litery nie 
prze­czytałam! Rzuciłam tylko okiem, ale nie znam angielskiego...

Maria Porska uważała każdy 
nieznany jej język za angielski.

Gdy Karyna wrócił do pokoju 
zmarłego, Marski skończył już oględziny, lecz nic ciekawego nie znalazł, nawet 
kartki pisanej przez Wacława. Gdy zabrano ciało Wanicza celem zrobienia sekcji, 
prokurator i komisarz również opuścili mieszkanie wdowy po kontrolerze Kasy 
Chorych.

— Dzisiaj jeszcze zbadam Orta, 
Błaszkę i Dorewicza — oświadczył Karyna. — Może ich zeznania rzucą nieco światła 
na popełnioną zbrodnię...

Obudziła się w nim gorączka 
czynu. Śmierć Wanicza wstrząsnęła nim do głębi. Już dość długo oddawał się 
marzeniom i pozwalał powodować litością. Wyrzuty sumienia stały się większe. 
Gdyby nie był zakochany w Zorice, może sekretarz nie padłby ofiarą nieznanego 
mordercy?...

  Widzę teraz, że piękna 
marmuzela nie jest winna — Marski przerwał rozmyślania przyjaciela. — Nic nie 
zyska na śmierci Wanicza.


 

 

 

 

 

Rozdział XII

Kulas

 


— Jakiś chłopak czeka na pana 
prokuratora — oznajmił dyżurny policjant, gdy Karyna przyszedł z Marskim do 
Urzędu Śledczego. — Powiada, że pan prokurator kazał mu przyjść.

— Franek! — zawołał z radością 
Karyna. — Proszę go tutaj zaraz przy­prowadzić.

Chociaż Franek nie znosił 
żadnego przymusu i nade wszystko kochał swobodę, wywiązywał się zawsze dobrze z 
powierzonych mu czynności. Jego opowiadanie cechowała zwięzłość i dokładność.

— Byłem wczoraj wieczorem u pana 
prokuratora — zaczął — ale służąca powiedziała, że pan prokurator pracuje i nie 
chciała panu prze­szkadzać. Poleciałem dzisiaj z samego rana na kolonię 
Staszyca, ale nie zastałem już pana prokuratora w domu. Przyszedłem więc tutaj i 
czekam...

— Do rzeczy, Franku — przerwał 
Karyna.

— Nasz ptaszek nazywa się Wacław 
Pszeniczny, mieszka na Okopowej 102 w małym pokoiku na parterze — recytował 
Franek jednym tchem. — Zameldowany jest jako robociarz, ale w nijakiej fabryce 
nie pracuje. Z komornym zalega, często bywa urżnięty. Dozorca mówi, że złe mu z 
oczu patrzy. Odwiedza go jakaś dziewczyna w chustce na głowie. Podobno 
niebrzydka, ale nie żadna znowu hrabina. Często przychodzi do niego jeden 
mężczyzna, ale dozorca nie wie, jak wygląda, bo zawsze przychodzi o zmroku. Inne 
goście u niego nie bywają. Podobno często wyjeżdża, czasami na kilka dni, a 
nawet na kilka tygodni. Czasami ma forsy jak lodu, a wtedy pije na umór, sam 
albo ze swoją dziewczyną, ale nikogo innego nie zaprosi na poczęstunek. W całej 
kamienicy nazywają go Kulasem i jest niezbyt lubiany.

— A jak się nazywa dziewczyna, 
która do niego przychodzi? — spytał Karyna.

— Mańka — padła szybka 
odpowiedź. — Pracuje w sklepie u mleczarki na Okopowej. Młoda jeszcze, ale 
podobno zawsze bokiem na ludzi patrzy.

— Dziękuję ci, Franku — 
prokurator zapisywał każde słowo chłopca. — Będziesz mi znowu potrzebny, o ile 
masz ochotę nam pomagać. Przyjdź na kolonię Staszyca po południu. Dobrze?

— Rozkaz, panie prokuratorze! — 
odparł służbiście Franek.

Po wyjściu chłopca, Marski 
zwrócił się do przy­jaciela:

— Dzisiaj jeszcze aresztuję 
Psze­nicznego! — zawołał wesoło. — Skon­frontuję go z Porską, Anną, Wiesnowską, 
sprawdzę odciski palców na butelce koniaku znalezionej w mieszkaniu Borońskiego, 
charakter pisma Pszenicznego i mam nadzieję, że zagadka podwójnego morderstwa 
będzie rozwiązana. I to wszystko dzięki tobie, stary druhu!

— A Mańka? — podsunął Karyna.

— Porozmawiam z nią jeszcze 
dzisiaj. Coś mi się zdaje, że nie piękna Zorika, a Mańka tele­fonowała do 
Borońskiego i Porskiej podczas wizyty Psze­nicznego.

Karyna nic nie odpowiedział. 
Chociaż przyznawał słuszność Marskiemu, że ujęcie ta­jemni­czego Wacława 
przyczyni się do rozwiązania zagadki, jednakże wątpił, czy aresztowanie 
Kulasa zdejmie pieczęć milczenia z ust Zoriki...

— Niepotrzebnie wezwałem Orta, 
doktora Błaszkę i Dorewicza — ciągnął dalej komisarz nie­zrażony mil­czeniem 
przy­jaciela. — Ale nie wiedziałem, że tak prędko uda się nam znaleźć Wacława.

Edmund Ort przybył niebawem. Na 
jego spokojnej, pięknej, męskiej twarzy malowało się przy­gnębienie. Przywitał 
się w milczeniu z Karyną i Marskim i opadł ciężko na stojące w pobliżu krzesło.

— Nie mogę wprost uwierzyć, że 
Wacek nie żyje — powiedział ze smutkiem. — Kilka dni temu byliśmy u niego na 
kartach. Wacek przebolał już śmierć wuja, spłacił wszystkie długi i miał 
wszelkie dane ufać, że udało mu się złamać upór panny Zoriki. Był wesoły, w 
doskonałym humorze, gdyż przyszłość malowała się w jasnych barwach.

— Kiedy się pan z nim widział po 
raz ostatni? — spytał szybko Karyna.

Niespodziewana wiadomość, że 
zmarłemu udało się pozyskać wzajemność Zoriki, była dlań przykra. Zazdrość o 
człowieka nie­żyjącego byłaby śmieszna. Ale jeżeli Zorika zde­cydowała się 
zostać żoną Wanicza, w takim razie może nie była tak niewinna, jak pierwotnie 
przy­puszczał...

Odpowiedź radcy prawnego 
przerwała ponure roz­myślania.

— Widziałem się z Wackiem po raz 
ostatni wczoraj w koncernie. Wpadłem tylko na chwileczkę. Wacek uskarżał się na 
ból głowy, ale nie zwróciłem na to uwagi. Okazuje się, że po­winienem był 
za­prowadzić go do lekarza. Nie daruję sobie nigdy mojej lekko­myślności, ale 
nie wiedziałem, że jest naprawdę chory...

Westchnął ciężko.

— Kto był na wtorkowym przyjęciu 
u zmarłego? — spytał Marski. — Jak panowie spędzili wieczór? Proszę opowiedzieć 
mi dokładnie, z wszelkimi szczegółami. Jest to sprawa niezmiernej wagi.

Ort spojrzał ze zdumieniem na 
komisarza.

— Bardzo chętnie — odparł. — 
Chociaż nie rozumiem pańskich słów.

— Może pan mecenas zrozumie, 
jeżeli się dowie, że Wanicz nie umarł naturalną śmiercią, lecz został otruty tą 
samą trucizną co i jego wuj, i prawdo­podobnie przez tę samą osobę.

Ort zerwał się z krzesła.

— Ależ to potworne, co pan 
komisarz mówi! — zawołał.

— A jednak prawdziwe.

Ort zapalił papierosa i zaczął 
się prze­chadzać wielkimi krokami po pokoju. Nagle zatrzymał się przed biurkiem 
i spojrzał Marskiemu prosto w oczy.

— Postaram się zapomnieć o bólu 
spo­wodo­wanym zgonem przy­jaciela. Z całych sił pragnę przyjść z pomocą 
śledztwu. Jako prawnik rozumiem, że naj­drobniejszy nawet szczegół może mieć dla 
sprawy bardzo ważne znaczenie. Proszę mną zresztą roz­porządzać. Kochałem 
Wanicza jak brata... — urwał, lecz po chwili ciągnął dalej. — Wacek zaprosił 
doktora Błaszkę, Karola Dorewicza, prokurenta koncernu stalowego i mnie na 
brydża. Miał jeszcze przyjść piąty partner, nie pamiętam kto, ale w ostatniej 
chwili tele­fonował, że jest zajęty. Wacek zachowywał się swobodnie jak zwykle, 
był ożywiony, graliśmy całą noc w brydża...

— Czy uskarżał się na ból głowy? 
— przerwał Karyna.

Ort zamyślił się.

— Nie pamiętam. Chociaż 
owszem... Wspominał, że nie bardzo dobrze się czuje.

— A co panowie jedli na kolację? 
— spytał Karyna.

— Nic specjalnego. Taka sobie 
kawalerska przekąska. Kilka kieliszków wódki, zimne mięso, owoce, ale nie 
rozumiem…

— W jakich warunkach zbili 
panowie kieliszek? — Karyna pominął milczeniem pytanie radcy prawnego.

— Zbili kieliszek? — powtórzył 
Ort, jakby nie rozumiejąc, i nagle się uśmiechnął. — Przy­pominam sobie. Doktor 
Błaszko, nalewając wódkę, zbił kieliszek, ale Wanicz obawiał się panicznie 
swojej gospodyni, więc zaraz sprzątnął szkło,

— I co z nim uczynił?

— Zdaje mi się, że wyrzucił je 
na podwórze. Przyznam się panu pro­kurato­rowi, że byliśmy wszyscy trochę 
pijani, więc nie przypominam sobie wszystkich szczegółów. Nie przy­puszczałem 
ani na chwilę, że mogą mieć jakieś znaczenie i do tej pory nie rozumiem 
właściwie jakie.

Zapanowało krótkotrwałe 
milczenie.

— Gzy pan mecenas zna Wacława 
Psze­nicznego? — spytał po chwili Karyna.

Ort przetarł ręką czoło i 
ponownie zapalił papierosa.

— Nie znam go, ale to nazwisko 
jest mi dziwnie znajome. Słyszałem je na pewno, nie mogę sobie jednak 
przy­pomnieć w jakich oko­licz­nościach... — zamyślił się. — Zdaje mi się, że 
Wacek coś mi wspominał o Wacławie Psze­nicznym.

— Kiedy? — padło szybkie 
pytanie.

— Podczas mojej ostatniej 
bytności w koncernie stalowym.

— Co zmarły o nim mówił? Niech 
pan mecenas dobrze sobie przypomni. Ów osobnik jest do­mniemanym sprawcą 
podwójnego morderstwa. Jestem już na jego śladzie i aresz­towanie Psze­nicznego 
jest tylko kwestią godzin. Nie obawiam się, że ucieknie, gdyż nasi ludzie pilnie 
go strzegą.

— Chciałbym, aby śmierć mojego 
przy­jaciela była jak najprędzej pomszczona — rzekł z mocą Ort. — Ale zdaje mi 
się, że człowiek postępujący tak zręcznie jak ów Psze­niczny, nie da się łatwo 
ująć. Wierzę jednak w naszą policję. O ile teraz sobie przy­pominam, Psze­niczny 
zwracał się do Wanicza z prośbą o zapomogę, czy też o miejsce w koncernie, ale 
ręczyć nie mogę za dokładność moich słów.

Następne pytanie nie zdziwiło 
Edmunda Orta.

— Czy pan dobrze zna doktora 
Błaszkę?

— Doskonale. Doktor Błaszko jest 
docentem uni­wersy­tetu, cieszy się ogólnym poważaniem i szacunkiem, a Karol 
Dorewicz jest prokurentem koncernu stalowego. Boroński uważał go za bardzo 
zdolnego i przyzwoitego człowieka. Zdaje mi się, że pan prokurator podejrzewa 
jednego z nas o otrucie Wanicza...

W głosie jego brzmiało 
roz­drażnienie.

— Nikogo nie posądzam — przerwał 
Karyna — i bardzo prze­praszam, o ile moje pytania dotknęły pana mecenasa. Ale 
morderca musi ponieść zasłużoną karę.

— Na miejscu władz, 
postępował­bym tak samo — rzekł poważnie adwokat. — Chętnie ofiaruję panu swoją 
pomoc, o ile tylko mogę się na coś przydać. I ja pragnę z całego serca, aby 
winny nie uszedł spra­wiedli­wości.

— Dziękuję panu mecenasowi — 
rzekł Karyna. — Pewnie skorzystamy z pana pomocy.

Marski przysłuchiwał się z 
za­intereso­waniem badaniu Orta. Sam prowadziłby je inaczej, ale nie przerywał 
Karynie ani jednym słowem.

Doktor Błaszko, szczupły, 
nerwowy, o wiecznie spadających na nos okularach, potwierdził zeznania Orta. 
Tak, byli we wtorek na brydżu u Wanicza. Gdy rozlewał wódkę, ktoś go pchnął i 
kieliszek się zbił. Pamięta nawet taki zabawny szczegół, że Wanicz był 
przerażony, gdyż panicznie bał się swojej gospodyni i prędko wyrzucił szkło za 
okno. W pośpiechu cała butelka wódki powędrowała w ślad za kieliszkiem.

— Kto pił z kieliszka, który pan 
napełnił? — spytał Karyna.

Tego doktor Błaszko dokładnie 
nie pamiętał. Zdaje mu się, że Wanicz, a może Ort... Ale nie jest zupełnie 
pewny, gdyż wszyscy byli pod dobrą datą. Wypróżnili we czworo kilka butelek i 
wszyscy mieli dosyć, prócz gospodarza i adwokata.

— Co się stało z kieliszkiem, z 
którego pił zmarły lub jego przyjaciel? — padło następne pytanie.

— Moja pamięć nie dopisuje mi 
stanowczo — odparł z widocznym za­wsty­dzeniem doktor Błaszko. — Jestem 
zapalonym brydżystą i gra tak mnie ab­sorbo­wała, że za­pomniałem o drobnym 
incydencie. Zresztą nie przy­kładałem do niego dużej wagi.

— Więc pan napoczął nową 
butelkę? — nie ustępował Karyna.

Pamięć doktora Błaszko znowu nie 
dopisywała. Zdaje mu się, że tak, ale pewny nie jest.

— W jakim nastroju był Wanicz?

Doktor Błaszko uważał, że w 
doskonałym. Opowiadał o nowym mieszkaniu, które wynajął w Alei Szucha, o planach 
na przyszłość...

Zeznania Karola Dorewicza, 
smagłego, sym­patycz­nego bruneta, niczym się nie różniły od zeznań jego 
po­przedników. Pamiętał doskonale incydent z kieliszkiem. Pili sporo i właściwie 
wszyscy mieli dosyć, gdy ktoś za­propo­nował odkorkować nową butelkę i wypić 
zdrowie przyszłej żony młodego milionera.

— Kto? — padło szybkie pytanie.

Dorewicz nie przypominał sobie 
dokładnie.

— Stanowczo odmówiłem — zeznawał 
w dalszym ciągu prokurent koncernu stalowego. — W głowie mi się już kręciło. 
Doktor Błaszko również się wymówił, tłumacząc się operacją, do której miał 
przystąpić nazajutrz rano. Jedynie Wanicz i Ort wznieśli toast. Doktor Błaszko 
napełnił kieliszek, który zmarły wychylił duszkiem. Gdy nalewał wódkę do 
drugiego kieliszka, ktoś go pchnął i kieliszek się zbił. Wanicz ze śmiechem 
wyrzucił okruchy szkła przez okno i nie wiadomo dlaczego butelka po­wędro­wała 
za kieliszkiem. Byliśmy zresztą wszyscy w doskonałych humorach i bawiliśmy się 
jak dzieci.

— Panowie mieli grać podobno w 
piątkę? — zauważył komisarz. Czy pan nie wie, kogo zmarły jeszcze zaprosił?

Tego Dorewicz nie wiedział. Nie 
słyszał również nigdy o Wacławie Pszenicznym ani od Borońskiego, ani też od 
Wanicza.

Tego samego dnia Marski 
zawiadomił przy­jaciela, że w domu, w którym mieszkał sekretarz koncernu 
stalowego zmarł nagle dozorca. Lekarza zaniepokoiły szare plamy na twarzy 
zmarłego. Ścisłe badanie ustaliło, że nie­szczę­śliwy znalazł w środę rano na 
podwórzu, pod oknem mieszkania Marii Porskiej, stłuczoną butelkę wódki. Ponieważ 
był nałogowym pijakiem, wysączył odrobinę płynu znajdującego się na dnie 
butelki. Drogo zapłacił za swoją nie­wstrzemię­źliwość...

— Cała butelka wódki była 
zatruta — rozumował Marski. — Jedna z osób, będących na kartach u Wanicza, 
wiedziała o tym i chcąc ustrzec pozostałych przed śmiercią, usunęła ją. Ale kto?

Doktor Błaszko, Dorewicz i Ort 
wydali mu się nagle podejrzani. Jeden z nich był na pewno w zmowie z mordercą. 
Ale kto? Wszyscy po­zosta­wali w dobrych stosunkach ze zmarłym i nikt nie 
korzystał z jego śmierci. Komisarz nie mógł wprost uwierzyć, aby docent 
uni­wersy­tetu, radca prawny koncernu stalowego lub też prokurent tej samej 
instytucji mogli być zbrod­niarzami. A jednakże...

— Należy zwrócić uwagę na 
doktora Błaszkę i sprawdzić, ile butelek wódki Wanicz kupił na wtorkowe 
przyjęcie — myślał.

— Zobaczymy, co nam powie 
Pszeniczny — rzekł Karyna, któremu Marski zwierzył się ze swoich wąt­pliwości.

Ani przez chwilę nie był w 
stanie zapomnieć, że Zorika zde­cydowała się poślubić Wanicza.


 

 

 

 

 

Rozdział XIII

Badanie Kulasa

 


— Nie wiem, od kiedy policja 
zajmuje się spokojnymi obywatelami, zamiast pilnować złodziei — z tymi słowami 
Pszeniczny, w to­wa­rzystwie dwóch wy­wiadowców, wszedł do pokoju, w którym 
znajdował się Karyna i Marski.

Prokurator badawczym spojrzeniem 
ogarnął człowieka, którego uważano za do­mniema­nego mordercę. W wytartym 
płaszczu, znisz­czonym kapeluszu, o jasnych, krótko przy­strzy­żonych wąsach, 
zadartym nosie, niebieskich, niemal prze­zroczystych oczach i grubych, 
mięsistych wargach, sprawiał niemiłe wrażenie. Miał chropowaty, ochrypły głos i 
nie wyglądał ani na prze­straszo­nego, ani też zmieszanego. Całe jego zachowanie 
cechowała za­rozu­miałość i pewność siebie.

— Wacławie Pszeniczny — zaczął 
spokojnie Marski. — Czy pan znał dyrektora koncernu stalowego, Adama 
Bo­rońskiego?

Na twarzy mężczyzny malowała się 
szczera, a może sztuczna obojętność.

— Nie — 
odparł krótko.

— Jak to? — zdziwił się 
uprzejmie komisarz. — Przecież pan pisywał do niego listy.

— To nieprawda. — Pszeniczny 
odpowiadał niedbale, wprost nie­grzecznie.

Karyna w milczeniu podał 
Marskiemu listy znalezione w biurku Bo­rońskiego.

— Zdaje mi się, że to pana 
charakter pisma — zauważył spokojnie.

Pszeniczny rzucił na listy 
pobieżne spojrzenie i nie­przyjemny uśmiech okrasił jego grube, mięsiste wargi.

— Tak pan uważa? — spytał z 
ironią. — A czy pan zna mój charakter pisma?

Karyna zagryzł wargi, lecz nic 
nie od­powiedział.

— Zaraz pana przekonam, że 
pańskie oskarżenie mija się z prawdą — dokończył Pszeniczny szyderczo.

Napisał kilka słów na kartce 
papieru, którą wyrwał z notesu i Karyna musiał przyznać sam przed sobą, że 
charakter pisma Kulasa był zupełnie niepodobny do charakteru pisma człowieka, 
który ko­respon­dował z dyrektorem koncernu stalowego i podpisywał swoje listy 
imieniem Wacław.

— Proszę zawołać Annę — rzekł 
Marski do dyżurnego policjanta.

Po chwili do pokoju weszła 
służąca tragicznie zmarłego dyrektora koncernu stalowego i spojrzała z 
prze­rażeniem na zebranych mężczyzn.

— Czy to ten sam człowiek, który 
odwiedził pana dyrektora w dniu jego śmierci? — zapytał komisarz, wskazując na 
Psze­nicznego.

Anna przyjrzała się uważnie 
Kulasowi.

—- Ten i nie ten — odparła z 
wahaniem.

Znowu nieprzyjemny uśmiech 
wykwitł na mięsistych wargach mężczyzny.

— Nie rozumiem — Marski 
niecierpliwił się.

— Jak by to powiedzieć panu 
na­czelnikowi. — Anna z widoczną trudnością szukała odpowiednich wyrazów. — Niby 
te same wąsy, a widzi mi się, że jakoś inakszej wygląda,

— Proszę coś powiedzieć — Karyna 
zwrócił się do Psze­nicznego. - Może świadek pozna jego głos.

— Nie wiem czego ode mnie chcą —
Kulas wzruszył ramionami.

— A więc...

Dziewczyna pokręciła przecząco 
głową.

— Zupełnie inny głos — szepnęła.

— I świadek stanowczo twierdzi, 
że to nie ten sam mężczyzna, który odwiedził dyrektora w dniu jego śmierci? — 
nie ustępował Karyna.

— Sama nie wiem. Ten sam, a 
jednak inakszy.

— Może inaczej ubrany? — 
podsunął Marski.

— O nie! — zawołała z żywością. 
— Zupełnie tak samo. Ale ten pan ma całkiem inne oczy i cały jest jakiś inny... 
Tamten też miał biedne ubranie, ale nie był taki zwyczajny... Nie jestem uczona 
i nie umiem panu naczelnikowi wytłumaczyć, ale przecież mam tyle rozumu, aby 
poznać człowieka.

Chociaż Pszeniczny wzruszał 
ramionami i nie przebierał w słowach, okazując swoje nie­zadowo­lenie, kazano mu 
siadać, wstawać, rozmawiać, głośno się śmiać, ale Anna po­wtarzała nie­zmiennie:

— Taki sam, a przecież inakszy, 
bardziej pański…

Zniecierpliwiony Marski odesłał 
ją. Z kolei wpro­wadzono lokaja zmarłego dyrektora.

— Czy świadek zna tego 
człowieka? — spytał komisarz,

Lokaj Borońskiego przyjrzał się 
uważnie Psze­nicznemu.

— Nie — odpowiedział po chwili. 
— Nigdy do nas nie przy­chodził.

Gospodyni Wanicza weszła do 
pokoju swobodnie i obdarzyła Karynę wiele mówiącym uśmiechem,

— Czy pani poznaje tego 
człowieka? — spytał Marski.

Rzuciła pobieżne spojrzenie na
Kulasa.

— Naturalnie! — zawołała. — Był 
u mojego lokatora w zeszły wtorek, lecz nie zastał go w domu. Przedstawił się 
nawet: Wacław, ale nazwiska nie dosłyszałam. Pan — wskazała na Karynę — pytał 
mnie dzisiaj o niego.

— Pani na pewno go poznaje? — 
padło surowe pytanie.

— Mogę na to przysiąc — Maria 
Porska uśmiechnęła się zalotnie. — Mam wiele wad, nie przeczę, ale pamięć 
wzrokowa nigdy mnie nie zawodzi. Gdy żył jeszcze śp. mój mąż...

— Dziękuję pani — przerwał 
prokurator, którego nie in­teresował kontroler Kasy Chorych.

A zatem Kulas, człowiek, 
którego widział w Parku Pa­derew­skiego, nie jest tym samym Wacławem, który 
otruł Bo­rońskiego. Sprawa zamiast roz­świetlać się, wikłała jeszcze bardziej...

Po wyjściu Porskiej sprawdzono 
odciski palców Psze­nicznego. Były zupełnie niepodobne do tych, które zostawił 
nieznany Wacław na butelce koniaku w mieszkaniu dyrektora koncernu stalowego.

— W jakim celu pan odwiedził 
Wacława Wanicza? — spytał Marski.

— Pan sekretarz obiecał mi 
posadę w koncernie stalowym — z warg Psze­nicznego nie schodził drwiący uśmiech 
— i kazał mi przyjść do siebie.

Tłumaczenie jego zgadzało się ze 
sławami Orta.

— Co pan napisał na kartce, w 
pokoju zmarłego?

— Że bardzo żałuje, iż go nie 
zastałem w domu.

— Pani Porska utrzymuje, że była 
pisana w nieznanym języku.

Kulas wzruszył ramionami 
i zachował wzgardliwe milczenie,

— Czy pan dawno zna panią 
Wiesnowską? — spytał niechętnie Karyna.

Nie miano prawa dłużej 
za­trzymywać Psze­nicznego. O aresztowaniu go nie było mowy. Śledztwo kroczyło 
dotąd naj­widoczniej po fałszywej drodze.

— Czy znajomość z panią 
Wiesnowską prowadzi również do kryminału? — szyderczy uśmiech Psze­nicznego 
stawał się nie do zniesienia.

W tej samej chwili Marskiego 
wywołano i Karyna na­tychmiast skorzystał z nie­obecności przyjaciela.

— A jednak pani Wiesnowska 
otrzymała od pana truciznę — rzucił znienacka, opierając swoje oskarżenie 
jedynie na domysłach.

Nie przypuszczał, aby człowiek w 
jednej chwili mógł się tak zmienić. Znikł ironiczny uśmiech z mięsistych warg 
mężczyzny, znikła pewność siebie, ustępując miejsca obawie i prze­rażeniu.

— To nieprawda — powiedział 
cichym głosem.

Karyna nie spuszczał z niego 
wzroku.

— To straszna trucizna — ciągnął 
spokojnie dalej. — Nazywa się Zor-ik-nahk. W jakim celu pan dał ją pani 
Wie­snowskiej?

Ale Pszeniczny zdołał już 
zapanować nad sobą i znowu szyderczy uśmiech pojawił się na jego ustach.

— Nie wiem o żadnej truciźnie.

Karyna zagryzł wargi. 
Psze­niczny nie poddawał się tak łatwo.

— Pan dawno zna panią 
Wiesnowską? — spytał po chwili.

Szyderczy uśmiech zła­godniał.

— Dawno. Jeszcze znaliśmy się w 
Rosji. Pra­cowałem w fabryce jej ojca, w Moskwie,

— I pan stanowczo twierdzi, że 
pan nie dał pani Wie­snowskiej Zor-ik-nahku, gdyście państwo razem uciekali z 
Rosji przez Indie do Polski? Pan przecież wie, że trucizna ta jest nie­zmiernie 
kosztowna.

— A skąd pan ma tak kłamliwe 
in­formacje? — spytał zuchwale Pszeniczny. — Czy od pani Wie­snowskiej? Jeżeli w 
mojej obecności ona powie, że truciznę otrzymała ode mnie, gotów jestem przyznac 
się do czynu, którego nie popełniłem.

W tej samej chwili Marski wrócił 
i Karyna na­tychmiast przestał rozmawiać z Kulasem o Zorice.

— Przyznał się? — spytał szeptem 
komisarz.

Prokurator wzruszył ramionami.

— Do znajomości z Wiesnowską? 
Tak. Nie ukrywa tego bynajmniej,

— W takim razie jego 
kon­frontacja z dziewczyną nie będzie potrzebna — mruknął Marski i zwrócił się 
do Psze­nicznego. Czy pan ma w Warszawie rodzinę?

— Nie. Bracia i siostry zostali 
w Rosji. Sam wróciłem do kraju.

— Czym się pan zajmuje?

— Czym popadnie. Pracowałem w 
fabryce, sprze­dawałem gazety, gło­dowałem nawet, teraz jestem po­średnikiem. 
Robię wszystko co mogę, aby tylko żyć.

— I szantażuję — dodał półgłosem 
Karyna.

Groźne spojrzenie niebieskich, 
niemal prze­zroczystych oczu spoczęło na pro­kuratorze.


 

 

 

 

 

Rozdział XIV

Testament Wanicza

 


Sensacją dnia stało się otwarcie 
testamentu Wacława Wanicza. Okazało się, że zmarły sekretarz koncernu stalowego 
zapisał ogromny majątek, odziedziczony po Borońskim, Zorice Wie­snowskiej. Nie 
posiadał żadnych krewnych, toteż nikt się nie sprzeciwiał, aby młoda dziewczyna 
stała się wła­ścicielką milionowej fortuny.

Wiadomość ta wstrząsnęła Karyną. 
Dotąd ani na chwilę nie wierzył w udział Zoriki w podwójnym mor­derstwie, ale 
obecnie zaczął w duchu podzielać zdanie Marskiego. Wiedział, że jeżeli powie mu 
o paczuszce zawiniętej w biały papier, która wypadła z torebki Zoriki, komisarz 
natychmiast za­aresztuje dziewczynę. I nie mógł się zdecydować, jak ma postąpić. 
Wyrzuty sumienia stawały się coraz silniejsze, a z drugiej strony nie mógł 
zapomnieć o dziewczynie, którą widział w dancingu.

Odsunął się od Marskiego, 
przestał nawet in­teresować sprawą, której gazety poświęcały całe szpalty. 
Zaczął znowu telefonować do biur podróży i studiować mapy, chociaż jego urlop 
miał się skończyć za kilka dni.

Prawda była bliska. Karyna był 
pewny, że nikt prócz niego nie domyśla się jej, ale musiał jeszcze czekać. Gdy 
podzielił się z Marskim swoimi domysłami, komisarz roześmiał się i nazwał go 
wariatem. Musiał więc uzbroić się w cier­pliwość. Jeżeli jego po­dejrzenia okażą 
się słuszne, długo czekać nie będzie. W myślach układał mowę, którą wygłosi jako 
oskarżyciel publiczny... Ale gdzie się będzie wówczas znajdować Zorika...

— Szczegółowa rewizja prze­prowa­dzona w mieszkaniu 
Psze­nicznego, podczas jego nie­obecności, nie dała żadnych rezultatów. Nie 
znaleziono Zor-ik-nahku. Kulas był pilnie śledzony, lecz wiódł, 
przy­najmniej pozornie, uczciwy tryb życia. Nie­zależnie od licznych 
wy­wiadowców, z polecenia prokuratora Franek stał się cieniem Psze­nicznego i 
Karyna wiedział niemal o każdym kroku byłego robotnika Wie­snow­skiego, jak 
również o tym, że od ostatniego spotkania w Parku Pa­derew­skiego Kulas 
nie widział się jeszcze z Zoriką.

Co prawda Pszeniczny nie 
zajmował się sprzedażą dzienników, ani też nie był po­średnikiem miesz­kaniowym. 
Właściwie nic nie robił. Wstawał późno, wałęsał się po ulicach, a wieczory stale 
spędzał w to­warzystwie Mańki pracującej u mleczarki na Okopowej. Marski zbadał 
ją dokładnie, lecz niczego się nie dowiedział. Poznała Kulasa rok temu, 
obiecywał się z nią ożenić, na co się chętnie zgadzała i ułomność na­rzeczo­nego 
nie od­straszała jej. Nie przyznawała się do tele­fono­wania do Borońskiego i 
Porskiej, tłumacząc, że cały dzień jest zajęta i nie ma czasu na różne 
głupstwa. O podwójnym mor­derstwie wiedziała tylko z gazet. Pszeniczny nawet 
jednym słówkiem nie wspomniał jej o swojej bytności w Urzędzie Śledczym, ale nie 
czuła z tego powodu do niego urazy.

— Nie miał się znowu czym 
chwalić — twierdziła.

O Zor-ik-nahku nie opowiadał jej 
nigdy. Odrzuciła z oburzeniem po­dejrzenie, że Pszeniczny może być mordercą.

— A z czego on żyje? — indagował 
Marski.

Mańka nie była ciekawa rodzaju 
zajęcia swojego na­rzeczo­nego. Wy­starczało jej, że miał pieniądze, aby ją 
zabrać do kina lub do cukierni. Sprawiała wrażenie sprytnej dziewczyny i wzięta 
w krzyżowy ogień pytań, wyszła z niego zwycięsko.

— To nie ona telefonowała — 
rozumował Marski — a piękna Zorika. Widocznie nie potrafiła rozkochać w sobie w 
do­statecznej mierze Bo­rońskiego, usunęła go więc, mając nadzieję, że Wanicz ją 
poślubi. Gdy zaś zmarły nie chciał pojąć za żonę dziewczyny, którą posądzał o 
za­mordo­wanie wuja, otruła go i prośbą czy też groźbą zmusiła do zapisania 
całego majątku.

Opinia publiczna, poruszona 
podwójną zbrodnią, domagała się jednogłośnie ukarania przestępstwa i gazety 
nie­dwu­znacznie wskazywały na Zorikę jako na jedynego człowieka, który 
korzystał ze śmierci Borońskiego i Wanicza. I dopiero teraz można było w całej 
pełni ocenić uczucie Orta. Gdy wszyscy z oburzeniem odwracali się od Zoriki, 
nawet do serca Karyny wkradło się wahanie, a Marski gryzł wargi w bezsilnej 
złości, nie mając wy­starcza­jących, dowodów, aby za­aresztować urzędniczkę 
koncernu stalowego, w jednym z po­czytniejszych dzienników stołecznych ukazał 
się ogromny artykuł podpisany znanym nazwiskiem adwokata. Wielbiciel Zoriki 
stanął do walki z opinią publiczną i władzami bez­pieczeństwa publicznego, 
dowodząc, że dziewczyna nie jest winna zarzucanej jej zbrodni.

 

Wiemy, że nie miała trucizny 
— pisał. — Rewizja, dokonana w jej pokoju bez­pośrednio po śmierci dyrektora 
koncernu stalowego, nie znalazła ani szczypty Zor-ik-nahku. I po cóż miałaby 
zresztą uciekać się do morderstwa, jeżeli Boroński chciał się z nią żenić? 
Nie­jedno­krotnie powtarzał mi, że oświadczał się pannie Wie­snowskiej, ale 
spotykał się stale z odmową. Wanicz, który był moim przy­jacielem i nie miał 
przede mną żadnych tajemnic, twierdził, że gdyby panna Wiesnowska tylko chciała, 
dawno już za­prowadził­by ją do ołtarza. Pan Karol Dorewicz, prokurent koncernu 
stalowego, któremu śp. Wacław Wanicz również się zwierzał z miłości do pięknej 
urzędniczki, może potwierdzić moje słowa. Po cóżby więc miała zabijać, jeżeli 
bez rozlewu krwi mogła się stać wła­ścicielką milionów śp. Adama Bo­rońskiego?

 

Cały artykuł był utrzymany w tym 
tonie.

— A więc dlaczego Wacław Wanicz 
zapisał jej cały majątek? — pytały gazety.

— Z miłości — odpowiedział Ort,

— Niech pan nam w takim razie 
wskaże mordercę!

— Nie jestem policją — 
odpowiadał adwokat. — Niech policja szuka.

A policja poruszała niebo i 
ziemię, nie spoczywała ani chwili, ale nie mogła znaleźć winnego. Marski zajął 
się troskliwie doktorem Błaszką, uważnie zbadał jego przeszłość, ale nie znalazł 
ani jednej skazy na człowieku cieszącym się ogólnym poważaniem i szacunkiem.

Karyna z zainteresowaniem 
przeczytał artykuł Orta. Obudził on w nim gorączkę czynu i nie po­rozumie­wając 
się z komisarzem, postanowił udać się do koncernu stalowego i zobaczyć się z 
radcą prawnym.

Wchodząc do ogromnego gmachu 
przy ulicy Polnej, postanowił uniknąć spotkania z Zoriką, chociaż nie widział 
już dość dawno pięknej dziewczyny i coraz bardziej za nią tęsknił.

— I tak nie powie mi prawdy — 
myślał. — Ma obecnie rycerza i obrońcę, a ja nie jestem jej jeszcze potrzebny.

Ort zerwał się z fotela, widząc 
pro­kuratora wcho­dzącego do jego gabinetu i z wyciągniętą ręką podszedł do 
Karyny.

— Witam pana — rzekł niemal 
serdecznie,

— Czytałem pański artykuł... — 
zaczął przybyły.

— Naprawdę? — spytał z widocznym 
za­dowo­leniem adwokat. — Uczyniłem wszystko, co tylko mogłem. Niestety, bardzo 
niewiele. Nie wierzę, aby panna Zorika była winna. Czy pan wie, że nie chce 
przyjąć zapisu Wanicza. Wszyscy ją naturalnie namawiają, ale oświadczyła, że 
dopóki nie znajdzie się morderca, nie tknie ani grosza. To dzielna dziewczyna. 
Podobała mi się zawsze, ale teraz jeszcze bardziej. Nie chciałem dawniej 
ry­walizować z Waniczem i nie prze­szkadzałem mu zdobywać panny Zoriki, ale po 
jego śmierci złożyłem u jej stóp moje serce i rękę...

Urwał.

— I jaką pan dostał odpowiedź?

— Odmówiła — odparł nerwowo Ort. 
— Ale nie tracę nadziei. Naturalnie nigdy się nie zgodzę, aby moja żona 
korzystała z majątku, który jest splamiony niewinną krwią. Przecież ona sama 
jest skarbem!

— Pan mecenas ma słuszność — 
prokurator zgodził się zbyt szybko.

Ort uśmiechnął się z ledwo 
dostrzegalną ironią.

— Pan prokurator również? — 
zapytał i nie czekając na odpowiedź, ciągnął dalej. — Nie dziwię się zresztą 
panu. Moim zdaniem każdy, kto zna pannę Zorikę, musi ulec jej wdziękowi i 
urodzie. Szczęśliwy będzie człowiek, którego pokocha.

Zapanowało milczenie.

— Czy pan mecenas wie, że Zorika 
posiadała Zor-ik-nahk? — spytał nagle Karyna.

Opowiedział Ortowi o maleńkiej 
paczuszce, zawiniętej w biały papier, która wypadła z torebki dziewczyny w 
Urzędzie Śledczym

Adwokat ani jednym słowem nie 
przerywał opo­wiadania pro­kuratora, tylko jego niebieskie oczy po­ciemniały i 
górna warga lekko zadrżała.

— Czy prócz pana nikt o tym nie 
wie? — spytał.

— Nikt — odparł Karyna. — 
Osobiście nie wierzę również w winę panny Wie­snowskiej, ale opinia publiczna i 
Urząd Śledczy są innego zdania. Gdyby się do­wiedziano całej prawdy, panna 
Zorika byłaby jeszcze dzisiaj aresztowana. Za­chowywałem długo milczenie, ale 
uważam, że nie mam prawa czynić tego w dalszym ciągu. Jeżeli panna Wiesnowska 
jest niewinna, łatwo zrzuci z siebie po­dejrzenie, zeznając całą prawdę. W 
przeciwnym razie... — urwał.

Ort się zamyślił.

— Niech się pan prokurator 
wstrzyma z rewelacjami jeszcze jeden dzień — rzekł po chwili. — Chciałbym w 
spokoju zastanowić się nad wszystkim. Pan prokurator uczynił mi zaszczyt, 
zwierzając mi się ze swojej tajemnicy. Proszę być pewny, że nie zawiodę pańskich 
oczekiwań. O ile pan prokurator pozwoli, przyjdę jutro rano na kolonię Staszyca 
i może wspólnie uda się nam znaleźć dla panny Zoriki wyjście z niemiłego 
położenia.

— Bardzo chętnie — zgodził się 
Karyna.


 

 

 

 

 

Rozdział XV

Sobowtór

 


— Franek przyszedł do pana 
prokuratora — zameldował dyżurny.

Dochodziła już godzina ósma 
wieczorem, lecz Karyna siedział jeszcze w Urzędzie Śledczym pochylony nad aktami 
sprawy, dotyczącej morderstwa Wanicza i Borońskiego. Po powrocie z ulicy Polnej, 
skierował się wprost na Da­niłowi­czowską, ale nie zastał Marskiego. Pogrążył 
się więc w pracy, usiłując znaleźć prawdę pomiędzy wierszami zeznań świadków. 
Dopiero wejście dyżurnego przerwało mu zajęcie.

Niebawem do pokoju wszedł 
Franek. Jedno spojrzenie na chłopca, po­wiedziało Karynie, że coś się stało. 
Franek był niepodobny do siebie. W jego zazwyczaj pogodnym spojrzeniu malował 
się strach, a policzki miał trupio blade.

— Co ci jest? — spytał Karyna.

— Nie jestem tchórzem — zaczął 
drżącym głosem Franek. — Nie boję się żadnego żywego człowieka, pan prokurator 
zna mnie przecież dobrze, ale z duchami za skarby nie chcę mieć do czynienia. 
Brr... — otrząsnął się.

— Co się stało? — Karyna 
powtórzył zapytanie. — Uspokój się i opowiedz mi wszystko.

— Byłem na kolonii Staszyca, ale 
nie zastałem pana prokuratora w domu, przyleciałem więc tutaj — zaczął Franek 
zmienionym głosem. — Cały dzień stałem na Okopowej pod oknem Psze­nicznego. Okno 
było zamknięte, ale widziałem, ze nasz ptaszek siedzi przy stole i coś pisze. 
Czasami podnosił głowę, ale nie mógł mnie widzieć. Markotno mi było tak stać i 
nic nie robić. Nie miałem nawet do kogo gęby otworzyć. Zacząłem się więc 
prze­chadzać po ulicy. Wtem patrzę, do bramy wchodzi Pszeniczny. Pomyślałem, że 
chyba mnie wzrok myli, więc lecę pod okno. Kulas siedzi i pisze. Nie 
ruszył się z miejsca. Co u licha! Pijany jestem, czy co? Przecieram oczy i 
widzę, że ten drugi Pszeniczny wchodzi do pokoju, wita się z pierwszym, siada na 
krześle i zaczynają rozmawiać. Prze­żegnałem się, bo przecież to musi być w tym 
jakaś nieczysta siła. Żeby człowiek mógł takie sztuczki wyprawiać, ale i 
modlitwa nic nie pomogła. Siedzi sobie dwóch Psze­nicznych, podobnych do siebie 
jak kropla wody, i w najlepsze gadają.

— Widziałeś twarz tego drugiego? 
— spytał z ciekawością Karyna.

— Nie, proszę pana prokuratora. 
Twarzy nie widziałem, bo jak wchodził do bramy, to miał kapelusz nasunięty na 
oczy, rychtyk tak samo jak prawdziwy Pszeniczny. Ale mogę przysiąc, że to ten 
sam. Ten sam płaszcz, taki sam kapelusz, wąsy, krótko przy­strzyżone i też utyka 
na prawą nogę. Aż mnie w dołku zaparło ze strachu.

— Ale w pokoju chyba zdjął 
kapelusz i płaszcz? — wtrącił Karyna.

— Kapelusz zdjął, ale został się 
w płaszczu i usiadł tyłem do okna, więc twarzy nie mogłem zobaczyć. To na pewno 
jakaś diabelska sztuczka. — Franek przeżegnał się pobożnie.

— A jak długo siedzieli i 
rozmawiali?

— Nie wiem, panie prokuratorze. 
Ale gadali chyba bez końca i ten prawdziwy kiwał kilka razy głową, a potem coś 
rysował i co chwila patrzył na pierwszego. A potem nagle zerwał się z krzesła, 
uderzył palcem w czoło i zapuścił rolety. No i wtedy już nic nie mogłem 
zobaczyć.

— I co dalej? — spytał Karyna, 
gdy chłopiec zamilkł.

— Ano czekałem, czym się to 
diabelska sztuczka skończy. Odmawiałem tylko Zdrowaśkę, żeby na mnie jakich 
uroków nie mogli rzucić i prze­chadzałem się od bramy do okna. Wtem patrzę, a 
ten drugi wychodzi z bramy na ulicę. Chciałem już uciekać ze strachu, ale sobie 
pomyślałem, że trzeba się na własne oczy przekonać, jak ten duch zniknie. Idę 
więc za nim, a tu duch odwraca się i uderza mnie tak mocno w piersi, że upadłem. 
Gdy się podniosłem, ani śladu po nim nie zostało. Poleciałem co tchu pod okno, 
ale roleta była spuszczona, światło się paliło i widziałem wyraźnie cień 
Psze­nicznego. Siedział przy stole i pisał.

Karyna się uśmiechnął.

— A zabolało cię uderzenie w 
piersi — zapytał niemal wesoło.

— Pewnie — odparł płaczliwie 
Franek. — Jeszcze teraz boli.

— Duch, który ma taką mocną 
pięść, nie jest znowu taki straszny — rzucił swobodnie Karyna.

-- Pan prokurator się śmieje, a 
przecież włosy stanęły mi dęba na głowie, jak zobaczyłem dwóch kulasów podobnych 
do siebie jak dwie krople wody — wtrącił Franek.

Karyna nic nie odpowiedział. 
Naturalnie nie wierzył w rozdwojenie się Psze­nicznego, ani też w 
nad­przyro­dzone siły, ale przy­pomniał sobie słowa Anny, gdy ją 
skon­fronto­wano z Psze­nicznym:
I ten sam, a jakoś inakszy...

— Czyżby Wacław Pszeniczny miał 
brata bliźniaczo podobnego do siebie? Mówił, że jego rodzina pozostała w Rosji. 
Marski sprawdził jego słowa i okazało się, że Kulas naprawdę nie posiada 
w Warszawie żadnych krewnych. Lecz jeżeli jego brat ukrywa się pod innym 
nazwiskiem, policja byłaby wówczas bezsilna, a zagadka wahania Anny łatwa do 
roz­wiązania: jeden brat poszedł do Bo­rowskiego, a drugi odwiedził Wanicza, A 
jednak... Nawet bliźnięta nie utykają na jedną i tę samą nogę.

…— Jaka szkoda, że Zorika nie ma 
telefonu — pomyślał. Zapytałby się jej zaraz czy Pszeniczny ma w Warzawie brata. 
Czy jednak po­wiedziała­by prawdę? Raczej nie. Zorika niechętnie udzielała 
informacji dotyczących Kulasa.

…— Kto znajduje się w tej chwili 
na posterunku przy Okopowej? — spytał Franka.

— Chyba nikt — odparł chłopiec. 
— Przy­leciałem do pana prokuratora prędko i nie czekałem, aż mnie kto zluzuje. 
Ale wygnał mnie stamtąd strach. Tylko zresztą patrzyć, jak wywiadowca przyjdzie. 
Pewnie źle zrobiłem — dodał, widząc nie­zadowo­lenie malujące się w spojrzeniu 
Karyny.

— Mogłeś zatelefonować, lecz nie 
wolno ci było opuszczać posterunku — odparł prokurator. — Jeżeli ptaszek 
zauważy, że nie jest strzeżony, może nam łatwo wyfrunąć. Uspokój się — dodał, 
widząc, że Franek jest bliski płaczu. — Wracaj na Okopową. Ścisły nadzór nad 
Psze­nicznym jest teraz jeszcze bardziej potrzebny niż dotychczas.

— A ten duch?... — spytaj Franek 
cichym głosem.

Karyna wstał i położył mu rękę 
na ramieniu.

— Nie bój się — rzekł łagodnie. 
— Nie wierzę w duchy roz­mawia­jące swobodnie z ludźmi po­dejrza­nymi o 
morderstwo. Aha, jeszcze jedno. Czy ten duch palił papierosy?

— Palił — odparł chłopiec.

Karyna odprawił go czym prędzej 
i natychmiast połączył się tele­fonicznie z Ortem. Ale radcy prawnego nie zastał 
w domu. Marski również nie wrócił jeszcze do Urzędu Śledczego, a Karyna czekać 
dłużej nie mógł. Do tej pory zbrodniarz czuł się bezpieczny, ale obecnie będzie 
się na pewno ważył na ostateczny krok. O ile Zorika nie jest winna, grozi jej 
nie­bezpie­czeństwo, które może odwrócić tylko jej szczerość. Postanowił się 
na­tychmiast udać na ulicę Polną i zmusić ją do po­wiedzenia prawdy.

Ale okno pokoju młodej 
dziewczyny nie było oświetlone. Karyna jednak wszedł na górę i dowiedział się od 
gospodyni, że jej lokatorka otrzymała niedawno list i zaraz wyszła z domu.

— Kto przyniósł list? — spytał 
Karyna.

— Jakiś oberwaniec.

Z łatwością otrzymał pozwolenie 
prze­szukania pokoju dziewczyny. Gospodyni prze­kręciła kontakt i po­zostawiła 
go samego. Zanim jednak Karyna zauważył zmięty arkusik na biurku, wzrok jego 
zatrzymał się na pustej ramce od fotografii stojącej na nocnym stoliku Zoriki. W 
innych oko­licz­nościach za­interesował­by się nią na pewno. Ale obecnie 
przebiegł szybko oczyma list i wyszedł z pokoju. Na próżno szukał wolnej 
taksówki. Poszedł więc prędkim krokiem w stronę kolonii Staszyca. Postanowił się 
natychmiast sko­muni­kować tele­fonicznie z Marskim, gdyż nie było ani chwili do 
stracenia. Dochodził już do sztachet od­dziela­jących jego dom od ulicy, gdy 
uczuł silne uderzenie w plecy. Chciał krzyknąć, ale mgła przy­słoniła mu oczy i 
upadł nie­przytomny na ziemię.


 

 

 

 

 

Rozdział XVI

Upór Karyny

 


— Nic panu prokuratorowi nie 
będzie — zapewnił go lekarz w kilka godzin później. — Zbrodniarz chciał wyprawić 
pana na tamten świat, ale na szczęście nóż prze­ślizgnął się lekko po kości i 
przeciął tylko skórę i mięśnie. Parę milimetrów głębiej, a byłoby z panem źle. A 
tak, poleżymy spokojnie w łóżku kilka dni i zapomnimy o wypadku.

— Kilka dni! — zawołał Karyna. — 
Czy nie można ich zredukować do kilku minut?

— Chyba, że pan prokurator chce 
iść na rękę zbrod­niarzowi — zauważył doktor. — Pod żadnym pozorem nie pozwolę 
panu wstać. To byłoby samo­bójstwo!

— O tym nie ma mowy — roześmiał 
się ranny. — Proszę wierzyć, że moje życie ma w tej chwili nie tylko dla mnie 
ogromną wartość. Ale nie mam czasu leżeć w łóżku.

Doktor wzruszył ramionami. Był 
sąsiadem Karyny od szeregu lat i wiedział, że uporu pro­kura­tora nie można 
złamać. Dowiedział się o wypadku od służącej sąsiada, która przybiegła do niego 
zapłakana i przerażona, oznaj­miając, że jej pana zabito.

Gdy lekarz przybył na miejsce 
wypadku, ujrzał Karynę leżącego na ulicy w kałuży krwi. Z pomocą służącej wniósł 
go do domu i po zbadaniu przekonał się, że rana była po­wierzchowna. Choremu nie 
zagrażało żadne po­ważniejsze nie­bezpie­czeństwo.

— Musi pan bezwarunkowo leżeć — 
powtórzył, żegnając się z pacjentem. — Jutro rano wpadnę tutaj.

Po wyjściu doktora, Karyna postanowił na­tych­miast wstać, 
jechać do Urzędu Śledczego i razem z Marskim jechać na ratunek Zoriki. Ale 
zapadł w gorączkowy półsen, w którym rzeczy­wistość mieszała się z 
go­rączko­wymi ma­jacze­niami. Zrywał się z łóżka, chcąc walczyć z 
nie­istnie­jącym prze­ciwnikiem, skazywał Wacława Psze­nicznego na 
wy­rafino­wane tortury, to znowu szeptał słowa miłosne i przyciskał do siebie 
kołdrę w prze­konaniu, że tuli w ramionach najdroższą dziewczynę na świecie. Ale 
gdy się rano obudził, czuł się zupełnie dobrze. Tyko lekki ból w plecach 
przy­pominał o wczo­rajszym wypadku.

Z przerażeniem skonstatował, że 
minęło już dwanaście godzin od chwili, w której nieznany napastnik wbił mu nóż w 
plecy. Oblał się zimnym potem na samą myśl, że jest już za późno. Na­tychmiast 
wstał z łóżka ale czarne płatki zawirowały mu przed oczami i musiał czym prędzej 
usiąść, gdyż nie był w stanie utrzymać się na nogach. Siłą woli zapanował nad 
ogarniającą go słabością i połączył się z urzędem pocztowym. Nadał długą i 
szczegółową depeszę do an­giel­skiego detektywa Lawsona i dopiero wówczas 
swobodniej odetchnął.

— Powinienem był to wcześniej 
uczynić — mruknął ze złością.

Znowu krople zimnego potu 
wystąpiły mu na czoło. Czy wszystko nie było jeszcze stracone? Czy tylko zdąży? 
Teraz był pewny, że kroczy właściwą drogą. Nie obawiał się już obecnie, że 
Marski go nazwie wariatem. Pchnięcie nożem w plecy było brakującym ogniwem, 
którego na próżno poszukiwał od szeregu dni.

A jeżeli się myli? Jeżeli jego 
domysły okażą się niesłuszne?

— Nie! To niemożliwe! — zawołał 
prawie głośno, ujmując ponownie słuchawkę, aby połączyć się z Marskim.

Komisarz wysłuchał uważnie 
krótkiego opowiadania Karyny.

— Niedługo przyjadę do ciebie — 
oświadczył.

Gdy w godzinę później przybył na 
kolonię Staszyca, znalazł swojego przyjaciela gotowego do drogi.

— To szaleństwo! — zawołał, 
spoglądając na głęboko zapadnięte oczy i blade policzki Karyny. — Będziesz mi 
tylko zawadzał. Ranni i chorzy tyle mogą pomóc, co umarłemu kadzidło. Leż w 
łóżku i staraj się spać. Dam sobie doskonale bez ciebie radę.

Ale Karyna nie zwracał uwagi na 
słowa przy­jaciela.

— Czuję się doskonale — 
oświadczył. — I pod żadnym pozorem nie zostanę w domu. A zresztą... kto wie, czy 
moje życie nie będzie bez­piecz­niejsze w samo­chodzie niż na kolonii Staszyca? 
Gdy zbrodniarz przekona się, że jego usiłowania spełzły na niczym, pewnie 
powtórzy swój atak. Nie namawiaj mnie, gdyż i tak nie ustąpię.

Marski rozłożył bezradnie ręce.

— Na upór nie ma lekarstwa — 
powiedział ze złością. — Czy nie masz zamiaru opo­wiedzieć mi przy­najmniej o 
twoim napastniku?

— Później — przerwał gorączkowo 
Karyna. — Czyś był...

— Byłem — burknął komisarz. — 
Nie masz potrzeby się obawiać. Wrócił wczoraj wieczorem dość późno do domu i 
dotąd jeszcze nie wyszedł. Nic nie mogę zrozumieć...

Karyna odetchnął z ulgą.

— A co dalej? — przerwał.

— Uczyniłem jak chciałeś. Ale 
żaden z dozorców parku Pa­derew­skiego nie widział dziewczyny podobnej do 
Wiesnowskiej. W domu też jej nie ma. Marmuzela zwiała.

Karyna przetarł ręką czoło.

— Może raczyłbyś mi wytłumaczyć 
wszystko? Jestem ciemny jak tabaka w rogu. Uważam twoje twierdzenie za 
gorączkowe brednie. Odgrywam rolę twojego gońca, spełniam wszystkie idiotyczne 
rozkazy, ale nic nie rozumiem.

— Zaufaj mi — rzekł nerwowo 
Karyna. — Nie mam teraz czasu na rozmowy. Potem zrozumiesz wszystko. Ale 
najbardziej mnie złości, że musimy czekać.

— I co nam przyjdzie z tego 
czekania? — zauważył spokojnie Marski. — Nie denerwuj się — dodał, widząc, że na 
pobladłych policzkach przy­jaciela pojawiły się gorączkowe wypieki. — Zrobię 
wszystko co chcesz.

W tej samej chwili zadźwięczał 
dzwonek u drzwi wejściowych i do pokoju wszedł uśmiech­nięty, elegancki radca 
prawny koncernu stalowego.

— Pan prokurator zapomniał o 
naszej wczorajszej rozmowie? — spytał, witając się z obecnymi.

— Nie zapomniałem — odparł 
uprzejmie Karyna. — Niech pan mecenas siada. Gzy pan znalazł wyjście z trudnego 
położenia?

— Tak jest — odparł Ort i urwał.

Prokurator zauważył jego 
wahanie.

— Pan może mówić zupełnie 
swobodnie. Pan komisarz jest moim serdecznym przy­jacielem, przed którym nie mam 
żadnych tajemnic. Chociaż do tej pory nawet jemu nie mówiłem o Zor-ik-nahku, 
zde­cydowałem się wyjawić mu całkowitą prawdę. Słucham pana mecenasa.

— Uważam, że panna Zorika stoi 
ponad wszelkimi po­dejrze­niami — zaczął wolno Ort. — Może jednak pan ma 
słuszność, uważając, że nie wolno taić dłużej faktu, iż Zor-ik-nahk znajdował 
się w jej posiadaniu? Oko­liczność ta rzuci nie­zawodnie nowe światło na 
straszliwe zbrodnie. Chciałem jeszcze zwrócić uwagę pana pro­kuratora na pewny 
dziwny zbieg oko­liczności. Imię panny Wie­snowskiej jest bardzo podobne do 
nazwy trucizny znalezionej przez pana w jej torebce. Czy pan prokurator tego nie 
zauważył?

— Co!? — zawołał Marski.

Ruchem ręki Karyna nakazał mu 
milczenie.

— Nie przerywaj — rzucił 
nie­cierp­liwie. — Szkoda czasu. — I zwrócił się do Orta. — Panna Wiesnowska 
zniknęła wczoraj wieczorem — rzekł poważnie.

Ort zerwał się z krzesła

— Jak to zniknęła! — Nie 
rozumiem!

— I ja nie rozumiem — rzekł 
Karyna — ale wczoraj wieczorem panna Wiesnowska otrzymała list, wyszła 
na­tychmiast z domu i dotąd nie wróciła. Zdaje mi się, że panna Wiesnowska nie 
należy do kobiet spędzających noce poza domem.

Ort ukrył twarz w dłoniach.

— Może się zakochała? — szepnął 
zmienionym głosem. — Ostatecznie nie znamy jej życia.

— Boję się — rzekł głucho 
prokurator, pomijając milczeniem uwagę Orta. — I przysięgam, że tym razem winny 
nie wymknie się z moich rąk. Gdybym jednak przybył za późno… — urwał i nagła 
bladość pokryła jego policzki.

— Pan prokurator źle się czuje? 
— spytał ze współ­czuciem adwokat.

Marski podał przyjacielowi 
szklankę wody, którą ranny wychylił duszkiem.

— Drobiazg — uśmiechnął się z 
trudem, gdyż rana zaczęła mu coraz silniej dokuczać. — Nie mówmy o tym. 
Naj­ważniejsze dla mnie w tej chwili jest znalezienie panny Wie­snowskiej. Niech 
pan mecenas tylko pomyśli: Wanicz dziedziczy miliony Borońskiego i umiera. 
Zapisuje majątek pannie Wie­snowskiej i dziewczyna znika... Boję się.

— Proszę liczyć na mnie! — 
zawołał spon­tanicznie Ort. — Pan wie, jak szanuję i poważam pannę Zorikę. Nie 
mam pojęcia, gdzie się może w tej chwili znajdować, ale o ile moje 
przy­puszczenia nie są prawdziwe i grozi jej nie­bezpie­czeństwo, poruszę niebo 
i ziemię, nie spocznę, dopóki jej nie znajdę.

Prokurator nic nie odpowiedział 
i cisza zaległa w pokoju, przerywana tylko świergotem ptaków radujących się w 
ogrodzie pięknym wiosennym dniem. Marski przechadzał się ze wzburzoną twarzą. 
Ort palił papierosa za papierosem, a Karyna nie odrywał wzroku od aparatu 
tele­fonicznego, jakby z czarnej skrzynki miało nań spłynąć objawienie, a może 
ratunek...

Nie wątpił, że Zorika znajduje 
się w nie­bezpie­czeństwie, Nie wierzył w słowa Orta tłumaczące zniknięcie 
dziewczyny miłosną eskapadą. Musiał jednak czekać. Wskazówki zawarte w liście 
zna­lezionym na jej biurku były tak mgliste, że trudno było się według nich 
kierować. Niech pani zaraz przyjdzie tam gdzie ostatnio, przypominał 
sobie treść listu. Godzina czynu wybiła. Przy­puszczał, że określenie 
tam gdzie ostatnio oznacza park Pa­derew­skiego, ale okazało się, że nie 
miał racji. Tak nie pisze zakochany wzywający ukochaną kobietę na spotkanie...

Z trudem panował nad sobą. 
Przy­musowa bez­czynność stawała się wprost nie do wy­trzymania, a jednak musiał 
czekać. A jeżeli Lawson przybędzie za późno? A może go nie ma w Londynie? I 
znowu krople zimnego potu wystąpiły mu na czoło.

Ort zauważył kierunek spojrzenia 
pro­kuratora.

— Pan czeka na telefon? — 
zapytał.

— Nie... tak... — odparł z 
roz­targnieniem Karyna.

W tej samej chwili odezwał się 
prze­nikliwy dzwonek tele­foniczny. Ort drgnął, Marski zaprzestał bezcelowej 
wędrówki po pokoju, a Karyna po­śpiesznie chwycił słuchawkę.

— Hallo! — głos jego brzmiał 
nie­cierpliwie.

Ale zaraz poprzeczna zmarszczka 
pojawiła się między brwiami. Ani jednym słowem się nie odezwał i słuchał z 
uwagą.

— Dobrze — powiedział wreszcie 
spokojnie, odkładając słuchawkę.

I zwrócił się do obecnych.

— Chciałem panom zapropo­nować 
małą wyprawę. Pan mecenas przyjechał samochodem, więc sądzę, że użyczy nam 
swojej maszyny. Pojedziemy sobie na drugi brzeg Wisły i mam nadzieję, że pan 
będzie nam to­warzyszyć.

— Proszę rozporządzać moją osobą 
i samochodem, tym bardziej o ile chodzi o zna­lezienie panny Zoriki — zawołał 
Ort. — Ale nie rozumiem w dalszym ciągu...

— Nie mamy teraz ani chwili do 
stracenia. Opowiem panu wszystko później. Niech pan każe swojemu szoferowi 
trzymać maszynę w pogotowiu. Wyruszamy na­tychmiast.


 

 

 

 

 

Rozdział XVII

Chata na piaszczystej 
wydmie

 


Niedaleko Rembertowa, w pobliżu 
mizernego sosnowego lasku, z dala od toru kolejowego, stoi niewielka chatka 
zapadająca się ze starości w ziemię. Nosi na sobie ślady kul bol­szewickich i 
zda się łatwo ulegnie silniejszym podmuchom wiatru gra­sują­cego bezkarnie na 
piaszczystej wydmie. Pomimo jednak pozornie słabej konstrukcji jest dość mocno 
zbudowana, aby stawiać opór potężnemu żywiołowi. Jęczy tylko, trzeszczą stare, 
zmurszałe deski, coraz głębiej zapada się w ziemie, lecz nie poddaje się. 
Okoliczni włościanie omijają ją z zabobonną trwogą, nawet żołnierze żegnają się 
ukradkiem, gdy muszą obok przechodzić. Podobno niegdyś znajdowało się tutaj 
bogate chłopskie obejście należące do zamożnego gospodarza. Syn jego, wiedziony 
chciwością, zamordował bezbronnego starca. Od tej pory duch ofiary błądzi w 
pobliżu swojej dawnej chudoby, a żyzna, urodzajna ziemia zmieniła się w 
piasz­czystą wydmę. Chociaż zbrodnia ta została popełniona przeszło sto lat 
temu, okoliczni mieszkańcy woleliby spędzić noc w czystym polu, niż szukać 
schro­nienia w domu na­wiedzonym przez duchy. Czasami zbłąkani podróżni, którym 
obca jest legenda, nocowali w chacie na piasz­czystej wydmie, ale jęki i zgrzyty 
roz­legające się wśród nocy wyganiały ich stamtąd.

Pewnej kwietniowej nocy dym 
wy­dobywa­jący się z komina zdradzał czyjąś obecność. Od nie­wielkiego sosnowego 
lasku znaczyły się na piasku świeże ślady ludzkich stóp, a młody chłopiec w 
zakurzonym, podartym ubraniu nie odrywał za­morusanej twarzy od nie­wielkiego 
okienka, wpatrując się z wielką cie­kawością we wnętrze chaty oświetlone 
blaskiem ognia palącego się na kominie.

— Czy długo będziemy jeszcze 
czekać? Tu tak jakoś dziwnie — przez nie dość szczelnie zamknięte okno chłopiec 
słyszał rozmowę prowadzoną pomiędzy młodą dziewczyną, siedzącą na zydelku w 
pobliżu komina, i mężczyzną w zniszczonym płaszczu, o jasnych, krótko 
przy­strzy­żonych wąsach.

Mężczyzna spojrzał na zegarek.

— Sądzę, że już niezbyt długo — 
odparł chrapliwym głosem. Może godzinkę albo dwie. I spodziewam się, że tym 
razem się doczekamy.

— Daj Boże! — westchnęła 
dziewczyna. — Czekałam tyle lat, a teraz kilka minut czy godzin wydaje mi się 
wiekiem. Nie rozumiem tylko, dlaczego przy­jechali­śmy już w nocy?

— Powinniśmy być pierwsi, czy 
pani tego nie rozumie? A może przybędzie wcześniej i nas nie zastanie? Chyba 
lepiej, abyśmy my czekali niż oni! — zawołał mężczyzna.

Skinęła głową.

— Nie śmiem wierzyć własnemu 
szczęściu — szepnęła cichym głosem.

Mężczyzna, stojący do tej pory w 
pobliżu drzwi, zbliżył się do dziewczyny, utykając na prawą nogę.

— Przypuszczam, że pani 
zgodziłaby się na wszystko, aby go tylko zobaczyć? — zapytał nie­spodzie­wanie.

Podniosła na mówiącego zdziwione 
spojrzenie.

— Pewnie — odparła z ledwo 
widocznym wahaniem.

Wzruszył ramionami.

— Niech się pani nie obawia. Nie 
miałem zamiaru pani zmuszać. Uważałem tylko, że nie jestem mniej wart od tych 
wszystkich paniczyków i malowanych lalusiów, którzy pani prawią smalone duby. 
Radzę się jeszcze zastanowić nad moją propozycją. Ręczę, że pani nie żałowałaby 
nigdy swojego kroku. Może nie jestem taki uczony, jak pan mecenas lub 
prokurator, ale na pewno jestem lepszy. Nie, to nie! — zawołał, widząc 
przerażenie malujące się na twarzy dziewczyny. — Proszę zrozumieć, że to nie był 
warunek, a tylko propozycja. Pani ostatecznie sama najlepiej wie, jak ma 
postępować.

W głosie mówiącego brzmiała 
ironia.

— Nie rozumiem pana dobrze — 
zauważyła z niepokojem.

— Zaraz pani zrozumie.

Usiadł na zydelku koło 
dziewczyny i chociaż był pewny, że nikt nie może podsłuchać ich rozmowy, gdyż 
nie miał wy­obrażenia o za­morusanym chłopcu śledzącym ich zza okna, zaczął 
cichym głosem szeptać coś dziewczynie na ucho.

— Ależ naturalnie! — zawołała z 
żywością. — W tej chwili nawet to uczynię, chociaż pan musi przyznać, że żądanie 
to jest dosyć dziwne.

— Tym razem jednak nie jest to 
pro­pozycja, a warunek — wtrącił mężczyzna.

— Który natychmiast spełnię — 
pod­chwyciła. — Czyż pan chociaż na chwilę przy­puszczał, że mogę się nie 
zgodzić? — dodała z wymówką.

Mężczyzna wzruszył ramionami.

— Wątpiłem — odparł szczerze.

Chłopiec podsłuchujący rozmowę 
dwojga podróżnych zobaczył, że mężczyzna wyjął z kieszeni wieczne pióro, arkusz 
papieru i położył na stole.

— Niech pani pisze — powiedział.

Nie wahała się ani chwili. 
Zbliżyła się do stołu stojącego w drugim końcu izby i usiadła na złamanym 
stołku. Mężczyzna w znisz­czonym płaszczu wyjął z kieszeni elek­tryczną latarkę 
i rzucił snop światła na pióro posuwające się szybko po papierze. Dziewczyna 
pisała dość długo, lecz często odwracała głowę w stronę swojego towarzysza, 
zdając się spojrzeniem pytać go o radę. Mężczyzna, nie odrywając wzroku od 
czarnych liter, kilka razy skinął twierdząco głową.

— Nie, nie tak! — zawołał nagle. 
— Pani się myli.

— Proszę nie zapominać, że 
czynność tę spełniam po raz pierwszy w życiu — uśmiechnęła się roz­braja­jąco.

— W takim razie może najlepiej 
będzie, o ile podyktuję — rzucił lekko. — Napisałem nawet sobie w domu.

Zgodziła się pośpiesznie.

Chłopiec o zamorusanej twarzy, 
chcąc zbliżyć się jeszcze bliżej okna, potknął się i upadł na ziemię. Mężczyzna 
utykający na jedną nogę spojrzał pytająco na dziewczynę.

— Pani słyszała?

— Słyszałam — odparła wzruszonym 
głosem. — Czyżby...

— Zaraz się przekonam — rzekł 
mężczyzna, wychodząc z chaty.

Jego nieobecność trwała niezbyt 
długo. Gdy wrócił, w jego niebieskich, niemal prze­zroczystych oczach błyszczało 
okru­cieństwo.

— Nie ma nikogo — odburknął na 
nieme zapytanie dziewczyny. — To był wiatr. Piszmy.

I zaraz zaczął dyktować.

Dziewczyna westchnęła i 
pochyliła głowę nad białym arkuszem papieru. Za oknami wiatr jęczał złowrogo i 
kilka razy przerywała pisanie.

— Jak tu strasznie — szeptała.

Ale mężczyzna utykający na prawą 
nogę wzruszał tylko ramionami,

— Czy teraz dobrze? — spytała, 
gdy przestał dyktować.

— Doskonale — odparł, 
prze­biegając pismo oczyma i chowając je do pugilaresu. — Jak tylko... — 
silniejszy podmuch wiatru zagłuszył jego słowa.

— Nigdy nie zapomnę jak wiele 
jestem panu winna — głos dziewczyny drżał ze wzruszenia.

— I nie posądza mnie pani o 
za­mordo­wanie Bo­rońskiego i Wanicza? — spytał z ironią.

Zaczerwieniła się-

— Nie mówmy o tym — szepnęła 
głucho.

Roześmiał się ochryple.

— Jak pani chce. A jednak 
podziwiam ślepotę ludzi uważających się za bardzo mądrych. Prawda leży jak na 
dłoni, a oni trudzą się, męczą, szukają i nie mogą jej znaleźć. Może pani dowie 
się kiedyś, a może nigdy… Trzeba było mieć zaufanie do Wacława Psze­nicznego — 
dodał dziwnym głosem. — A pani naj­widoczniej go nie miała... Szkoda. Wielka 
szkoda. Należało mi wierzyć. Mogła pani być szczęśliwa i mnie nie działoby się 
najgorzej... Sama chciałaś inaczej...

— Co się panu stało? — przerwała 
ze zdzi­wieniem.

Przetarł ręką czoło.

— Nic. Gadam od rzeczy. Niech 
pani nie zwraca na mnie uwagi. Jestem zmęczony i zde­nerwo­wany ocze­kiwaniem. 
To zupełnie zrozumiałe. Wyjdę na dwór, aby się przekonać, czy ich gdzie nie 
widać. Proszę się o mnie nie niepokoić. Lubię wiosenne noce na świeżym 
powietrzu. Pani nie wiedziała, że jestem ma­rzycielem? Cha-cha — roześmiał się 
sztucznie.

— Co się z panem dzieje? — 
spytała niespokojnie.

— Nic. Jestem pijany, ale wiatr 
wywieje całą wódkę z mojej głowy. Niech się pani położy i prześpi czas 
ocze­kiwania- Gdyby pani była głodna lub spragniona — wyjął z kieszeni tabliczkę 
czekolady i płaską, metalową butelkę. — Prze­praszam, że pani nie częstuję 
ananasami ani też szampanem. Jednakże oko­licz­ności na to nie pozwalają. Może 
innym razem... O ile naturalnie nadarzy się sposobność, w co wątpię, bardzo 
wątpię...

— Pan jest naprawdę pijany! — 
zawołała.

— Pani się myli — odparł 
opry­skliwie. — Jestem tylko zde­nerwowany, a naj­prawdo­podobniej głupi. Niech 
się pani nie boi. Nic się pani nie stanie. Przecież ja tu jestem! — Znowu 
roześmiał się niemiłym śmiechem. — Radzę pod żadnym pozorem nie wychodzić z 
chaty. Kręcą się tutaj bardzo podejrzane typy. Może najlepiej będzie, jeżeli 
zamknę drzwi na klucz.

— Jak pan chce — odparła 
obojętnie. — Może pan być pewny, że się stąd nie ruszę.

W chwilę później mężczyzna 
utykający na prawą nogę ukazał się na progu, zamknął drzwi na klucz i rozejrzał 
się uważnie. Ale w blasku różowej jutrzenki nie było nikogo widać, tylko wiatr 
swobodnie hulał po piasz­czystej wydmie, gnąc i łamiąc wątłe sosny. Mężczyzna 
wzruszył ramionami. Ostatecznie nie powinien się lękać. Zdzielił 
pod­słuchują­cego włóczęgę pomiędzy oczy, a pięść miał żelazną. Nic mu złego nie 
zrobił, ale oduczył go od mieszania się w nieswoje sprawy. Przy­puszczał, że 
oberwaniec nie był na pewno żadnym z aniołów stróżów strzegących go w Warszawie, 
gdyż był pewny, że zmylił czujność wy­wiadowców, uciekając z miasta. A gdyby 
włóczęga był przebranym wy­wiadowcą? Na samą myśl uczuł drżenie w całym ciele, 
ale zaraz wzruszył ramionami. Czasu ma i tak dość dużo, a oberwaniec nie tak 
prędko będzie w stanie poruszać się swobodnie!

Uspokojony pod tym względem, 
usiadł na pobliskim kamieniu, który anemiczna sosna chroniła przed słabnącymi 
podmuchami wiatru, i pogrążył się w zadumie. Nie zwracał uwagi, że ogromna, 
złocista kula pojawiła się na widnokręgu, rzucając jasne promienie na wątłe 
sosny i chatę chylącą się ze starości ku ziemi. Po­chłonięty własnymi myślami 
zdawał się zapominać o bożym świecie. Siedział na kamieniu długo, bardzo długo, 
tak spokojnie, że zdawać się mogło, iż zasnął. Ale w pewnej chwili podniósł się 
z kamienia i nie­nawistnym wzrokiem objął małą chatkę.

— Sama chciała — szepnął przez 
zaciśnięte zęby.

Spojrzał na zegarek i z 
niepokojem zaczął się rozglądać dokoła, ale na piasz­czystej wydmie nie było 
nikogo widać. Wyjął raz jeszcze z portfela papier, zapisany drobnymi literkami, 
przeczytał go uważnie i drwiący uśmiech pojawił się na jego grubych, mięsistych 
wargach. Starannie go złożył i schował z powrotem do portfela. Potem zacisnął 
pięści, ze zdecydowanym wyrazem twarzy zbliżył się do chatki i włożył klucz w 
zardzewiały zamek.


 

 

 

 

 

Rozdział XVIII

Aresztowanie

 


— Zdaje mi się, że jedziemy w 
stronę Radzymina — zauważył Ort. — Czy panowie spodziewają się znaleźć tam pannę 
Zorikę?

— Tak jest — odparł spokojnie 
Karyna.

Szybka jazda samochodem męczyła 
go. Każdy obrót kół po nierównej drodze sprawiał dotkliwy ból. Chwilami tracił 
przytomność, ale myśl, że jedzie na pomoc Zorice, dodawała mu sił. Szofer 
rozwinął całą szybkość i auto mknęło jak strzała. Siedzący koło niego wywiadowca 
nie przestawał go naglić, gdyż powiedziano mu, że od pośpiechu zależne jest 
życie człowieka. Wewnątrz limuzyny zajął miejsce jej właściciel, Karyna, Marski 
i młody aspirant aspirant – tu: stopień w policji (odpowiednik chorążego w wojsku) Lelski.

— Pan prokurator otacza się 
dziwną ta­jemni­czością — żalił się Ort. — Czy pan ma dane przy­puszczać, że 
pannie Zorice zagraża nie­bezpie­czeństwo?

— Módl się pan, abym ją znalazł 
— padła nie­oczeki­wana, szorstka odpowiedź.

Radca prawny nic nie 
odpowiedział, tylko rzucił zdziwione spojrzenie na Karynę.

— Co panu dzisiaj jest? — 
zapytał po chwili łagodnie.

Prokurator przetarł ręką czoło.

— Chory jestem — szepnął.

— Powinien pan był zostać w domu 
— w głosie Orta zabrzmiała nuta ser­decznego współ­czucia. — Uważam, że pan 
komisarz jest wyjątkowo zdolny, energiczny i na pewno dołoży wszelkich starań, 
aby odnaleźć pannę Wiesnowską.

— Pan ma słuszność — podchwycił 
Marski, mile połechtany słowami adwokata — ale czy coś może złamać upór mojego 
szanownego przy­jaciela?

Karyna nie zwracał uwagi na 
rozmowę toczącą się w samo­chodzie. Zdawał sobie sprawę, że wybiła decydująca 
godzina walki o miliony Bo­rońskiego. Widny podwójnego morderstwa nie uniknie 
zasłużonej kary! Ale co będzie z Zoriką? Jakże przeklinał w tej chwili 
zbrodniczą rękę, która zadała mu cios! Cóż z tego, że szofer rozwinął taką 
szybkość, że koła wozu zdawały się ledwo dotykać ziemi! Cóż z tego, że za nimi 
zdążał samochód policyjny! Był chory, słaby i obawiał się, że w de­cydu­jącej 
chwili stanie się raczej zawadą, niż okaże pomocnym. Nie mógł jednak pozostać w 
domu. Chociaż lubił i cenił Marskiego, nie dowierzał mu w danym wypadku. 
Komisarz wysłuchał z uwagą jego dowodzeń, ale w nie­wielkich oczach przy­jaciela 
Karyna dojrzał zdziwienie graniczące z niewiarą, jakby komisarz chciał 
powiedzieć: Ustępuję dla świętego spokoju, ale uważam cię za wariata!

Nie! Nie wolno mu było zostać w 
domu. A zresztą czyż uleżałby spokojnie w łóżku, podczas gdy może Zorika 
walczyła ze śmiercią? Gdy wróg poczuje się osaczony ze wszystkich stron i 
zobaczy, że przegrywa ostatnią stawkę, gotów się ważyć na wszystko!

A jeżeli zdoła zatrzeć za sobą 
wszystkie ślady i on, Karyna, będzie zmuszony wracać do Warszawy, 
po­zosta­wiając Zorikę w obliczu grożącego jej nie­bezpie­czeństwa, narażając 
się w dodatku na drwiący uśmiech Marskiego… Cóż z tego, że spra­wiedli­wości nie 
stanie się zadość, jeżeli Zorika, najdroższa dziewczyna na świecie...

— Palnę sobie wtedy w łeb — 
myślał z rozpaczą.

Samochód mknął szosą wijącą się 
wśród pól, wsi, po­zosta­wiając za sobą tumany kurzu, lecz Karynie wydawało się 
chwilami, że jadą wolno i chyba nigdy nie dojadą. Obawiał się, że przybędą za 
późno...

W samochodzie panowało 
milczenie. Ort, oparty o wygodne poduszki samochodu, palił papierosa, obojętnym 
wzrokiem ślizgając się po drzewach pokrytych świeżą zielenią. Marski nie 
spuszczał wzroku z pobladłej twarzy swojego przy­jaciela, a aspirant Lelski 
marzył o od­znaczeniu,, które może uda mu się uzyskać w sprawie walki o miliony 
dyrektora koncernu stalowego...

Niebawem samochód zaczął 
zwalniać biegu i wkrótce zatrzymał się w niewielkim lasku sosnowym.

— Jesteśmy na miejscu — rzekł 
Karyna.

Marski zeskoczył pierwszy z 
wozu. Opierając się na lasce, ranny wyszedł z samochodu. Za jego przykładem 
poszedł Ort i aspirant Lelski.

— A obecnie dokąd panowie 
zmierzają? — spytał adwokat.

Karyna wyciągnął rękę w stronę 
piasz­czystej wydmy zalanej złotymi promieniami słońca.

— Może jednakże dowiem się, 
gdzie znajduje się cel naszej wyprawy? — spytał Ort, a w jego głosie zadrżała 
nie­cierp­liwość. — Odnoszę wrażenie, że bawimy się w ślepą babkę.

— Jeszcze trochę cierpli­wości, 
panie mecenasie — rzucił uprzejmie Marski. - Pan prokurator lubi otaczać się 
ta­jemni­czością, a jako kie­rowni­kowi wyprawy należy mu się bez­względne 
po­słuszeństwo.

Adwokat westchnął i rozejrzał 
się. wokoło.

— Jakiś samochód jedzie w naszą 
stronę — zauważył.

Karyna nie usłyszał odpowiedzi 
komisarza. Z chwilą gdy ujrzał w oddali małą chatkę podobną do wielkiego, 
zmurszałego grzyba, w której według posiadanych informacji znajdowała się 
Zorika, zapomniał o ranie, o bólu, o osłabieniu. Nie tylko do­trzymywał kroku 
swoim to­warzyszom, ale ich często wyprzedzał.

— Pan prokurator czuje się 
teraz lepiej?     — spytał nagle Ort.

Karyna skinął w milczeniu głową. 
Z za­ciśnię­tego gardła nie był w stanie wydostać ani jednego słowa. Szedł ze 
wzrokiem utkwionym przed siebie, a nie­cierp­liwość dodawała mu sił. Zatrzymał 
się dopiero w pobliżu chatki za­padniętej w ziemię. Opodal wygrzewał się na 
piasku jakiś chłopiec o zamorusanej twarzy. Na widok przybyłych zerwał się 
po­śpiesznie, włożył obie ręce do kieszeni, gwizdnął przeciągle i porozumiawszy 
się spojrzeniem z Karyną, ruszył wolnym krokiem w stronę sosnowego lasku.

— Czy pan prokurator sądzi, że 
panna Zorika znajduje się na tym odludziu? — spytał z prze­rażeniem Ort.

Karyna wzruszył ramionami i 
pierwszy wszedł do wnętrza chaty. Ale gdy jego wzrok padł na nieruchomą postać 
dziewczyny leżącą na tapczanie, z twarzą zwróconą do ściany, z piersi jego 
wydobył się okrzyk prze­rażenia, któremu to­warzyszył stłumiony jęk radcy 
prawnego.

— Za późno — szepnął z trudem 
Karyna.

Opadł bezsilnie na pobliski 
zydelek i wpatrywał się prze­rażonym wzrokiem w Marskiego, który pospieszył w 
kierunku tapczanu i pochylił się nad Zoriką.

— Zdaje mi się, że śpi — rzekł 
niepewnie.

Mężczyzna w wyszarzałym 
płaszczu, widząc wchodzących, zerwał się ze stołka, na którym siedział i 
spojrzenie pełne nienawiści utopił najpierw w Karynie, a potem je przeniósł na 
Orta.

— Ty krwawy psie — zaklął 
głucho.

Marski położył mu rękę na 
ramieniu.

— Spokojniej — rzekł surowo. — 
Odpowiesz gardłem, jeżeli pannie Wie­snowskiej coś się stanie.

Ale Pszeniczny był już panem 
siebie. Wzgardliwy uśmiech pojawił się na jego mięsistych wargach.

— Co się miało stać? — rzucił 
ochrypłym głosem. — Zmęczyła się i zasnęła.

W międzyczasie do chaty weszło 
kilku wywiadowców. Na znak dany przez komisarza aspirant Lelski i jeden z 
przybyłych podeszli do Kulasa i ujęli go pod ręce.

— To nagroda za moje dobre serce 
— mruknął z goryczą Pszeniczny, kierując wzrok pełen złości na nieruchomo leżącą 
dziewczynę.

Karyna z trudem podniósł się z 
zydelka i nachylił nad Zoriką, która w tej samej chwili poruszyła się i 
otworzyła oczy. W pierwszej chwili nie mogła się zorientować, gdzie się 
znajduje. Nie­przytomnym, zdumionym wzrokiem powiodła dokoła i nagle spotkała 
się z nie­spokojnym spojrzeniem Karyny.

— Pan tutaj! — uśmiechnęła się i 
blade jej policzki pokryły się rumieńcem.

— Jak się pani czuje? — spytał 
gorączkowo.

— Dobrze — odparła. — Tylko mi 
się chce strasznie spać i głowa mnie boli.

— Pojedziemy zaraz do Warszawy — 
rzekł ener­gicznie Karyna.

Pokręciła przecząco głową.

— Muszę tutaj zostać — odparła z 
mocą.

Usiadła na tapczanie i dopiero 
wtedy zobaczyła Orta.

— Jak to dobrze, że pan 
przyjechał! — zawołała.

— Cieszę się, że panią widzę... 
— zaczął serdecznie adwokat.

— Ale co to ma wszystko znaczyć? 
— przerwała ze zdziwieniem. — Dlaczego przyjechało tyle osób? Czyżby... — 
urwała.

Pomimo jasnego dnia, słońce z 
trudem przenikało przez niewielkie, brudne szyby i we wnętrzu chaty panował 
półmrok.

— Pomówimy o tym wszystkim w 
Warszawie — rzekł stanowczo Karyna.

— Nie pojadę — rzuciła Zorika. — 
Nie mogę. Niech mi pani wierzy, że nie mogę.

Karyna z trudem wyprostował 
swoją wysoką postać i zwrócił się do Marskiego:

— Czyń twoją powinność — rzekł.

Komisarz zwrócił się do Zoriki.

— Aresztuję panią — powiedział 
surowo. — Pojedzie pani z nami do miasta bez względu ma to, czy pani chce czy 
nie chce. A pan — dodał, wskazując na Psze­nicznego — również.

Zorika schwyciła się za piersi.

— Nienawidzę pana! — zawołała, 
spo­glądając z wymówką na Karynę. — To pana wina!

Prokurator nic nie 
od­powiedział. Nagle wzrok jego padł na płaską aluminiową butelkę leżącą na 
stole.

— Czyńcie waszą powinność — 
powtórzył. — Nie mamy tutaj nic więcej do roboty.


 

 

 

 

 

Rozdział XIX

Powrót do Warszawy

 


Powrotna droga odbywała się w 
ponurym milczeniu. Przy­padkowo czy też umyślnie, Karyna nie zajął miejsca w 
samo­chodzie, w którym Marski usiadł wraz z Zoriką i Psze­nicznym. Z 
przym­kmiętymi oczyma, prokurator zdawał się drzemać. Aspirant Lelski i Ort 
zwracali się kilka­krotnie do niego, ale nie otrzy­mywali żadnej odpowiedzi. 
Dopiero gdy samochód wjechał na Most Po­niatow­skiego, Karyna otworzył oczy.

— Chciałbym, aby pan mecenas był 
obecny podczas badania Psze­nicznego — powiedział.

— Z największą przyjem­nością — 
odparł adwokat. — Ale pan musi zaraz położyć się do łóżka i wezwać lekarza. Pan 
nie ma kropli krwi w twarzy! To było wielką nie­ostroż­nością ze strony pana 
pro­kuratora jechać w takim stanie.

— Czuję się zupełnie dobrze — 
przerwał Karyna, który czuł się coraz gorzej.

— Dlaczego aresztowano pannę 
Zorikę? — spytał po chwili z wymówką Ort. — Przecież pan prokurator chyba nie 
wierzy, że mogła popełnić jakieś prze­stępstwo. Nie znam lepszej i 
szla­chetniejszej istoty. Gdy pomyślę, że niebawem znajdzie się w więzieniu... — 
urwał, ale po chwili ciągnął dalej: — Użyję wszelkich moich wpływów, ale uwolnię 
pannę Zorikę!

Karyna nic nie odpowiedział. 
Przeliczył swoje siły i w chwili, gdy samochód skręcił z Alei Trzeciego Maja na 
Nowy Świat, wszystko zawirowało mu nagle przed oczyma i osunął się bez zmysłów 
na miękkie poduszki.

Odzyskał dopiero przytomność w 
swoim mieszkaniu. Wezwany lekarz surowo zabronił mu ruszać się z łóżka.

— Inaczej nie ręczę za pana 
życie — powiedział szorstko.

— Nie mam czasu na odpoczynek — 
skarżył się ranny. — Za wszelką cenę muszę być jeszcze dzisiaj na mieście.

Ale doktor był nie­ubła­gany.

— Przywiążę pana do łóżka, ale 
nie pozwolę wstawać!

Po wyjściu lekarza Karyna chciał 
jednak koniecznie się podnieść, ale aspirant Lelski, który nie odstępował 
chorego, sprzeciwił się jego żądaniu.

— Nam wszystkim zależy na życiu 
pana pro­kuratora — oświadczył.

I Karyna musiał ustąpić.

Chociaż ciało złożone było 
fizyczną niemocą, umysł jednak usilnie pracował. Myśli Karyny to­warzy­szyły 
Zorice, którą odwieziono wprost do więziennego szpitala i umiesz­czono w 
oddzielnym pokoju. Marski wydał surowy rozkaz, aby nikogo nie dopusz­czano do 
aresz­towanej, ani też pod żadnym pozorem nie doręczać jej listów i paczek. 
Specjalna pie­lęgniarka miała przykazane nie spuszczać jej ani na chwilę z oczu.

Prokurator domyślał się 
zde­nerwo­wania, niepokoju i strachu Zoriki, ale nie mógł jej obecnie pomóc. Nie 
rozumiał po­stępo­wania dziewczyny. Nie mógł sobie wytłumaczyć ani jej chęci 
pozostania w chatce na piasz­czystej wydmie, ani też za­dowo­lenia, które 
okazała na widok radcy prawnego. Pragnął zaraz jechać do szpitala i chociażby 
siłą zerwać zasłonę tajemnicy, pod którą się kryła, ale... aspirant Lelski nie 
odchodził od łoża chorego...

Telegraficzna odpowiedź od 
Lawsona z Londynu przyszła kilka godzin później. Karyna przeczytał ją bardzo 
uważnie, po czym ujął słuchawkę tele­foniczną i rozpoczął długą rozmowę. Gdy ją 
wreszcie skończył, jego twarz rozjaśniła się i z piersi wydobyło się 
wes­tchnienie ulgi.

— Gdzie jest Franek? — spytał 
Lelskiego.

Okazało się, że chłopiec czeka 
już od godzin w kuchni, aż prokurator wezwie go do siebie.

Opowiadanie Franka trwało długo.

— Silna bestia — uśmiechał się 
chłopiec, który zdążył się już w tym czasie umyć i oczyścić. — Tak mnie 
grzecznie poczęstował kułakiem, że wszystkie gwiazdy zaświeciły mi w oczach. 
Dlatego tak późno tele­fonowałem z Radzymina, bo czułem się paskudnie. A jak 
mnie nasz Kulas zobaczył siedzącego w samo­chodzie koło szofera, pogroził 
mi tylko pięścią. Ale nie boję się. Przecież to żywy człowiek, a nie duch. 
Tamten... — zadrżał.

— Takiego ducha nie powinieneś 
się lękać — zapewnił go ranny. — Mówisz, że przybyła z własnej woli?

— Sam na własne oczy widziałem.

Karyna się zamyślił.

— Dziwne — mruknął do siebie. — 
Bardzo dziwne.

— Ta też nie bardzo mogłem 
zrozumieć co taka ładna panna widzi w Kulasie — zgodzi! się Franek.

— Gdzie jest komisarz? — Karyna 
zwrócił się do Lelskiego.

— Obiecał przyjść niezadługo — 
brzmiała odpowiedź.

Prokurator wyciągnął rękę do 
młodego człowieka.

— Dziękuję panu bardzo za opiekę 
i prze­praszam za kłopot. Daję panu słowo, że dzisiaj nie będę usiłował 
przeciw­stawić się roz­porzą­dzeniu lekarza. Zresztą pozostanie przy mnie 
Franek, z którym walczyć nie mam ani chęci, ani też siły — powiedział 
żarto­bliwie.

Marski niebawem przyszedł. 
Rozmowa trzech mężczyzn trwała długo. Komisarz otwierał ze zdumienia usta i 
targał swoje rzadkie, rudawe wąsy, Franek słuchał z zapartym oddechem.

— Diabelska sztuczka — 
oświadczył wreszcie Marski. — Przyznam ci się, że jeszcze teraz nie chce mi się 
w to wszystko uwierzyć.

— Przekonasz się jutro, 
niewierny Tomaszu — odparł wesoło Karyna. — Jestem teraz nareszcie spokojny, że 
winny nie ujdzie spra­wiedli­wości i mogę sobie pozwolić na kilka godzin 
odpoczynku.

Po wyjściu Marskiego i Franka 
rzeczy­wiście zamknął oczy, a równy oddech świadczył o spokojnym śnie chorego.


 

 

 

 

 

Rozdział XX

Testament Zoriki

 


Karyna obudził się nazajutrz 
dość późno. Rana na plecach nie dokuczała mu tak silnie jak po­przed­niego dnia.

— Już chyba dzisiaj mogę się 
podnieść? — spytał lekarza, który go odwiedził rano.

— O tym nie ma mowy — odparł 
doktor.

Karyna pozornie ustąpił, ale 
zaraz po jego wyjściu wstał i za­tele­fonował do szpitala wię­zien­nego. 
Pie­lęgniarka po­wiedziała mu, że chora całą noc spędziła nie­spokojnie, rzucała 
się, mówiła bez związku i słowo ojciec powtarzała szereg razy. 
Pie­lęgniarka spełniła skru­pulatnie wszystkie przy­kazania Karyny i uważa, że 
chora bez­względnie wygląda o wiele lepiej niż po­przed­niego dnia. Nie uskarża 
się tak często na ból głowy i szum w uszach. Cerę ma również o wiele lepszą.

— Domaga się zobaczenia z panem 
pro­kuratorem — do­kończyła.

— Niech jej pani powie, że 
dzisiaj jeszcze będę w szpitalu — rzekł Karyna — i proszę w dalszym ciągu 
stosować się do moich wskazówek.

Marski załamał ręce, widząc 
przy­jaciela wcho­dzącego do Urzędu Śledczego.

— Chcesz się widać koniecznie 
prze­prowadzić na tamten świat! — zawołał ze złością. — Zwa­riowałeś na stare 
lata, jak mi Bóg miły, dostałeś bzika! Tęskno Juleczkowi na Powązki?

— Nie mam na tę podróż ani 
czasu, ani też specjalnej chęci — odparł wesoło Karyna. — Czuję się naprawdę 
zupełnie dobrze i nie mogłem dłużej odgrywać roli chorego. Kiedy sprowadzą 
Kulasa?

— Oczekuję go lada chwila.

Prokurator się zamyślił.

— Chwila decydująca się zbliża — 
powiedział z powagą. — Jak się zachowuje Pszeniczny?

— Jest spokojny i głośno 
protestuje przeciwko aresz­towaniu. Pozuje na niewinnego baranka. Nie mogę się w 
dalszym ciągu oprzeć wrażeniu, że jesteś skończonym wariatem, ale może masz i 
słuszność... Zobaczymy.

— Zobaczymy — powtórzył w 
zadumie Karyna. — Gdzie są papiery Psze­nicznego?

Marski wyjął z szuflady arkusz 
papieru i wręczył go przy­jacielowi.

— Nic z tego nie rozumiem — 
wzruszył ramionami.

Prokurator natychmiast zagłębił 
się w czytanie.

— To wyrafinowany łotr — rzekł 
po chwili, podnosząc głowę. — Ale nie przy­puszczałem, że aż do tego stopnia. Te 
papiery oddają go nam całkowicie w ręce.

— A jednak nie są 
wystarcza­jącym powodem do oskarżenia go o zbrodnię — westchnął Marski. — 
Dlaczego właściwie otaczasz tajemnicą onegdajszy zamach na ciebie?

— Chociaż domyślamy się, kto 
pragnął mnie wy­ekspe­diować na tamten świat, nie mamy na to jeszcze żadnych 
dowodów; następnie jest to w tej chwili szczegół bez żadnego znaczenia. Ale 
założę się z tobą, Emilu, że jeszcze dzisiaj znajdziemy sprawcę. Czy Franek 
znajduje się na stanowisku?

— Tak.

— Sam?

— Nie. Dodałem mu dla pewności 
kilku ludzi.

— Doskonale. A teraz porozumiem 
się z Ortem, aby był obecny podczas badania Psze­nicznego.

Kazał się połączyć 
tele­fonicznie z miesz­kaniem radcy prawnego.

— Cieszę się, że pan prokurator 
czuje się już dobrze — usłyszał w mikrofonie znajomy głos adwokata. — Nie wiem 
tylko czy będę mógł teraz przyjechać do Urzędu Śledczego, gdyż mam ważne 
po­siedzenie w sądzie.

— Nie ucieknie — roześmiał się 
swobodnie Karyna. — A naprawdę zależy mi bardzo na obecności pana mecenasa. Wiem 
jaką miłością darzy pan pannę Wiesnowską...

— Za pół godziny będę — zgodził 
się na­tychmiast.

Marski i Karyna nie czekali 
długo. Nie upłynęło nawet dwa­dzieścia minut, gdy do gabinetu wszedł elegancki, 
swobodny radca prawny.

— Mam do panów ogromną pretensję 
— zaczął bez wstępu. — Jak można było aresztować pannę Zorikę! Wczoraj nie 
mogłem rozmawiać dłużej z panem pro­kuratorem na ten temat ze względu na stan 
jego zdrowia, poza tem nie chciałem roztrząsać pewnych kwestii przy trzecich 
osobach. To niemożliwe, aby panowie wierzyli w winę panny Zoriki! Wystarczy 
spojrzeć w jej oczy... Całą noc nie spałem, ale wreszcie roz­wiązałem zagadkę 
chaty pod Radzyminem i zro­zumiałem przyczynę, dla której odtrąciła Borońskiego, 
Wanicza i mnie. Ten osobnik, kulejący na prawą nogę, znalazł drogę do jej serca. 
Co prawda nie jest piękny, ale de gustibus de gustibus [non est disputandum] (łac.) – o gustach [się nie dyskutuje]... Ro­mantyczna dziewczyna! Chatka 
na ustroniu, on i ona... Scena z filmu! A pomimo to, dzisiaj jeszcze ożeniłbym 
się z nią, gdyby mnie tylko chciała!

Prokurator nic nie 
od­po­wiedział.

— Chciałem się z nią wczoraj 
zobaczyć i prosić, aby mi pozwoliła się bronić. Jestem co prawda cywilistą, ale 
uczucie podpowie mi argumenty, które zdołają przekonać sędziów o jej 
nie­winności. Jednakże po­wiedziano mi w szpitalu, że został wydany surowy 
rozkaz, aby nikogo do niej nie dopuszczać. Nie zgodzono się nawet wręczyć jej 
kartki ode mnie. Panowie traktują pannę Wiesnowską jak nie­bezpieczną 
zbrod­niarkę! To przecież straszne! Tele­fono­wałem wczoraj do pana prokuratora, 
ale służąca po­wiedziała mi, że pan śpi. A pana komisarza nigdzie nie mogłem 
znaleźć. Może więc dzisiaj...

— Najpierw zobaczymy, co nam 
powie Pszeniczny — przerwał Marski.

— Czy panowie go uważają za 
sprawcę zbrodni?

— W każdym razie nie wygląda na 
niewinnego baranka — roześmiał się Karyna.

— Co do tego nie ma 
wąt­pli­wości — zgodził się Ort. — Chętnie przy­słuchiwał­bym się zeznaniom 
mojego szczę­śliwego rywala, ale jak już za­znaczyłem, mam ważne po­siedzenie w 
sądzie, którego nie jestem w stanie odłożyć.

Karyna się uśmiechnął.

— Rady i obecność pana mecenasa 
przydadzą się nam. W gruncie rzeczy jestem przekonany o winie Psze­nicznego. 
Może pan ma słuszność, twierdząc, że panna Wiesnowska kochała Kulasa? Tym 
niemniej ich dzia­łalność jest zbrodnicza.

— Niech pan wykluczy pannę 
Zorikę! — zawołał Ort. — Nigdy nie uwierzę w jej winę.

Karyna spojrzał na adwokata z 
za­kłopo­taniem.

— Rozumiem pana w zupełności, a 
jednak proszę wierzyć, że nie mieliśmy wyboru. Aresz­towanie panny Wie­snowskiej 
było nie­uniknione. I dlatego właśnie pragnąłbym, aby pan mecenas pozostał 
tutaj. Co się zaś tyczy po­siedzenia w sądzie, proszę roz­porządzać telefonem i 
wytłumaczyć swoją nie­obecność.

— Może pan mecenas napisze kilka 
słów, które na­tychmiast poślę — podsunął Marski.

Ort westchnął, spojrzał na 
zegarek i z komiczną rozpaczą rozłożył ręce.

— Trudno — rzekł wesoło. — Prawo 
musi ustąpić przed siłą.

Niebawem wprowadzono 
Psze­nicz­nego, który wszedł do gabinetu pewnym, spokojnym krokiem.

— Czy pan mecenas znajduje się 
tutaj w cha­rakterze mojego obrońcy czy też oskar­życiela? — spytał zuchwale.

— Milczeć! — huknął Marski. — 
Nikt się pana o nic nie pyta. Jesteś pan oskarżony.

— O co? — zapytał z ironią.

— O uprowadzenie Zofii 
Wie­snow­skiej, uśpienie jej narkotykiem, usiłowanie otrucia jej Zor-ik-nahkiem 
i o wyłudzanie pieniędzy.

Pszeniczny zbladł.

— Czy to wszystko? — zapytał, 
usiłując pokryć drwiącym uśmiechem ogar­niające go zmieszanie.

— W jakim celu oskarżony 
uprowadził pannę Wiesnowską? — spytał prokurator.

— To nieprawda — odparł 
opryskliwie. — Sama zgodziła się ze mną pojechać. Czy jestem taki 
od­strasza­jący, że nie mogę się podobać kobiecie?

Prokurator nic nie 
od­powiedział.

— Zresztą niech pan sam ją o to 
spyta — ciągnął Kulas dalej. — Odpowie, że z własnej chęci pojechała ze 
mną do Radzymina. Zresztą pan o tym doskonale wie. Przecież nie chciała się ze 
mną rozstać! Pierwszy więc punkt oskarżenia zbity. Co do uśpienia jej 
nar­kotykiem, to również bujda. Zorika (prokurator czuł wzmagającą się złość, 
słysząc imię najdroższej na świecie dziewczyny w ustach Psze­nicznego) była 
zmęczona, uskarżała się na bez­senność, dałem więc jej nasenny proszek, chcąc, 
aby kilka godzin odpoczęła. Mieliśmy bowiem nazajutrz pojechać do Mińska 
Ma­zowiec­kiego i pobrać się. O Zor-ik-nahku czy innym diable słyszałem po raz 
pierwszy tutaj kilka tygodni temu. Pieniędzy żadnych od Zoriki nie wyłudzałem. 
Sama jest biedna jak mysz kościelna, a nie weszła jeszcze w po­siadanie majątku, 
który jej zapisał Wacław Wanicz. Uważam całe oskarżenie za stek nonsensów i jak 
tylko stąd wyjdę, podam skargę o po­zbawienie wolności nie­winnych obywateli.

Całe przemówienie Kulasa 
cechowała pewność siebie. Mówił głośno, nie namyślając się ani przez chwilę, z 
bru­talnością i szcze­rością uczciwego człowieka, a jednak Karyna nie mógł się 
pozbyć uporczywej myśli, że jego przemowa brzmi jak dobrze nauczona lekcji?

— Analiza chemiczna wykryła 
obecność Zor-ik-nahku w butelce z koniakiem, który leżał na stole w chacie — 
zauważył spokojnie.

Pszeniczny wzruszył ramionami,

— Też nieprawda. Sam 
po­ciąg­nąłem kilka łyków i do tej pory jeszcze żyję. Pan chyba nie 
przy­puszcza, że chcieliśmy się razem z Zoriką pozbawić życia i w tym celu 
wybraliśmy ustronną chatkę w pobliżu Radzymina? Nie jestem jeszcze gotowy do 
podróży na tamten świat. Co u licha, czy w dzi­siejszych czasach me wolno się 
swobodnie kochać

Marskiego zaczęło ogarniać 
znie­cierpli­wienie. Otwierał kilka­krotnie usta, lecz wzrok Karyny nakazywał mu 
milczenie.

— Zeznania panny Wie­snow­skiej 
różnią się cokolwiek od pańskich — zauważył spokojnie. — Nie wspomina ani jednym 
słowem o ma­trymo­nialnych planach ani o bez­senności. Poza tym chciałbym bardzo 
wiedzieć, co ma oznaczać jej testament, który znajdował się w pana portfelu.

Jeżeli prokurator 
przy­pusz­czał, że swoim za­pytaniem zachwieje pewność siebie oskar­żonego, 
omylił się. Kulas 
wzruszył ramionami i roześmiał się drwiąco.

— Bardzo się cieszę, że to 
głupie pa­pierzysko dostało się w pana ręce. Ta wariatka, Zorika, jest zmienna 
jak prawdziwa kobieta. Zanim zaręczyła się ze mną, kochała się w tu obecnym panu 
mecenasie i sentyment podyktował jej ten mądry testament. Zabrałem go 
na­umyślnie ze sobą, po­stana­wiając zniszczyć. Nie jestem taki bogaty, aby 
robić milionowe podarunki byłym ado­ratorom mojej narzeczonej.

Ort zerwał się z krzesła.

— Testament na moją korzyść? — 
powtórzył ze zdumieniem. — Cóż to ma znaczyć? To chyba jakieś nie­porozu­mienie?

— I mnie się to wydaje dziwne — 
Karyna wzruszył ramionami. — A jednak ma pan przy sobie dokument podpisany 
imieniem i nazwiskiem panny Wie­snowskiej. Kiedy panna Wiesnowska go 
sporządziła?

— Nie wiem — mruknął Pszeniczny.

— Oskarżony mówi nieprawdę — 
rzekł Karyna. — Chociaż ostatnia wola panny Wie­snowskiej jest za­opatrzona w 
datę wcze­śniejszą, była pisana wczoraj w chatce pod Rem­bertowem. Mam świadka, 
który zeznał pod przysięgą, że panna Wiesnowska pisała go pod dyktando 
oskar­żonego.

Bo raz pierwszy Pszenicznego 
opuściła pewność siebie.

— To niemożliwe — powiedział 
głucho. — Taki świadek na pewno nie istnieje.

— Czy mam go przy­pro­wadzić? — 
spytał Marski. — A może oskarżony zapomniał o umorusanym chłopcu, na którym 
próbował swojej siły pod Rem­bertowem?

Pszeniczny nic nie odpowiedział.

— Byłem tak pewny, że prędzej 
czy później oskarżony uprowadzi pannę Wiesnowską, iż uprze­dziłem pana zamiary — 
rzekł spokojnie prokurator. — Nie wszystkie, niestety, gdyż nie zdołałem 
prze­szkodzić oskar­żonemu w jego zbrod­niczych zamiarach. Ale panna Wiesnowska 
znajduje się pod troskliwą lekarską opieką, na szczęście wypiła niewielką ilość 
koniaku, za­stosowano odpowiednią odtrutkę i życiu jej nie zagraża 
nie­bezpie­czeństwo. W jakim celu oskarżony dyktował jej testament na korzyść 
adwokata Orta?

W oczach Kulasa 
za­migo­tało prze­rażenie.

— Jeżeli w koniaku znajdowała, 
się naprawdę trucizna, to w takim razie... — Zadrżał i ze strachem spojrzał na 
prokuratora. — Na miłość boską, niech pan mnie ratuje! Nie chcę umierać! 
Wszystko powiem, wszystko zeznam, nic nie będę ukrywał, ale ja chcę żyć!

Karyna zwrócił się do Marskiego.

— Proszę oskarżonego natychmiast 
odesłać do szpitala i poddać tej samej kuracji, co i pannę Wiesnowską.


 

 

 

 

 

Rozdział XXI

Przegrana

 


Po wyprowadzeniu Psze­nicz­nego 
z pokoju Karyna zwrócił się do Orta.

— A teraz porozmawiajmy — rzekł 
spokojnie. — Przy­puszczam, że pan mecenas niejedno powie.

— To straszne - adwokat ukrył 
twarz w dłoniach i przez dłuższy czas siedział nieruchomo ze schyloną głową. — 
Wierzyć mi się wprost nie chce. Mam wrażenie, że śnię jakiś nie­samowity sen...

— Okropne — potwierdził Karyna. — Pocieszam się tylko, że 
morderca Bo­rońskiegio i Wanicza nie uniknie zasłużonej kary.

— Pan zapomina o pannie Zorice — 
wtrącił Ort.

— Ani ma chwilę nie przestałem o 
niej myśleć, lecz jestem spokojny o jej życie. Ale czekam, panie mecenasie.

— Na co?

Spojrzenia mężczyzn się 
skrzy­żo­wały. W oczach Karyny błyszczało zimne, nie­ubłagane po­stano­wienie. 
Ort pierwszy odwrócił głowę.

— Ależ pan ma silne spojrzenie! 
— zauważył z podziwem.

— Czekam — głos Karyny brzmiał 
sucho.

Przez dłuższy czas w pokoju 
panowało milczenie. Marski nie­cierp­liwie bębnił palcami po blacie stołu, 
Karyna z trudem panował nad ogar­niającym go osła­bieniem, Ort siedział 
spokojny, wytworny jak zawsze.

— Czekam — powtórzył Karyna,

— W tej chwili — rzekł uprzejmie 
Ort. Wyjął z kieszeni maleńkie złote pu­dełeczko, wydostał z niego niewielką 
pigułkę i połknął ją. — Doskonale działa na zmęczenie i zde­nerwo­wanie — dodał 
wy­jaśnia­jąco. — Może panowie spróbują?

Odpowiedziało mu milczenie,

— Szkoda. — Ort wzruszył 
ramionami. — Niezawodny środek na wszystkie do­legli­wości.

— Co ma oznaczać testament, 
który panna Wiesnowska spo­rządziła na pana korzyść? —- spytał Karyna, pomijając 
milczeniem uwagę adwokata.

— Nie mam pojęcia, lecz na 
miejscu pana pro­kuratora po­czekał­bym spokojnie, aż Pszeniczny zezna wszystko 
szczerze, a czego nie powie, pan sam się domyśli. Pan prokurator jest naprawdę 
genialnym czło­wiekiem. Gdybym posiadał władzę, mia­nował­bym pana ministrem! 
Nie doceniałem pana i stąd wynikła dla mnie nie­przyjemna sytuacja. O ile 
pańskie odtrutki okażą się skuteczne, wszystkie tajemnice będą niezadługo 
wyjaśnione,

— A pan mi nie chce pomóc?

Marski nie wtrącał się do 
rozmowy obydwóch mężczyzn. Nie pochwalał po­stępo­wania przy­jaciela. Na jego 
miejscu działałby zupełnie inaczej, ale dał sobie słowo że nie będzie mu 
prze­szkadzać,

— Nie mogę.

Marski był zdziwiony, że silny, 
dźwięczny zazwyczaj głos adwokata brzmiał jakoś dziwnie matowo i cicho.

— Czy panu prokuratorowi w 
dalszym ciągu zależy, abym był obecny przy zeznaniach Psze­nicznego? Czasu mam 
naprawdę niewiele i bardzo pragnąłbym opuścić jak najprędzej gościnne progi 
Urzędu Śledczego. Ale pan prokurator znowu źle się czuje...

Nie mylił się. Policzki Karyny 
pokryły się bladością, głowa opadła mu na piersi. Rana zaczęła znowu dokuczać. 
Do tej pory usiłował panować nad sobą, ale przeliczył swoje siły. Czuł się tak 
słaby i wyczerpany, że nie sprzeciwiał się, gdy na rozkaz Marskiego dwóch 
wy­wiadowców ujęło go pod ramiona i wy­prowadziło z pokoju.

— Dotrzymam towarzystwa panu 
mecenasowi, a potem przyjadę do ciebie — komisarz rzucił mu na pożegnanie.

Gdy jednak drzwi zamknęły się za 
chorym, spojrzał surowo na Orta.

— Ja tam nie będę się z panem 
bawił w długie ceregiele. Czy pan się przyznaje do po­pełnionych zbrodni?

Ort wzruszył ramionami.

— Czy przyznaję się, czy też nie 
przyznaję, nie ma to w tej chwili już żadnego znaczenia. Żałuję tylko, że rana 
na plecach pro­kuratora Karyny należy do rzędu ule­czalnych. To moja wina. 
Uczyniłem tak, jak uważałem za potrzebne, ale w ostatniej chwili ręka mi 
zadrżała, gdyż rzeczy­wiście cenię i szanuję pańskiego przy­jaciela... To był 
mój błąd, największy błąd, za który muszę teraz pokutować. Zresztą uważałem go 
przez cały czas za słabszego prze­ciwnika, niż był nim w rzeczy­wistości. 
Zbytnio ufałem we własny spryt i urodę panny Zoriki. Dopiero później otworzyły 
mi się oczy, ale nie wiedziałem, że jest już za późno... Gdyby nie prokurator 
Karyna, zdobyłbym miliony Bo­rońskiego i mojemu życiu nie za­grażało­by 
nie­bezpie­czeństwo. Do ostatniej chwili byłem spokojny. Najlepszym tego dowodem 
jest moja obecność w Urzędzie Śledczym. Przykro mi, że pozbawię pańskiego 
przy­jaciela okazji wy­głoszenia mowy oskar­żającej, w której będzie się domagać 
dla sprawcy zbrodni naj­większej kary, ale pigułka, którą połknąłem zawiera w 
sobie taką ilość Zor-ik-nahku, że nie godziny ale minuty mojego życia są 
policzone.

Marski zerwał się szybko z 
krzesła, ale Ort zatrzymał go skinieniem ręki.

— Za późno. Odtrutka nic nie 
pomoże, a zresztą nie wierzę w nią. Jest to moja jedyna pociecha. Zresztą 
przyjąłem poczwórną dozę trucizny. Człowiek tej miary co ja nie może być ani 
więziony, ani też sądzony. Prze­praszam i muszę ponosić kon­sekwencję. Jest to w tej chwili frazes 
bez znaczenia. Czuję się coraz gorzej i żadna ziemska kara już mnie nie 
dosięgnie. Musiałem usunąć Zorikę, ale jedno­cześnie po­stano­wiłem pozbyć się 
Psze­nicznego, który mi zawadzał. On sam opowie panom szczegóły, niczego nie 
zatai, naturalnie, o ile odtrutka pomoże…

Urwał lecz po chwili ciągnął 
dalej.

— Zawiodłem się na nim. To 
głupiec i tchórz. Chciałem się ożenić z Zoriką, ale odmówiła mi. Po­wiedziała, 
że człowiek, którego kocha, uważa ją za zbrodniarkę i miłość jej jest 
beznadziejna, ale do nikogo prócz niego należeć nie będzie. Żal mi się jej 
zrobiło, gdyż swoją głupotą podpisała na siebie wyrok śmierci. Wanicz nie 
mianowałby jej nigdy swoją spadko­bierczynią, gdybym mu w tym nie pomógł...

Znowu urwał i przetarł czoło.

— Głowa mnie boli. 
Prawdo­podobnie koniec się zbliża. Chciałbym tylko wiedzieć, w jaki sposób 
prokurator Karyna zdobył odtrutkę? — spytał bardzo cicho.

— Z Londynu — odpowiedział 
me­chanicznie Marski. — Od Lawsona.

Ort potakiwał głową.

— Nie znam go, ale kiedy 
zdążył... — Urwał znowu i uderzył się ręką w czoło. — Więc wiedział już dawniej. 
Widocznie się zdradziłem, ale kiedy.

Przez chwilę siedział w 
milczeniu, które oszo­łomiony komisarz nie przerywał ani jednym słowem.

— Już wiem — uśmiechnął się z 
trudem i zwrócił się do Marskiego. — Niech pan powie Zorice, że w godzinie mojej 
śmierci przeklinam ją. Gdyby nie jej bezmyślny upór, żyłbym jeszcze długo 
szanowany, bogaty i poważany. Jedyną moją nadzieją jest, że owa angielska 
odtrutka nie podziała...

Szept jego przeszedł w 
nie­zrozumiały bełkot.


 

 

 

 

 

Rozdział XXII

Zeznanie Kulasa

 


Karyna chorował długo. Drogo 
zapłacił za swoją lekko­myślność, której jednakże ani przez chwilę nie żałował. 
Odtrutka unicestwiła działanie Zor-ik-nahku, ratując Psze­nicznego i Zorikę od 
niechybnej śmierci. Początkowo Marski chciał ukryć przed pro­kuratorem zeznania 
Psze­nicznego i śmierć Orta, gdyż lekarz zalecił mu absolutny spokój, ale chory 
nie­cierpliwił się i groził, że o ile nie powiadomią go o wszystkim, wstanie 
ponownie z łóżka, chociażby miał to przypłacić życiem. Komisarz, znając upór 
przy­jaciela, musiał ustąpić.

Zeznania Pszenicznego były 
wy­czerpujące. Niczego nie zataił, spodziewając się, że szczerością uda mu się 
obniżyć wymiar kary.

Wacław Pszeniczny był z 
po­chodzenia Polakiem i pracował w Moskwie w fabryce ojca Zoriki w cha­rakterze 
majstra. Po przewrocie bol­szewickim, Wie­snowskiego aresztowano i skazano na 
śmierć. Jego żona z córką ratowały się ucieczką. Kulas postanowił również 
pożegnać Rosję i spotkał obie kobiety przypadkowo w Orenburgu. Wiesnowska 
ogromnie się ucieszyła jego widokiem. Obiecała znaczną część klejnotów, które 
się jej udało wywieźć z Moskwy, aby tylko zgodził się ulżyć losowi jej męża.

— Czemu pani Wiesnowska 
przy­puszczała, że oskarżony zdoła mu pomóc? — spytał Marski.

Okazało się, że Pszeniczny był w 
doskonałych stosunkach z bol­szewikami i uciekał z Rosji, gdyż dopuścił się 
różnych malwersacji, za które mu groziło więzienie. Nie miał więc zamiaru 
narażać swojego życia, pokazując się znowu w Moskwie, ale nie chciał wyrzec się 
pieniędzy, które ofiarowała mu żona fabrykanta; zbywał więc nie­szczęśliwą 
kobietę obietnicami, tłumacząc, że Wie­snowskiemu chwilowo nie grozi żadne 
nie­bezpie­czeństwo, a fabrykant nigdy mu nie daruje, że opuścił jego żonę i 
córkę.

Uciążliwą drogę przez góry 
Hisarskie i Afganistan do Indii przebyli razem. W Peszawarze Pszeniczny poznał 
jakiegoś derwisza, który za stosunkowo niewielką sumę pieniędzy sprzedał mu 
pewną ilość trucizny, opowiadając o niezawodnym jej działaniu.

— W jakim celu oskarżony ją 
nabył? — spytał Marski.

— Sam nie wiem — brzmiała 
odpowiedź. — Ot tak, na wszelki wypadek. Bawiła mnie również jej nazwa bardzo 
zbliżona do imienia małej Wie­snowskiej.

W Suracie wsiedli na okręt i 
pojechali do Europy. Gdy przybyli do Polski, żona fabrykanta ka­tego­rycznie 
zażądała, aby Kulas pojechał do Rosji i wyrwał jej męża ze szponów 
Cze­rezwy­czajki.

— Nie śniło mi się nawet wracać 
do bol­szewi­ckiego piekła, ale nie mogłem jej wprost odmówić — zeznawał 
oskarżony.

Przypadkowo dowiedział się, że 
Wiesnowski został już dawno roz­strzelany, ale zataił straszną wiadomość przed 
żoną i córką ofiary, ciągnąc materialne korzyści z naiwnych kobiet. Wydostał od 
nich wszystko, co tylko miały, a w zamian żywił je złudną nadzieją, że 
Wiesnowski niedługo wróci do Polski.

W międzyczasie żona fabrykanta 
umarła i Zorika pozostała sama, w nędzy. Wiedziała, że Pszeniczny nabył truciznę 
w Peszawarze, gdyż Kulas nie ukrywał tego przed nią i jej matką.

— W jakim celu oskarżony dał 
pannie Wie­snowskiej Zor-ik-nahk? — spytał Marski.

Pszeniczny przysięgał na 
wszystko, że to jest zgodne z prawdą. Zorika nigdy nie prosiła go o truciznę. 
Dopiero w Urzędzie Śledczym, podczas pierwszego badania, dowiedział się, że 
dziewczyna znajduje się w posiadaniu trucizny. Wiadomość ta uczyniła na nim 
silne wrażenie. Od razu się domyślił, że mogła ją otrzymać jedynie od Orta. 
Nastąpiła wówczas gwałtowna sprzeczka pomiędzy nim i adwokatem. Ort nie miał 
wy­obra­żenia skąd Zorika dostała truciznę.

— Gdy ją wprost zapytałem, 
za­czerwie­niła się i nic nie od­powie­działa.

Pszeniczny odniósł wrażenie, że 
adwokat nie kłamie.

Wkrótce po śmierci żony 
fabrykanta poznał się przy­padkowo z Ortem, który zaczął go używać do 
załatwiania rozmaitych sprawek, jakim nie wypadało się zajmować znanemu i 
sza­nowanemu prawnikowi. W niedługim czasie Pszeniczny stał się prawą ręką Orta 
i opowiedział mu szczerze historię swojego życia, nie tając powodów ucieczki z 
Rosji ani też nagabywań Zoriki Wie­snowskiej.

— Chociaż wiedziałem, że pan 
mecenas nie brzydzi się pieniędzmi bez względu na źródło, z którego pochodzą, 
przeląkłem się, gdy za­propo­nował mi, abym mu sprzedał Zor-ik-nahk — zeznawał w 
dalszym ciągu oskarżony. — Bałem się go. Był mądry, nie przebierał w środkach i 
życie człowieka nie miało dla niego żadnego znaczenia. Toteż w pierwszej chwili 
wręcz odmówiłem, ale Ort olśnił mnie nadzieją wielkich pieniędzy i wreszcie 
zagroził, że w razie odmowy wpakuje mnie do kryminału. Musiałem ustąpić, 
nie­bezpiecznie było zadzierać z Ortem.

— Czy oskarżony wiedział w jakim 
celu Ortowi była potrzebna trucizna?

— Wtedy nie miałem wyobrażenia — 
brzmiała odpowiedź.

Adwokat nie pozwalał nigdy 
Psze­nicznemu odwiedzać się ani w domu, ani też w koncernie. Po­rozu­miewał się 
z nim zwykle tele­fonicznie lub też przy­chodził na ulicę Okopową 
ucha­rakte­ryzo­wany na 
Kulasa.

— Nie rozumiem — zauważył 
Marski.

— Byliśmy jednakowego wzrostu i 
podobnej budowy, a pan mecenas był nie­zrównany w sztuce aktorskiej — zeznawał 
oskarżony. — Jak przylepił sobie wąsy, włożył taki sam płaszcz i kapelusz jak 
moje i zaczął utykać na prawą nogę, sam diabeł nie mógłby go odróżnić ode mnie.

Pszeniczny oskarżał go o 
za­mordo­wanie Bo­rońskiego. Po nabyciu, a może i przed nabyciem Zor-ik-nahku, w 
głowie adwokata powstał piekielny plan, który postanowił wykonać przy pomocy 
byłego majstra pana Wie­snowskiego. Zaczął pisywać listy do dyrektora koncernu 
stalowego, podpisując je imieniem Wacława. A potem, ucha­rakte­ryzo­wany na 
swojego pomocnika, przyszedł do mieszkania Bo­rońskiego, pozorując swoje 
przebranie żartem. Ponieważ lubił się chełpić przed Kulasem swoją 
po­mysło­wością, opo­wiedział mu z dumą, iż prosił Bo­rońskiego, aby nikomu nie 
mówił o jego przebraniu, gdyż chce w ten sposób rozśmieszyć Wanicza i Zorikę.

Pszeniczny obawiał się o własną 
skórę, ale Ort uspakajał go, tłumacząc, że Boroński go nie zna, a ślady palców 
na butelce z koniakiem będą jego własne. A mnie. nikt nie może posądzać o 
zbrodnię — mówił — tym bardziej, że nie ja korzystam na śmierci 
Bo­rońskiego.

Po wujaszku przyszła kolej na 
siostrzeńca.

Pszeniczny został delegowany do 
Wanicza z butelką zatrutego koniaku w kieszeni. Skorzystał z chwili, gdy 
pozostał sam w pokoju, aby zostawić butelkę na umówionym miejscu. Ort kazał mu 
naumyślnie przedstawić się gospodyni, tłumacząc, że sam nic nie ryzykuje, a jemu 
toruje drogę. Obiecywał znaczną część schedy, o ile będzie mu posłuszny. 
Pszeniczny był przekonany, że Ort sfałszował testament Wanicza, chociaż nie miał 
na to żadnych dowodów.

— Kto telefonował do dyrektora 
Bo­rońskiego w dniu jego śmierci i potem do Marii Porskiej podczas bytności u 
niej oskar­żonego? — spytał Marski.

Pszeniczny zawahał się z 
od­powiedzią. Ale Mańka z Okopowej przyznała się do tele­fonowania. Ze łzami w 
oczach przy­sięgała, iż nie przy­puszczała, aby w jej po­stępowaniu miało być 
coś złego.

— Wacek mówił, że to żart — 
łkała.

Tymczasem Zorika nie 
prze­stawała nalegać i prosić, aby Pszeniczny dowiedział się o losie jej ojca. 
Byłemu majstrowi zaświtała w głowie myśl, aby za jednym zamachem oszukać Orta i 
samemu zawładnąć milionami Bo­rońskiego. Powiedział więc dziewczynie, że jedyny 
ratunek widzi w udaniu się ich obojga do Rosji w cha­rakterze małżeństwa. 
Naturalnie spotkał się z oburzeniem i odmową. Musiał się wówczas zastosować do 
rozkazu Orta, który mu kazał wywieźć dziewczynę w ustronne miejsce i tam wymusić 
na niej zgodę na spo­rządzenie testamentu na jego korzyść. Pszeniczny zgodził 
się na wszytko, ale ka­tego­rycznie oświadczył, że ma dosyć przelewu krwi i nie 
przyłoży ręki do nowej zbrodni. Ort nalegał, prosił, groził, ale Pszeniczny się 
sprzeciwiał. Wreszcie ustąpił, ale widok bezbronnej dziewczyny obudził w nim 
wyrzuty sumienia. Postanowił czekać na przybycie Orta do chaty na piasz­czystej 
wydmie i nie dopuścić pod żadnym pozorem do nowej zbrodni.

W chatce więc pod Rember­towem 
miała się skończyć rola Psze­nicznego, któremu Ort obiecał znaczną część 
majątku, gdy tylko wejdzie w jego posiadanie, biorąc w zamian przy­rzeczenie, że
Kulas na zawsze opuści Polskę.

— Ale W jaki sposób oskarżony 
zdołał nakłonić pannę Wiesnowską na wyjazd do Rembertowa i spo­rządzenie 
testamentu? — spytał Marski.

Plan ułożył Ort. Pszeniczny pod 
dyktando swojego szefa napisał list do Zoriki, że nie­szczęśliwy jej ojciec 
znajduje się w Polsce i naznacza jej spotkanie w ustronnej chatce. Zorika 
na­tychmiast zgodziła się pojechać. Kulas, działając w myśl przykazań 
Orta, powiedział jej, że ludzie, którzy pomogli panu Wie­snowskiemu w ucieczce z 
Cze­rezwy­czajki, są oszustami. Gotowi zamordować jej ojca, o ile nie otrzymają 
przy­najmniej połowy majątku odzie­dziczo­nego po Waniczu. Najlepiej będzie o 
ile Zorika sporządzi testament na korzyść Orta, a on już da sobie radę. Mgliste 
i nie­prawdo­podobne wy­jaśnienie wy­starczało dziewczynie, której jedynym 
Prag­nieniem było uwolnienie ojca. Pszeniczny, obawiając się ciągłych pytań i 
nalegań ze strony Zoriki, dał jej nasenny środek.

— Ale w dalszym ciągu nie 
rozumiem, kiedy zacząłeś po­dejrzewać Orta? — rzekł komisarz, gd Karyna skończył 
czytać zeznania Psze­nicznego.


 

 

 

 

 

Rozdział XXIII

Opowiadanie Karyny

 


— Radca prawny stalowego 
koncernu uczynił na mnie z początku bardzo dodatnie wrażenie i nie 
przy­puszczałem ani na chwilę, aby mógł być autorem zbrodni — zaczął Karyna. — 
Po­szukiwałem ta­jemniczego Wacława i kobiety, która tele­fonowała do 
Bo­rońskiego, uważając ich za winnych. Dziwiło mnie tylko po­stępowanie Wacława, 
który nie tylko nie zacierał po sobie śladów, ale umyślnie je po­zostawiał. 
Mogła to być z jego strony bez­czelność lub głupota, a może osłanianie 
prawdziwego winowajcy...

…— Chociaż znalazłem w torebce 
panny Wie­snowskiej Zor-ik-nahk, nie przy­puszczałem, aby była mor­derczynią. 
Czyżby nosiła przy sobie truciznę, gdyby była winna? Na pewno nie! A zresztą nic 
nie korzystała ze śmierci dyrektora koncernu. Nie zabija się milionera 
ofia­rującego majątek i rękę, aby uzyskać śmiesznie małą sumkę w po­równaniu z 
ogromną fortuną! Ale tyś zaczął od pierwszej chwili podejrzewać Zorikę. Wiedząc 
o truciźnie, aresz­tował­byś na­tychmiast Bogu ducha winną dziewczynę.

…— Interesuje mnie spadko­bierca 
Bo­rońskiego. Zaczynam badać jego życie i dowiaduję się, że Wanicz jest 
karciarzem, hulaką, posiada masę długów i wydaje znacznie więcej, niż posiada. 
Może więc być sprawcą zbrodni, ale weksle znajdujące się w biurku zmarłego 
milionera oczy­szczają go z podejrzeń przy­najmniej do pewnego stopnia, gdyż 
Wanicz jest jedyną osobą, która zyskuje na śmierci Bo­rońskiego. Nie przestaję 
się również in­teresować panną Zoriką...

— Rozumiem — przerwał z 
uśmiechem Marski.

— Mylisz się! — zawołał Karyna. 
— Moje za­intereso­wanie młodą dziewczyną nie ma nic wspólnego z moim uczuciem, 
do którego się przyznaję. W życiu jej spo­strzegam tajemnicę, ale jaką, nie 
wiem. Czy ma ona jaki­kolwiek bądź związek ze zbrodnią? Może tak, a może nie... 
Muszę się jednak dowiedzieć. Przy­padkowo pod­słuchuję jej rozmowę z 
nie­znajomym mężczyzną w parku Pa­derew­skiego. Nie wiem, kim jest ów osobnik, 
ale odnoszę wrażenie, że jest nim tajemniczy Wacław. Nie mylę się. Co łączy 
dziewczynę z Psze­nicznym, nie wiem, ale w każdym razie nie miłość. Widoczne 
jest, że go nie cierpi, zresztą nie tai swoich uczuć. I zaraz przychodzi mi na 
myśl, że wspólników zbrodni nie zawsze się kocha.

— Więc nie byłeś tak dalece 
zaślepiony w Wie­snowskiej, jak przy­puszczałem — rzucił Marski.

Karyna poprawił się na 
poduszkach.

— Tak dalece, aby zapomnieć o 
obowiązkach uczciwego człowieka, chciałeś powiedzieć? Prawie.

W pokoju chorego zaległo 
milczenie, ale po chwili prokurator podjął w dalszym ciągu wątek swojego 
opo­wiadania.

— Ort umiał się tak doskonale 
maskować, okazywał taki szczery ból z powodu śmierci Bo­rońskiego, że nie 
po­dejrze­wałem go ani przez chwilę. Ale następuje brydżowe przyjęcie u Wanicza, 
które się tragicznie skończyło dla sekretarza koncernu stalowego. Za­stanawiam 
się kto mógł przynieść butelkę z zatrutym koniakiem. Gospodyni Wanicza zeznaje, 
że sama otwierała wszystkim gościom drzwi i nikt nie przyniósł ze sobą paczki. 
Pszeniczny wszedł do pokoju zmarłego w płaszczu... Zaczynam się coraz więcej 
in­teresować ta­jemniczym Wacławem...

— Zeznania służącej dyrektora 
Borońskiego były mgliste — wtrącił Marski.

— A jednak rzucają pierwszy 
promień światła na morderstwo. Ten a jakby nie ten — twierdzi Anna. A 
więc istnieje ktoś, podobny bliźniaczo do Psze­nicznego! Ale kto to jest? 
Zaczynam szukać wśród naj­bliższego otoczenia ofiar mężczyzny, ze­wnętrznie 
podobnego do Kulasa. Pomimo jego od­rażającej po­wierzcho­wności i 
kalectwa znajduję pewne po­dobieństwo z Ortem. Ten sam wzrost, ta sama budowa... 
ale to nie jest dostateczna przyczyna, aby aresztować człowieka pod zarzutem 
zbrodni! Podczas badania go, bez­pośrednio po śmierci Wanicza, spo­strzegam ze 
zdzi­wieniem, że Ort kłamie. Oświadcza, że Wanicz był w doskonałym humorze na 
przyjęciu brydżowym. Gdy jednak dowiaduję się, że został otruty Zor-ik-nahkiem, 
zmienia swoje zeznanie. Twierdzi, iż sekretarz koncernu uskarżał się na ból 
głowy. Zadaję to samo pytanie Dorewiczowi i doktorowi Błaszce, którzy 
ka­tego­rycznie oświad­czają, że młody milioner czuł się doskonale. Ort mija się 
również z prawdą, opo­wiadając o za­mierzonym mał­żeństwie Wanicza z Zoriką. A 
więc radca prawny kłamie. Ale w jakim celu? Zaczynam się coraz bardziej 
in­teresować panem mecenasem.

…— Stwierdzam, że wiele osób 
odzywa się o nim nie­pochlebnie, nie wszyscy dowierzają jego uczciwości. 
Naturalnie mogą się powodować tylko zazdrością, gdyż Ort, pomimo młodego wieku, 
zajmuje poważne stanowisko, mogą jednak mieć i słuszność. Ort ma szalone długi, 
żyje nad stan, ale z drugiej strony Ort nie zyskuje nic z powodu śmierci 
Bo­rońskiego i Wanicza.

…— Nie mogę zrozumieć co łączy 
Wiesnowską z Kulasem. I nagle dowiaduję się, że Wanicz zapisał jej cały 
swój majątek. Początkowo zaczynam węszyć dramat, który rzuca na dziewczynę 
nie­przychylne światło. Rozumuję, że Wiesnowska i Ort posługują się Pszenicznym, 
aby wejść w posiadanie milionów, a przy tym nie mogę ani na chwilę zapomnieć o 
truciźnie, którą znalazłem w woreczku Wie­snowskiej. Po­winienem był podzielić 
się z tobą moimi domysłami, ale waham się...

— Bardzo ci się podobała piękna 
Zorika? — spytał Marski z dobro­tliwym uśmiechem.

Karyna spuścił głowę.

— Zakochałem się w niej od 
pierwszego wejrzenia bez pamięci — wybuchnął — ale przysięgam, że gdyby okazała 
się wspólniczką Orta, aresz­tował­bym ją. Nie miałem jednak zupełnej pewności. 
Po­stanowiłem czekać. Jeżeli moje po­dejrzenia okazały­by się słuszne, nie 
byłbym zmuszony długo czekać...

Urwał.

— Artykuł Orta był arcy­dziełem 
— zaczął po chwili. — Nie tylko odsuwał od niego po­dejrzenia mogące się zrodzić 
w czyim­kolwiek umyśle z powodu zbicia kieliszka podczas przyjęcia u Wanicza, 
ale jedno­cześnie oczyszczał pannę Zorikę w opinii publicznej. Ort staje się 
bohaterem dnia. Gdyś zaczął wtedy pod niebiosa wychwalać radcę prawnego, 
starałem się ostudzić twój zapał, nazwałeś mnie wariatem, idiotą...

— Sam nim byłem — przerwał 
Marski.

— Nie, mój przyjacielu. Wpadłeś 
tylko w zasadzkę, którą przygotował dla mnie Edmund Ort. Zro­zumiałem, że w 
nikim nie znajdę oparcia i zde­cydowałem się zagrać va banque va banque (fr.) – w hazardowej grze w karty granie o cały bank;
tu: ryzykując wszystko, co się ma, aby osiągnąć jakiś cel. Stawiam 
wszystko na jedną kartę, udaję się do Orta, udaję naiwnego i zwierzam mu się. Z 
za­intereso­waniem obserwuję zmieszanie malujące się na twarzy pana mecenasa. 
Nie wierzę, aby Ort naprawdę kochał spadko­bierczynię Wanicza, gdyż 
do­wiedziałem się w tym czasie o długo­letnim stosunku łączącym go z pewną 
girlsą. A jednak Ort głośno mówi o swoim uczuciu do pięknej Zoriki i prosi mnie, 
abym się wstrzymał z re­welacjami jeszcze jeden dzień.

…— Tymczasem Franek opowiada o 
sobo­wtórze Psze­nicznego, Zorika znika a Kulasa nie można również 
znaleźć. Moje pierwotne przy­puszczenie, że dziewczyna jest wspólniczką łotrów 
zaczyna się chwiać. Natomiast powstaje niezbita pewność, że jest raczej ich 
ofiarą.

…— Wieczorem otrzymuję pchnięcie 
nożem w plecy. Nie wątpię ani na chwilę, że sprawcą nieudanego zamachu jest Ort. 
Postanawia usunąć mnie, gdyż wiem zbyt wiele. Prze­szkadzam mu. Ale nie 
podejrzewa, że znajduję się na jego tropie. Do ostatniej chwili czuje się 
bezpieczny. Krzyżuję jego plany, zabierając go ze sobą do Rembertowa, ale nie 
chcę tracić z oczu mojego groźnego prze­ciwnika.

Pszeniczny nie jest w stanie 
zrozumieć, dlaczego Ort zjawia się na umówionym miejscu w to­warzystwie policji. 
Podejrzewa swojego wspólnika o zdradę i... swoim okrzykiem Ty krwawy psie! 
sam go zdradza. Udaję jednak w dalszym ciągu naiwnego, obawiając się 
przed­wcześnie spłoszyć Orta. Nie zapominaj, że nie mam nawet wtedy 
do­statecznych dowodów jego winy i nie wiem, czy nie posiada innych wspólników 
prócz Psze­nicznego. Ale lękam się o Zorikę. Ponieważ nie jestem w stanie złamać 
oporu dziewczyny i widząc, że prośbą nie skłonię jej do powrotu do Warszawy, 
aresztuję ją. Testament Wie­snowskiej, znaleziony w kieszeni Psze­nicznego, 
przesądził o losach pana mecenasa.

— A teraz wystąpisz w 
charakterze oskar­życiela pu­blicznego — rzekł Marski.

Karyna pokręcił przecząco głową,

— Jestem chory i muszę leżeć w 
łóżku — powiedział cichym głosem. — Gdybym nawet był zdrów, nie po­trafił­bym 
pozostać bez­stronnym. Przecież Kulas mógł zabić Zorikę, a nie uczynił 
tego...

— Biedna dziewczyna — powiedział 
w zadumie komisarz. — Cierpiała wiele.

— Pragnąłbym, aby jak 
naj­prędzej zapomniała o wszystkim — rzucił ze smutkiem Karyna.


 

 

 

 

 

Rozdział XXIV

Fotografia

 


Wiosna królowała już w całej 
pełni gdy Zorika wyszła nareszcie ze szpitala. Ostatnie przejścia podkopały jej 
zdrowie, szcze­gólnie strata nadziei zobaczenia ojca. Po­stanowiła pożegnać się 
z koncernem stalowym, gdyż wielki gmach przy ulicy Polnej przy­pominał jej 
ciężkie i smutne chwile. Dymisję jej przyjęto z takim pośpiechem i 
za­dowoleniem, że nie żałowała swojego, może trochę nie­opatrznego, kroku. Nie 
myślała zresztą o przy­szłości. Była apatyczna i obojętnie odnosiła się do 
wszys­tkiego. Jedyny człowiek, na którym jej zależało i o którym nie przestawała 
myśleć, nie dawał znaku życia.

— Nie istnieję dla niego — 
myślała z goryczą.

Nie obawiała się nędzy. Chociaż 
zrzekła się olbrzymiego spadku po Waniczu, niewielka sumka, którą jej zapisał 
Boroński, wy­starczała na skromne życie. Wróciła do swojego małego pokoiku, ale 
zmieszane oblicze gospodyni aż zbyt wymownie świadczyło, że i tutaj nie jest 
mile widziana.

— Niech pani występuje w filmie 
— radziła gospodyni, gdy jej lokatorka oświad­czyła, że się wyprowadza. — Tyle o 
pani pisali w gazetach, że kariera gotowa.

Ale Zorika nie marzyła o 
karierze filmowej.

Było śliczne wiosenne 
popołudnie, gdy pożegnała się na zawsze ze swoim pokojem. Męczył ją ruch i gwar 
wielkiego miasta, denerwował widok obojętnych ludzi. Szła przez siebie bez celu, 
byle tylko uciec od tłumu. Zatrzymała się dopiero na Moście Po­niatow­skiego, 
oparła o balustradę, spo­glądając bez­myślnie w prze­zroczyste wody Wisły.

Czuła się samotną, opuszczona i 
nikomu nie­potrzebna. Ojciec i matka nie żyli, a człowiek, którego kochała nie 
myślał o niej.

— Szkoda, że prokurator odebrał 
mi truciznę — westchnęła, myśląc ze strachem o długim szeregu jedno­stajnych, 
smutnych dni, które ją czekały.

— Dobry wieczór pani — usłyszała 
nagle znajomy głos.

Odwróciła się szybko i ujrzała 
wysoką postać Karyny.

Podała mu machinalnie rękę, 
starając się ukryć zmieszanie, wywołane nie­spodzie­wanym spotkaniem.

— Śliczny wieczór — powiedział 
nie­zręcznie.

— Bardzo ładny — odparła z 
trudem.

Zapanowało milczenie.

Spojrzenie Zoriki spoczęło na 
bladej, mizernej twarzy mężczyzny, z widocznymi śladami niedawnej choroby.

— Wyszedłem dzisiaj dopiero 
pierwszy raz na ulicę — zaczął po chwili. — Cieszę się, że od razu spotkałem 
panią.

Zaczerwieniła się.

— Co panu było? — spytała, 
starając się nadać swojemu głosowi obojętne brzmienie.

— Drobiazg. Otrzymałem pchnięcie 
nożem w plecy od naszego wspólnego znajomego, Edmunda Orta. Na szczęście nic mi 
się nie stało, ale wycieczka do Rembertowa za­szkodziła mi trochę i musiałem ją 
od­pokutować w łóżku.

— Pan był ranny? — zawołała z 
prze­rażeniem.

— Nie warto o tym mówić. Doktor 
uważał, że mam nie­samowite szczęście, gdyż za­chowy­wałem się trochę 
lekko­myślnie. Ale widzi pani, że złego diabli nie chcą brać! Cieszę się, że 
pani już wy­zdrowiała. Mam nadzieję, że pani prze­baczyła mi, ale nie miałem 
wyboru...

Ciężarowy samochód zagłuszył 
odpowiedź Zoriki.

— Postanowiłem nie wracać do 
smutnej prze­szłości — ciągnął dalej — ale chciałbym bardzo, aby pani wyjaśniła 
mi zagadki, których nie jestem w stanie rozwiązać. Od kogo pani otrzymała 
Zor-ik-nahk?

Podniosła na mówiącego smutne 
spojrzenie.

— Od Orta — odparła z prostotą. 
— Opo­wiedział mi kiedyś o nad­zwyczajnej indyjskiej truciźnie, której nazwa 
jest bardzo podobna do mojego imienia. Domyśliłam się na­tychmiast, że ma na 
myśli Zor-ik-nahk. Okazało się, że mam słuszność. Zaczęłam go prosić, aby 
użyczył mi trochę trucizny. Z początku odmówił, ale wreszcie zgodził się, biorąc 
ode mnie słowo, że nikomu nie zdradzę, od kogo ją otrzymałam. Znał mnie 
do­statecznie i wiedział, że nigdy me złamię danego przy­rzeczenia.

— Ale do czego była pani 
potrzebna trucizna?

Uśmiechnęła się.

— Na myszy. W moim pokoju 
urządzały sobie naj­spokojniej harce, a ja panicznie boję się tych małych, 
szarych stworzonek. Po śmierci dyrektora Bo­rońskiego nie przyszło mi nawet na 
myśl, że Ort mógł być sprawcą zbrodni. Nie po­dejrze­wałam go ani na chwilę i 
uważałam cały czas za porządnego człowieka.

Karyna zapalił nerwowo 
papierosa.

— Gdyby pani dawniej 
po­wiedziała prawdę, Wanicz może umknąłby śmierci...

Nic nie odpowiedziała, nie 
odrywając prze­rażonego wzroku od spokojnej toni.

— A czemu pani otaczała taką 
tajemnicą po­szuki­wania jej ojca przez Kulasa?

Tym razem spojrzała Karynie 
prosto w oczy.

— Uważałam Pszenicznego za marną 
jednostkę, za złodzieja, szantażystę, lecz wierzyłam, że jedynie on jest w 
stanie mi pomóc. Pszeniczny bał się policji i kilka­krotnie zagroził, że o ile 
opowiem o jego stosunkach z bol­szewi­kami, przestanie mi pomagać. Niech pan 
zrozumie, że za­płaciła­bym każdą cenę za uwolnienie ojca!

Urwała i skierowała wzrok przed 
siebie.

— Jeszcze jedno pytanie — rzekł 
po chwili Karyna. — Czyją foto­grafię wyjęła pani z ramki przed udaniem się do 
Rembertowa?

Zorika spuściła jeszcze niżej 
głowę i nic nie od­powie­działa.

— Jeżeli pani nie chce, nie będę 
pani zmuszał — rzucił cokolwiek sztywno.

Zapanowało milczenie, Zorika 
patrzyła wprost przed siebie apatycznym wzrokiem, Karyna nerwowo palił 
papierosa.

— Zapomnijmy o przeszłości — 
rzekł po chwili. — Niech pani minie uważa za swojego przy­jaciela. Chciałbym, o 
ile to możliwe, pani pomóc...

— Jak to pomóc.

Karyna oparł się o balustradę i 
utkwił wzrok w prze­zroczystych wodach Wisły.

— Ort powiedział, że pani kocha 
człowieka, który panią uważa za zbrodniarkę — zaczął zmienionym głosem. — Chyba 
uwierzył nareszcie w pani niewinność. W przeciwnym razie… jeżeli mogę na coś się 
przydać...

Zorika spojrzała ze zdumieniem 
na prokuratora.

— Dziękuję panu — 
od­powie­działa po chwili. — Nikt mi nie jest w stanie pomóc. Jeżeli Ort 
zwierzył się panu, powinien był jeszcze nadmienić, że moja miłość jest 
bez­nadziejna. Człowiek, którego kocham z całego serca, może mnie lubi, ale na 
tym koniec. Czy winna, czy też niewinna, nie istnieję dla niego.

Karyna oderwał wzrok od rzeki i 
spojrzał Zorice prosto w oczy.

— To niemożliwe! — zawołał.

— Dlaczego?

— Nie wyobrażam sobie, aby 
człowiek, którego pani kocha, nie odpowiadał pani tym samym uczuciem. To musi 
być skończony idiota. Prze­praszam panią — dodał, widząc, że dziewczyna ukryła 
twarz w dłoniach — ale doprawdy...

Purpurowe promienie słońca 
odbiły się w rzece. Z dala dochodził hałas i gwar wielkiego miasta. Nieliczni 
prze­chodnie śpieszyli, nie zwracając uwagi na dwoje młodych ludzi 
po­chłoniętych rozmową.

— Dlaczego pani nic nie mówi? — 
zawołał Karyna z roz­drażnieniem, gdy Zorika nic nie od­powiadała. — Czy pani go 
tak bardzo kocha?

W milczeniu skinęła głową.

— Przepraszam panią — rzekł 
lodowato Karyna. — Nie będę się więcej pani narzucać. Walczyłem ze sobą, nie 
od­wiedziłem pani w szpitalu, nie odezwałem się, chciałem, abyś zapomniała o 
smutnych przejściach, uspokoiła się... Marzyłem o chwili, w której będę mógł 
powiedzieć pani, że jesteś dla mnie najdroższą istotą na świecie, że dla ciebie 
za­pomniałem o moich obo­wiązkach. Słowa Orta odebrały mi wszelką nadzieję. 
Chciałem zostać przy­najmniej twoim przy­jacielem, ale widzę, że i w takiej roli 
jestem pani nie­potrzebny...

Uchylił kapelusza i odszedł, nie 
patrząc na Zotrikę. Nie zdążył jeszcze odejść daleko, gdy usłyszał za sobą 
szybkie, lekkie kroki. Odwrócił głowę.

— Ależ pan prędko chodzi! — 
wołała wesoło Zorika. — Tchu roi już zabrakło!

— Co się pani stało? — spytał 
obojętnie.

— Chciałam odpowiedzieć na pana 
ostatnie pytanie. Otóż fotografia, którą wyjęłam z ramki i zabrałam ze sobą do 
Rembertowa dla pokazania jej ojcu — cień smutku przysłonił nagle jej twarz — 
była fotografią człowieka, którego kocham. Ort zapomniał widocznie i powiedzieć 
jego nazwiska. Muszę uzupełnić jego zwierzenia. — Filuterny uśmiech podniósł 
kąciki jej ust. — Mój ukochany nazywa się Juliusz Kar...

Zorika nigdy nie dokończyła 
roz­poczętego zdania, gdyż nie bacząc na zgorszone spojrzenia prze­chodniów, 
poważny prokurator chwycił ją w objęcia i przycisnął swoje usta do 
uprag­nionych, pełnych czerwonych warg.
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(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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